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jemy na twardym — jak granit gruncie, wznosimy nie tylno aia 
siebie lecz przede wszystkim dla przyszłych pokoleń, które wysiłki 
nasze osądzą miarą tego, co uczynimy i pozostawimy po sobie.

Cel mamy jasno określony. Trzeba tworzyć Polską silną i bo­
gatą, trzeba miłością do Ojczyzny przekutą na czyny wypromie- 
niować w szeroki świat, twórczą mysi polską łączyć z twórczym 
wysiłkiem ludzkości. Budujemy Polską rękoma chętnych i uczci­
wych pracowników: szeregami chłopów, oczyszczających zarosłe 
chwastami role i przemieniających zapuszczone ugory w lany zło­
cące się źrałą pszenicą; robotnikami odbudowującymi miasta i osie­
dla z gruzów, by na miejscach rumowisk wznosić nowe gmachy, 
fabryki i ożywiać je tchnieniem myśli uczonych, inżynierów i na­
ukowców; kadrami osiedleńców, ciągnących z obczyzny do kraju, 
którzy w pionierskim trudzie zaludniają puste przestrzenie i wnoszą 
życie do wymarłych dzielnic.

Stworzymy Nową Polskę — tym łatwiej, im więcej znajdziemy 
w Niej ludzi dobrej woli. W ciszy nadchodzących Świąt Pokoju, 
oby silniej zabiły serca nasze, oby zbudziły się drzemiące uczucia ,w duszach błądzących, oby wrócili do Ojczyzny ci wszyscy, którzy 
trwają w zaślepieniu i jątrzą Jej rany — mimo, że tyle ich nam 
ostatnia wojna zadała. W zgodnym rytmie pójdzie praca lepiej 
i szybciej.W pierwsze powojenne święta Bożego Narodzenia, w Święta Po­
jednania, gdy połączą się serca nasze, niech gwiazda betlejemska
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Wojewoda Poznański

Święta tegoroczne są szczególnie uroczyste 
i bodaj tak, jak żądne inne w życiu naszego 
pokolenia nie nastręczają tylu myśli, porów­
nań i wspomnień. To też możfe właściwym bę 
dzie, że dzieląc się na tej drodze — chociaż­
by w sposób symboliczny tradycyjnym opłat­
kiem ze wszystkimi współobywatelaiSi nasze­
go województwa :— podzielę się również i my­
ślami na temat naszej teraźniejszości ą przy 
szłeści.

Leniwie toczy swe wody nasza Warta, dzi­
siaj cała już polska wraz ze swoim ujściem 
do starej słowiańskiej Odry. Jedną klamrą 
wspólnych zadań i wspólnego losu, w jed 
nym województwie — spina ona tradycyjne 
ziemie: kaliską ,poznańską, lubuską, stanowiąc 
dzisiejszą Wielkopolskę.

Gdy siądziemy za stołem wigilijnym, może 
bardzo skromnym jeszcze w tym roku, będzie 
to chwila oderwania się od koliska codzien­
nych trosk i zabiegów i chwila szerszego spoj­
rzenia wokoło.

Wszystko, co wokół się dzieje i co się 
dziać musi, bo taki jest yapór konieczności-, 
historycznych i socjalnych ,bo taka tylko jest 
droga wydźwispięcia się z dziejowego opóź­
nienia — dla wielu wydaje się jeszcze ciągle 
czymś niezrozumiałym ,czymś bardzo dalekim 
od uświęconej tradycji gospodarczej i poli­
tycznej.

I w tym tkwi dramat przełomowego poko­
lenia i przełomowych czasów. Historia bowiem 
potwierdziła nam wydajność społeczną, gos­
podarczą i polityczną wielu form, które nie 
mieszczą się już w ramach sztywnego myśle­
nia tradycyjnego. W te formy życie nasze 
winno wejść i nowymi łożyskami się potoczyć. 
To uparte przezwyciężanie sztywnej tradycji 
przez formy nowego życia odbywa się nie­
ustannie na naszych oczach i w nas samych. 
Kto tego procesu nie rozumie, czy nie wyczu­
wa — ten staje się łatwo ofiarą najdzikszej 
i najbardziej fantastycznej plotki. Na szczę­
ście mamy już poza sobą taki okres czasu, że 
wystarcza do rozproszenia wielu wątpliwości.

Pierwsza i najważniejsza sprawa — to nie­
ufne potraktowąnie naszej suwerenności pań­
stwowej. I tutaj brak oczywiście tego szero­
kiego spojrzenia, które wskazuje na głębsze 
elementy ideowe przyjaźni i sojuszu polsko,- 
radzieckiego. To nie żadne sposobiki poli­
tyczne zagwarantują nam współżycie jako 
wolnych z wolnymi i równych z równymi, lecz 
zasada jednocząca w nowej demokracji ludo­
wej wzmagającej aktywność mas w pracach 
państwa, takiej demokracji, której siłodajnym 
celem jest, by państwo było w nas, a my 
wszyscy państwem.

*
tfwięto zgody

Gdziekolwiek święci sig Boże Narodzenie, uwa­
ża sig je za świgto zgody. 1 dlatego jest to tak 
wzruszające święto. Więcej wzruszające niż ja­
kiekolwiek inne. I tak odpowiada ono sercu ludz­
kiemu, które z natury rzeczy tgskpi do pogodze­
nia, do ładu, do harmonii w współżyciu ludzkim! 
Jest to-święto świąt — świgto z całym naciskiem 
stwierdzające, że momenty łączące ludzi są i mu­
szą być uznane za o wiele ważniejsze, niż mo­
menty dzielące. Dlatego też ludzkość tak kocha 
to świgto — i nawet w krajach, które odrzuciły 
tradycję chrześcijańską — z kurczowym uporem 
ludność dalej je święci. Najlepszym na to przy­
kładem są Niemcy. Świgia Bożego Narodzenia 
mimo - upartych wysiłków nie udało sig partii 
usunąć. Wiem z mego pobytu w Niemczech, z opo­
wiadań robotników, że właśnie w tym dniu partia 
urządzała specjalne obchody i „święta narodowo- 
socjalistyczne", byle tylko nie dopuścić do tego, 
by je normalnie obchodzono. Ten wysiłek celowy, 
konsekwentny, metodyczny, świadczy o tym, że 
w święcie tymf dostrzegano wielkie niebezpieczeń­
stwo dla szalonej doktryny, którą chciano ludz­
kości wszczepić. Obawiano sig je zgnieść zupełnie, 
wigc chęiano gwałtownie nadać mu inny charak­
ter. Wiem, ile w to wkładano pracy, organizacji, 
metody — a jednak szerokie warstwy ludności 
tym jednym świętem broniły sig przed zupełnym 
zdziczeniem. I wbrew nawet swoim poglądom co­
dziennie wyznawanym i głoszonym, stawiano dale; 
choinki i co dziwniejsze, śpiewano — choć /est 
to więcej niezrozumiałe — stare, tradycyjne pieś­
ni, w których chwalono, jakby sig nic nie zmieniło, 
ośmieszanego Chrystusa i wyrażano radość całego 
chrześcijaństwa (Freue dich. o Christenheit) z po­
woda jego narodzenia. Robili tak nawet ludzie

Na drodze wzajemnych umów wyrównano 
już prawie sprawę zdobyczy wojennych. Ten 
kłopot, który nastręczył wiele pola do popisu 
dla ,,wtajemniczonych polityków" mamy w du­
żej mierze za sobą. Pozostał nowy kłopot, już 
nasz wewnętrzny, ale niemały: jak uruchomić 
wszystkie warsztaty przemysłowe, których 
jest dostateczna ilość na to, żeby zmienić 
wręcz strukturę kraju z rolniczego na prze­
mysłowo-rolniczy.

W przykładnej współpracy władz wojsko­
wych radzieckich i naszych łamiemy resztki 
huligaństwa, maruderów, dezerterów Armii

Wigilia narodów
A wiec pierwsze po tylu latach święta, wol­

ne od huku dział, warkotu samolotów i jęku 
ginących. „

Nad światem zalega cisza wytchnienia, spo­
kój utrudzonych i błogoslawieiistwo pokoju. 
Wszystkie narody dobrej woli, jak w ka­
żdej rodzinie, zasiadają oto wspólnie do sto­
łu, by po trudach i znoju najpotworniejszej 
w dziejach ludzkości wojny spożyć tradycyj­
ną wigilijną wieczerzą.

Jeszcze pozostało do uregulowania dużo 
spraw wynikłych na skutek nowej konstelacji 
w układzie potencjałów, granic i kontroli. Od­
bywające sią w Moskwie rozmowy ministrów 
spraw zagranicznych Anglii, Związku Radzie­
ckiego i Ameryki dziwnie zbiegły sig z okre­
sem świąt Bożego Narodzenia. W chwili, gdy 
z blaskiem pierwszej gwiazdy w wieczór wi­
gilijny zasiądziemy Wspólnie do stołu, by 
dzielić sig opłatkiem, nie Zapominajmy o tym, 
że, jakby symbolicznie, wielkie, zwycięskie na­
rody świata przystąpią do rozmów idzielić 
bgdą migdzy sobą poglądy na oczekujące roz­
wiązania problemy.

Wymiana myśli i zdań przedstawicieli 
trzech zwycięskich państw — wierzymy w 
to — doprowadzi do uczciwego załatwienia 
tego wszystkiego, co stać sig ma udziałem 
całej ludzkości. Ludzie dobrej woli pragną w 
ten wieczór wigilijny tylko jednego: ustabili­
zowania sig wszystkich dążeń, które nam 
przynieść mają „wielki wspaniały świat".

Jak my opłatkiem, niech dzielą sig wielcy 
mężowie swoimi sumieniami, niech w serde­
cznym uścisku rąk utwierdzą swe • szlachetne 
dążenia; niech spojrzą sobie w oczy — jak 
ludzie dobrej woli — by cisza zaległa nad

brutalni i sadystyczni. Śpiewali bez wiary często, 
ale mimo to z wzruszeniem. Tylko już zupełnie 
zabite „pały" doktrynerskie, sekciarze pseudo­
naukowej bzdury o wyższości rasy „panów", de­
moniczni i sataniczni świadomi sadyści nie „ska­
lali" swych tępo brutalnych warg śpiewem po­
chwalnym na cześć Tego, który głosił wzajemną 
miłość wszystkich ludzi do siebie. Tylko w ich 
skokainizowanych narkotykami lub naiwnymi ha­
słami mózgach była nieubłagana nienawiść. Resz­
ta ogłupiała, zbaraniała ustawiczną tromtadracją 
pseudonaukowego sekciarstwa — mimo to — wbrew 
konsekwencji — ale idąc za ciemnym instynktem 
ludzkim — uparcie się tym jedynym jeszcze wią­
zem, gdy już wszystkie inne pozrywano — łączyła 
z całą ludzkością. Słaba to więź oczywiście — ale 
jeszcze więź! I co ciekawe, ta więź pulsowała 
krwią. W dniu wigilijnym wszystkie zarządzenia, 
jakże zwykle surowo przestrzegane, słabły. Kon­
troli prawie już żadnej przy pracy nie było. Co 
więcej, robotnicy niemieccy „kryli" cudzoziemców. 
Co więcej, pozwalali brać papier, drobne rzeczy, 
żarówki, gumę na podeszwy, szmaty, udając, że 
nic nie widzą .Co więcej, składali życzenia ry 
chłego pokoju, żeby się ta udręka dla wszystkich 
jak najszybciej skończyła. Życzono szczęśliwego 
powrotu do ojczyzny. Skarżono się na rozdarcie 
własnych rodzin. Wyrażano zrozumienie dla doli 
obcokrajowców. Wątłą szczeliną przesączała si< 
fala ludzkości do nieludzkich fabryk i obozów. 
Kto był w Niemczech, ten dostrzegł niechybnie to 
samo zjawisko. Nie twierdzę oczywiście, że sig 
w tym wyrażało chrześcijaństwo. Na pewno nie. 
Ale równie na pewno stwierdzam, że świgto zgody 
ludzkiej roztaczało wyraźnie swoją atmosferę.

Święto zgody! Jakie konieczne dla ludzkości.

Czerwonej. Tymczasem na czoło wybija się 
kłopot rodzimej własnej huliganerii, rozboju 
i bandytyzmu. Oto zwykły i smutny posiew 
każdej wojny; nic innego.

Ci wszyscy, dla których regularna, solidna 
praca jest „jarzmem",’ spekulowali znowu na 
bombie atomowej. Dla każdego zaś, kto fa­
tyguje się myśleniem, wiadomym jest, że nie 
ma dzisiaj długotrwałych tajemnic przy wy­
równanych poziomach nauki.

Inni znowu z lubością przypominają różne 
trudności i kłopoty na ziemiach odzyskanych 
nad Odrą i Nisą. Nie wiedzą, że to znaczy

światem, a ożywcze tchnienie pokoju przy­
niosło ochłodą po trudach najstraszliwszej z 
wojen.

Dla nas Polaków, umiłowane świąt a Boże­
go Narodzenia, wyczekiwane przez długie la­
ta pożogi i każni, niech staną sig początkiem 
nowej drogi ku jaśniejszej przyszłości. Rzecz 
prosta, że obok samostanowienia o sobie, ko­
nieczna jest kollaboracja z wielką polityką 
światową. To też zrozumiałe, że wyniku roz­
mów moskiewskich oczekujemy z całym za­
interesowaniem. Trudności istniejące w danej 
chwili są do pokonania. Ludzkość wierzy w 
uczciwe zamiary Zwycięzców, ale i rozumie, 
że wynikłe problemy są konsekwencją wojny 
i przemian ideologicznych nurtujących niemal 
we wszystkich ustrojach społeczeństw świata.

Umiłowanie pokoju, pracy i życia musi sig 
stać naczelnym przykazaniem narodów. Jak 
w ciszy ognisk domowych płonące miłością 
serca, tak niech zapłonie miłość narodów, naj­
wyższe przykazanie, najpewniejsza gwaran­
cja pokoju, jedyna podstawa rozwoju i ist­
nienia ludzkości.

Wieczór wigilijny 1945 roku, a więc roku, 
który w pierwszych swych miesiącach łuną 
rozpalał nieba, krwią barwił ziemią, cierpie­
niem zabijał serca, jest gwiazdką narodów 
wolnych, narodów ciszy i pokoju. W ten 
wieczór wigilijny niech rodziny wszystkich 
narodów zasiądą przy stole, by w poczuciu 
szczęśliwości i nadziei dzielić sig opłatkiem 
pojednania.

Wielka wigilia narodów oby stała sig po­
czątkiem nowej ery: braterstwa, przyjaźni i 
poszanowania odwiecznych praw człowieka.

Tad. H. Nowak

Nie wierzę, żeby kiedykolwiek nastąpił okres, 
w którym by ludzie byli całkowicie zgodni w za­
patrywaniach, poglądach, uczuciach. Przypusz­
czenie takie wydaje mi się równym absurdem, jak 
wiara w to, że wszyscy będą równie uzdolnieni, 
równie piękni i zdrowi. Nie jestem sielankopisa- 
rzem. A jednak jest taktem, nie dającym się za­
przeczyć, że ludzkość tęskni do zgody, do pojed­
nania. Jest to fakt tak niezaprzeczalny, że tylko 
ciemny ignorant może tnu zaprzeczyć. Albo nie­
mniej ciemny doktryner nienawiści. Żywotność 
święta Bożego Narodzenia jest tego dowodem.

Czy ta tęsknota ludzkości może się spełnić? Są­
dzę, że nie jest to wykluczone. Co więcej — jes­
tem przekonany, że/ jest możliwe. Należy tylko 
słowo „z go da'j pojmować nie po prostacku, ale 
mądrze.

„Niezgoda" może być święta! Jest to niezgoda 
na zło. I tylko taka niezgoda — tak mi się wy­
daje — może być warunkiem prawdziwej zgody.

Czym więc jest prawdziwa „zgoda"? Jest to 
zgoda nie przekonań i poglądów — taka zgoda jest 
fikcjcj, wysmażoną na tyglach doktrynerskich — 
lecz zgoda „dobrej woli". Można, należy, trzeba 
zgodę rozszerzyć, gdzie tylko widzimy dobrą wolę. 
Wbrew wszelkim różnicom, które mogą ludzi dzie­
lić. Można być w zgodzie z zbrodniarzem, jeśli 
wykazuje dobrą wolę. Można przejść do porządku 
dziennego nad przestępstwami najgorszymi nawet, 
jeśli objawia się dobra wola. Można wybaczyć 
wszelkie upadki, byle tylko Objawiła się dobra 
wola. Bez niej jest prawdziwa zgoda niemożliwa. 
Z nią najgorsze przewinienia stają się mało ważne. 
Z nią — co więcej — stają się śmiesznie błahe.

Bez wzajemnej dobrej woli — tak mi się wydaje 
— z istoty rzeczy, z konieczności czeka ludzkość 
beznadziejna, niszcząca wszelkie życie walka.

dla państwa być lub nie być. W dzisiejszych 
warunkach przestrzennych państwa bez Ziem 
Zachodnich wyobrazić sobie nie możemy i dla­
tego granica na Odrze i Nisie jest granicą 
nienaruszalną. Dlatego po prostu za niepo­
czytalnych .szkodników uważamy tych polity­
ków na emigracji, którzy jeszcze ciągle wy­
rzekają się tym Ziem.. ITych kilka miesięcy, 
w których załamały się horoskopy „polity­
ków" na „szybką zmianę" zdziałało swoją 
wymową najlepiej.

Zamknijmy więc uszy na głupstwa, bo przy­
noszą nam one ązkodę państwową i osobistą 
i rozejrzyjmy się za robotą. Kopalnie węgla 
brunatnego w Sulęcinie i Słubicach gdyby by­
ły wcześniej uruchomione — pozwoliłyby 
uniknąć większości ludności marznięcia w nie- 
opalanych mieszkaniach. Poznań traci wiele 
na braku mieszkań. Odbudowa i jeszcze raz 
odbudowa choćby pomieszczeń prowizorycz­
nych.

Z planów dalekich pociągających — niepo­
koi nas nafta, która jest w Wietkopolsce. 

■Przez Wielkopolskę przebiega ten sam pas 
układu tektonicznego, w którym Niemcy do- 
wiercili się nafty i rozbudowali produkcję, 
przewyższającą naszą przedwojenną. Plany 
są rozpracowane. Może już z wiosną rozpocz- 
ną się wiercenia.

Nie jesteśmy bez możliwości. Naprawdę, 
historia raz jeszcze i kto wie czy nie Ostatni 
dała narodowi polskiemu szansę by sięgnął 
twardym wysiłkiem rąk i mózgów wszystkich 
swoich synów — robotników, chłopów, inteli­
gencji — po nowe, wolne i bogate życie 
w zwartej rodzinie narodów słowiańskich.

W takiej rywalizacji ziemie naszego woje­
wództwa zdadzą na pewno egzamin. Upewnia 
nas w typa wbrew wszystkim trudnościom — 
to, co już zrobić zdołano.

Gdy składam tą drogą życzenia współoby­
watelom —<sto takie właśnie, by święta na­
stępne spotkały nas dalej posuniętych, dum­
nych z jjowych osiągnięć i zasobniejszych 
i o jutro spokojniejszych.

Chciałbym także, by skupić się zgodnie wo­
koło naszych zadań, by na ziemi naszej nie 
było tych, oo od wieków tu mieszkają i „re­
patriantów" zza Bugu. Ci co tu przyszli, są 
na równi z wszystkimi innymi prawowitymi 
gospodarzami tej ziemi. O tym zapominać nie 
wolno.

Ziemia ta i warsztaty i przyszłe możliwości 
o jeszcze większą aktywność wołają. Bo tylko 
dla ludzi wyższej aktywności życiowej stanie 
otworem ziemia praojców na piastowym 
szlaku.

Walka nie prowadząca w ostatecznym rezultacie 
do niczego innego, jak całkowitego zniszczenia i wy­
czerpania. Walka ta będzie trurala i w skali mię­
dzynarodowej i w społecznej i rodzinnej i osobi­
stej. Nie ma innej możliwości. Nie jestem sielan- 
kopisarzerń! Nie patrzę na historię ani na życie 
przez różowe szklą prostodusznej naiwności. 
Wiem, że przy skomplikowaniu zagadnień i inte­
resów — innego wyjścia nie ma.

Z głębokim też szacunkiem i zachwytem czytam 
słowa dzisiaj t powtarzane w milionach domów: 
Pokój ludziom „dobrej woli". A więc nie pokój 
ludziom w ogóle — taki pokój jest absurdem — 
ale ludziom „dobrej woli". Ludziom więc różnią­
cym się pod każdym względem, łączącym się jed­
nak „dobrą wolą". „Dobrą wolą" zrozumienia 
wzajemnego, „dobrą wolą" nieużywania metod po­
dłych i nikczemnych. „Dobrą wolą" zrezygnowania 
ze złości, podstępu, zbrodni, gwałtu, nikczemności, 
zdrady, okrucieństwa.

Z ludźmi, nie mającymi „dobrej woli', pokój 
się utrzymać nie da. Byłby to pokój i zgoda po­
dłości i hańby. .Byłaby to „zgoda" gorsza niż walka.

Swiejo „zgody" uprzytamnia tę starą? lecz jak­
ie. mądrą prawdę. Nie wszyscy rozumieją ją może 
dokładnie. Mam jednak wrażenie, że wszyscy ją 
ciemnym instynktem odczuwają. 1 dlatego to in­
stynktownie ludzkość broni się przed wydarciem 
jej tego święta, święta „świętej zgody".

I nawet ci, co ńie uznają chrześcijaństwa, o ile 
nie są tępymi doktrynerami, ze wzruszeniem obcho­
dzą to święto. I wbrew konsekwencji i logice sta­
rają się o utrzymanie go. Przypominam jeszcze 
raz Niemcy.

Bo jest to święto bardzo wielkie! I bardzo mą­
dre święto! Święto mądrej zgody!

Wojciech Bąk
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Wspomnienia wigilijne
Ostatnia gwiazdka

Z fabryki wypuszczono nas w południe. Pozo-, 
stała tylko dyżurująca drużyna przeciwlotnicza, 
odprowadzająca nas zazdrosnym wzrokiem.

Na dworze śnieg skrzypią! pod nogami i iskrzył 
się w słońcu miliardami brylantów. Mróz obszczy- 
pywal koniec nosa i uszy, a wydobywające się z 
ust kłęby pary osiadały szronem 'na kołnierzu 
płaszcza. Ulicami płynął tłum czarnych robotni­
ków, odzianych w łatane kurtki, z opuszczonymi 
bokami narciarek, które nazywaliśmy „polskimi 
czapkami", w grubych, osmolonych mitynkach na 
zgrabiałych dłoniach. Szły robotnice w spodniach 
lub flanelowych szarawarach, obatuchane w swe­
try z wełny workowej, w kapucach na gło­
wie, spopod których rumieniły się ich zmarzłe, 
lecz wesołe twarze. Człapały ciężko drewniane 
podeszwy „okulaków". i

„Nasi" czuli się już niepewnie, wietrząc front 
w odległości trzystu kilometrów. Przemykali się 
więc dość skromnie wzdłuż ulic. Na przystankach 
tylko co butniejsi pluli żółcią na Polaków, lecz 
ze zbitych gromad padały dość często cierpkie od­
powiedzi lub soczyste, niecenzuralne epitety. 
W kieszeniach zaciskały się pięści, a pod czaszką 
aż huczało od buntu.

Wiedzieliśmy, że to już ich ostatnia gwiazdka. 
Dla nas, nowoczesnych pariasów, wszelki terror 
i groźby były już obojętne. Szeptem szły wieści, 
że za Wisłą Rosjanie i Polacy gotują się do sko-1 
ku, że lada dzień, lada godzinę ogromna nawala j 
ruszy z hukiem armat i szczękotem karabinów j 
ku nam i zmiecie z wielkopolskich równin wszy­
stko, có cuchnie niemczyzną i znienawidzoną gęr- 
inanską obłudą.

Wzorem ubiegłych lat przygotowaliśmy się do 
gwiazdki od wielu tygodni. W piwnicy pasły się 
króliki pół ślepe od ciemności. Stanowiły one re­
sort Franka, który kradl dla nich jęczmień z szo­
py samego Oberwachtmeistra. Dawał im również 
obierzyny i wszelkie, resztki kuchenne, a raz na­
wet, podczas wielkiej biedy — liście tytoniu, ho­
dowanego przez 'Marcina. Była wtedy „gruba" 
awantura, która skończyła się tylko dlatego ugo­
dą, że Franek przyrzekl Marcinowi; iż po zabiciu 
królika dostanie poza przydziałem — dodatkowo 1 
łeb. Trzebaprzyznać.że Marcin dzięki swej „samo- ! 
ródce" bardzo przysługiwał się rodzinie. W naj- ' 
cięższych chwilach przynosił różne prowianty' 
i smakołyki w rodzaju syropu ziemniaczanego, 
tłuszczu rybiego, smarowidła na chleb, a nawet 
kaszanki. Raz tylko pozwolił się „nabrać" i za­
miast pasty rybnej — przyniósł froter do podłóg. :

Wercia pracowała jako ekspedientka w sklepie 
kolonialnym i była dla nas opatrznościową „dojną 
krówką". Dzięki jej ryzykownej odwadze zamiast 
mąki żytniej wciskała w dłonie jednego z nas to­
rebkę z pszenną lub kaszką, a płatki żytnie za­
mieniały śię w jej rękach na owsiane. W mące 
przemycała również garść cukierków lub dobrej 
kawy, za którą do dziś przepada. Czasami w de­
kolcie wynosiła kilka kostek Maggi lub proszek 
do pieczenia, a raz „zwędziła" paczkę budyniu, 
który jednak po ugotowaniu na wodzie okazał 
się mniej ęmaczny, aniżeliśmy się tego spodzie­
wali.

Józio był specjalistą od przew-ożenia produk­
tów wiejskich. Praktykę miał doskonalą, a ponie-1 
waż pracował na prowincji — wolno mu było 1 
jeździć pociągami. Kilka razy przyłapała go po­
licja i wtedy otrzymywał w komisariacie tęgie 
lanie, podczas którego okropnie się wydzierał. 
Gdy jednak wraca! do domu, śmiał się do roz­
puku i twierdził, że jego wielbłądzia skóra nie 
nadaje się do garbowania. Może mówił prąwdę? 
Podczas szczepienia ochronnego przeciw tyfuso­
wi niemiecki felczer z tytułem doktora złamał 
Jrzy igły na skórze Jóżia i kazał mu się wynosić 
do „wszystkich diabłów". Po tym nieudanym za­
biegu jeden tylko Józio nie chorował w rodzinie , 
na tyfus.

I tak dzięki wspólnym staraniom gwiazdki mie­
liśmy nienajgorsze, a w wigilię tośmy się zwykle 
„plindzami" obżerali, jak gdyby wojny w ogóle 
nie było. Ale ostatnia gwiazdka nie zapowiadała 
się dobrze. Matka kwękała od ‘kilku tygodni, 
Józka wzięli do szańcowania aż gdzieś za Płock 
i drań od długiego czasu nie dawał znaku życia, 
Marcina wywleczono do Rajchu na roboty i tylko 
Franek pasł swoje dwa ostatnie króliki, bo trzy 
inne zagryzły mu szczury i nikt nie mógł padliny 
jeść. Z ojcem także była bieda, gdyż z braku 
samosiejki okropnie markotniał, klął ciągle j byl 
ziy jak Obersturmfuhrer z Gestapo. Wercia sta­
rała się go ułagodzić i codziennie przynosiła mu 
w pończosze jednego „erseksa", ale tego było 
oicu za mało.

Toteż w ów dzień wigilijny, gdym wrócił z fa­
bryki — czarne myśli przesłaniały mi rozkosz 
dwu wolnych dni. Ale jak zwykle bywa, „czło­
wiek myśli, a Pan Bóg sóbie rzepkę skrobie". Po 
południu niespodziewanie przyjechał Józio. Fra­
nek właśnie dawał „przez.ucho" królikom i z wiel­
kiej radości byłby zapomniał jednemu krew wy­
puścić. Józio uciekl z okopów, gdyż — jak mó­
wi! — Bolszewicy zaczęli tak „grzać", że Niem- 
.com od strachu spodnie pękały, a rozum to im 
w buty lazł. Niezrównany Józio przywiózł ze so­
bą koguta, kilo twarogu, jabłek, a nawet trzy 
jajka w butelce ód piwa. Matka poczuła się od 
razu lepiej, a ojciec w zdenerwowaniu zaczął gwi­
zdać „denn wir faWren gegen Engeland". Później 
się dopiero zreflektował i przeszedł na „Pije Ku-’ 
ba do Jakuba".

Poszedłem po choinkę do znajomego, który byl 
szoferem u pewnego Niemca i za drobne przyslu-

Wigilia
I

Fort VII. Któż nie zna tych słów, budzących 
w dniach okupacji grozę samym swym dźwię­
kiem? Kto spośród tysięcy mieszkańców Pozna­
nia — czerpiących pion myśli i uczuć z ojczystych 
źródeł — nie przeżył bolesnych wspomnień zwią­
zanych z tym miejscem katorgi? Kto wreszcie 
z ludzi, którzy przeżyli tu piekło krzywdy i poni 
żenią, nie nauczy! się cenić wolności i przełamy­
wać samego siebie?

Dziś, gdy mijam myślą zaszłe przed laty wypad­
ki, gdy błądzę wśród wspomnień zawsze żywych, 
wśród dni znaczonych piętnem trwania, na tle dni 
nowych i nowych świąt, przeżywam dziwne kon­
trasty.

Tego dnia w celi numer 60 panował jakiś pod- 
ni-ceły nastrój. Z wolno wlekącymi się godziftami 
zbliżał się czas wigilijnej wieczerzy. Tak samo 
jak zawsze kontury celi oświetlały dwie słabe 
lampy, te same kraty oddzielały nas od więzien­
nego korytarza od wolnego gdzieś świata. A jed­
nak było inaczej.

Wcześniej niż zwykle wydano chleb. Po skoń­
czonym posiłku wszyscy rozeszli się po dość ob­
szernej celi. Jedni pousiadali pod ścianami, inni 
potworzyli matę gromadki lub powchodzili pod 
prycze. Zapanowała przedziwna cisza. Każdy po­
został z własnymi myślami.

W jednym z kątów celi, ktoś zaczął mówić o wi­
gilijnym wieczorze i o tym, który narodził się w Be- 
tlejemie Powoli gromadziło się wokół mówiącego 
coraz więcej więźniów. Padały słowa proste o doli 
ciężkiej, o walce człowieka ze złem, o potrzebie 
wytrwania — słowa jednak ostrożne. Wszyscy 
wiedzieliśmy, że takimi musiały być. I może dla-

Gwiazdka „na okopach"
Od kilku dni chwycił tęgi mróz. — Skrzypią! 

w śniegu pod grubymi , podeszwami okulaków, 
przenika! kąsającym zimnem poprzez kilka par ła­
tanych portek, ściął ziemię tak, że mimo pokrzy­
ków i szturćhańców ze strony niemieckich naga­
niaczy nikt nie mógł udziubać kilofem więcej jak 
taczkę gliniastego iłu w ciągu godziny. — Naj­
gorzej jednak było nocą. Do ogromnej, opalanej 
zaledwie jednym żelaznym, wiecznie dymiącym 
piecykiem szopy, wciskał się wszystkimi szparami 
bezlitosny wiatr, pokrywając koce zlodowaciałym 
szronem. Tuliliśmy się jeden do drugiego, by choć 
trochę ciepła wykrzesać ze zharanych całodzienną 
pracą w polu ciał. — Ale na próżno. — To też raz 
po raz zrywa! się ktoś — spaliśmy w tych samych 
lachach, w których chodziliśmy do roboty — 
i puszczał się w bieg tam i z powrotem środkowym 
gankiem, by choć trochę rozgrzać skostniałe 
członki. W ciszy nocnej z odległego o kilkanaście 
metrów budynku dolatywały dźwięki muzyki, 
przeplatanej pijackimi rykami SA-manów. To 
sztab odcinka — „kasztany", jak zwykliśnąy ich 
nazywać — urządza! sobie zabawę.

Mimo zmęczenia, ze względu na przenikliwe 
zimno, nie mogłem spać. Za parę dni gwiazdka 
— myślałem. — Co tej tam porabia moja maleńka 
córeczka, Bożenka, jak radzi sobie żona... Czy 
udało jej się zdobyć coś na święta>poza kartko­
wym przydziałem... Wiedziałem, że o dostaniu się 
na gwiazdkę do domu nie ma co marzyć. Nieza­
leżnie od kontroli obozowej, po wszystkich dro­
gach kręciły się patrole, a do najbliższej stacji 
było kilkanaście kilometrów. „OT" wydało już za­
rządzenie, że tylko 5’/o Polaków, i tojamieszka- 
lych*nie dalej jak 100 kilometrów od odcinka ro­
bót, może uzyskać urlop świąteczny...

W zapadłym kącie, gdzie pracowaliśmy pod 
czułą opieką SA-mknów, pozbawieni byliśmy wia­
domości o sytuacji frontowej. Wywiadowcze sa­
moloty radzieckie już oddawna przelatywały nad 
nami, fotografując okopy. Ale głuchy pomruk 
dział, dochodzący z oddali, stal się od paru dni 
znacznie wyraźniejszy, budząc w sercach naszych

gi obiecał mi ściąć w czasie podróży ładniejsze 
drzewko. Choinka była — jak się wyrazi! — 
„pierwszoklaśna", dałem mu za nią baterię i jedną 
żyletkę.

Nad wieczorem wróciła ze sklepu Wercia. 
Siatkę miała wypchaną torebkami i tak jakoś 
grubo wyglądała, jak gdyby była mężatką. Gdym 
się jej krytycznie przyglądał, pokazała mi język. 
Potem zamknęła się z ma|ką w kuchni i długo 
o czymś rozprawiała.

Gdy się ściemniło — na dworze zaczął sypać 
śnieg. Z początku drobniutki, a potem gęstszy — 
opadał szerokimi, wilgotnymi płatami na cichy 
świat.Chcieliśmy właśnie siadać do kolacji, gdy 
wpadla do nas sąsiadka — Grajcerkowa i bez­
ładnie zaczęła opowiadać, że Niemcy chodzą po 
mieszkaniach, przeprowadzają rewizje i zabierają 
wszystko, co im się pod rękę nawinie. W domu 
zaczęło się piekło. Matka z Wercią zaniosły zaraz 
placki do piwnicy i ukryły je w skrzynce pod bry­
kietami. Józio wydobył z walizki butelkę z wód­
ką, umocował ją,na sznurku i wpuści! do studni 
na podwórzu — potem wybiegi na zwiady. Fra­
nek rozdzielił między ojca i mnie zdobyte'skądś 
papierosy i paczkę tytoniu, a ja pośpiesznie zapa­
kowałem króliki i kurę do worka, wyskoczyłem 
na podwórze i wcisnąłem skarb w stert® zgarnię­
tego śniegu.

więźnia
t»go wzbudziły ten przedziwny nastrój. Słowa za­
łamywały się, przenikały najgłębsze struny myśli 
i uczuć. Ludzie zahartowani w bólu, ludzie twar­
dzi i nieugięci płakali...

Wszyscy poczuliśmy .się bliscy, związani węzła­
mi tej samej doli. Ci, którzy podczas śledztwa nie 
wytrzymali tortur i obciążyli zeznaniami współ­
towarzysze — prosili o przebaczenie.

Jeden z więźniów rzucił myśl, by zaśpiewać ko­
lędę. Śpiew był surowo zakazany i każdy wiedział 
co taki zakaz znaczy. Nie było jednak sprzeciwu. 
Z początku cicho, potem coraz głośniej rozbrzmia­
ły słowa kolędy. i -

Bóg się rodzi, moc truchleje...
Nagle pieśń przycichła. Przed celą stanął star­

czy capo. Nie żałowaliśmy śpiewu. Za tę chwilę 
warto było odebrać nawet kilka batów. Ku nasze­
mu jednak zdziwieniu, capo zażądał, abyśmy jesz­
cze zaśpiewali.

Rozśpiewaliśmy się wtedy całą duszą. Cały 
żal, całą naszą nędzę, wszystkie krzywdy, wlaliś­
my w ten śpiew, przynoszący głęboką ulgę.

Dopiero po kilkunastu minutach wpadł do nas 
złorzecząc i klnąc klucznik, Niemiec bałtycki o pol­
skim nazwisku. Widząc jednak swego kolegę przy­
cichł, obiecując nam nazajutrz „górki". Co to zna­
czyło,każdy wiedział. Z „górek" zawsze kilku 
przynoszono do celi, nie rzadko martwych. Biega­
ło się tam bez wytchnienia, aż do zupełnego wy­
czerpania. Kto padł tego bito. Oczekiwaliśmy więc 
brzasku następnego dnia z niepokojem.

Przedziwna moc wigilijnego wieczoru przemó­
wiła jednak i do zatwardziałej duszy klucznika. 
„Górek" nazajutrz nie było. (j. z.)

nadzieję na wyzwolenie z katorgi. Może przecież 
do świąt skończy się wreszcie ta niewola — my- 
ślalem — tuląc się 4° szczękającego zębami są­
siada...

Gwiazdka nadeszła, my jednak byliśmy jeszcze 
na okopach. Co prawda każdy niemal dzień doda­
wał nam otuchy. Pomruk armat zmieniał się w 
corąg wyraźniejszy łoskot. „Kasztany" spuściły 
nosy na kwintę i masowo zaczęli ulatniać się. Na 
święta pozostało ich zaledwie kilkunastu. We 
wilię — mimo próśb i gróźb — „hundertschafts- 
fuehrera", łotra spod ciemnej gwiazdy, co życie 
niejednego Polaka miał na sumieniu — nie poszliś­
my w pole. Zajęliśmy się natomiast strojeniem 
choinki, którą ustawiliśmy na środku szopy. Ze 
słomy i papieru zrobiliśmy piękny łańcuch, dziew­
częta, kwaterujące po chałupach, przyniosły ja­
błek, znalazł się między nami „spec", który na 
predce z różnych odpadków sfabrykował kilka 
pajaców i lalek. Przed wyjściem do szopy rozpa 
liliśmy potężne ognisko, które znakomicie uzupeł­
niało dymiący piecyk. Opłatka nie mieliśmy — 
we wiosce nie było kośc*ola ani księdza — zastą­
piły go cieniutkie, pieczone na blasze u jednego 
z polskich gospodarzy i pokropione święconą wo­
dą placki. Niemcy z daleka obchodzili szopę, z 
podelba przyglądając się przygotowaniom. Ryk 
armat byl już bardzo wyraźny — iw miarę jak 
posępnieli Niemcy, rozjaśniały się twarze Pola­
ków. — A kiedy na niebie ukazały się pierwsze 
gwiazdy, z szopy popłynęły ku niebu nabrzmiałe 
nadzieją słowa kolędy „Dzisiaj w Betlejem wesoła 
nowina", wyrywające się z kilkuset umęczonych 
serc polskich.

Nadzieja nic okazała się płonna. W parę dni po 
Nowym Roku reszta pozostałych w obozie Niem­
ców pod konwojem wojskowego oddziału ruszyła 
w stronę „Vaterlandu“, pozostawiając nas swemu 
losowi. I tak smutne, niewolnicze święta Bożego 
Narodzenia dla nas zesłanych na okopową katorgę 
stały się zaczątkiem nowego, ludzkiego życia.

Jan Brzeski

Po godzinie nadszedł Józio z uspakajającymi 
wiadomościami i wtedy wszystko wróciło, do mie­
szkania. Zdając się ńa laskę Boską zasiedliśmy do 
kolacji. Starzy przeżegnali się pobożnie, Wercia 
również, a chłopcy postukali się po piersi, co 
miało oznaczać to samo i zaczęliśmy dzielić się 
kawałkiem opłatka z ubiegłego roku. Ojciec 
chcia? coć powiedzieć, ale matka właśnie ,zachli- 
pala, więc dal spokój. Wercia zaczęła popłakiwać, 
a my siedzieliśmy spokojnie, choć głód skręca! 
nam kiszki ną struny skrzypcowe. Każde myślalo 
o Marcinie, który gdzieś daleko, zamknięty w obo­
zie marzył pewnie o nas i tęsknił. W milczeniu 
zjedliśmy zupę z fasoli, potem kluski i kapustę 
okraszoną olejem, w końcu kompot z Józinowych 
jabłek. •

Za oknami śnieg padał i było tak cichutko, jak 
gdyby świat nagle opustoszał. U Grajcerków ktoś 
zaczął grać na ustnej harmonijce.

Zapaliłem choinkę, matka przyniosła pierniki, 
Wercia kilka cukierków, a Józio butelkę z wódką. 
Wydobyliśmy papierosy, lecz zanim przystąpiliś­
my do powigilijnej przekąski — ojciec zaintono­
wał grubym, drżącym ze wzruszenia, głosem:

„Bóg się rodzi — moc truchleje >..“
Przyłączyliśmy się zgodnym chórem.

Tadeusz Pasikowski

j Qwiazdg z& wsćfi&du
Lublin był już wolny. Masy rozbitych wojsk 

niemieckich cofały się w nieładzie na zachód. Dro­
gami płynął nieprzerwanie strumień wozów obła­
dowanych wszelaką grabieżą, za wozami wlokło 
się powiązane postronkami bydło, szły wychudłe 
konie...

Front zbliżał się do Wisły. Nieprzerwane dud­
nienie dział słychać było-coraz wyraźniej. Ziemia 
jęczała zalewana lawiną stali, nocą odzywał się 
pogłos bitewny, a niebo krwawiło łunami pożarów 
lub rozbłyskało jasnym blaskiem rakiet

Piątego sierpnia ubiegłego roku wyruszyłem w 
kierunku zbliżającego się frontu i okalając z da­
leka Opatów dotarłem do wsi Mydłów, którą na­
zajutrz zajęły bez boju wojska radzieckie. Bitwa 
rozpoczęła się tego samego dnia, w oddalanym 
o kilka kilometrów Wtostowie. Wolny był Sando­
mierz, zdobyty wspaniałym uderzeniem z flanki.

Nikt nie przypuszczał, że tu właśnie zatrzyma się 
front na długie pięć miesięcy. Tymczasem było to 
logiczną koniecznością. Trzeba było podciągnąć 
całe zaplecze walczących armii, zorganizować do­
wozy, budować drogi i mosty, nowe magazyny, 
szpitale połowę —mobilizować ludzi pod broń..

Zima była wczesna i ostra jak zwykle w tych 
stronach. Wypadio mi spędzić ją w Nawodzicach, 
zapadłej wiosce w pobliżu Klimontowa, piętnaście 
kilometrów c-d frontu. Ciężkie to były dni, lecz 
jednocześnie peine radościi Stara, polska ziemia 
sandomierska była wolna, krzepiła się myślą o od­
wecie, slaia swych synów w szeregi, by dopomogli 
uwolnić i'resztę kraju spod znienawidzonego ger­
mańskiego jarzma.

Wojska byio mrowie. Żołnierze kwaterowali w 
każJej chacie, pełno było ich w lasach, w ziemian­
kach i okopach.

Na linii frontu toczyły się walki pozycyjne.
Tuż poza nią pulsowało zwykłym trybem 

życie. Odstawiano płody rolne by zaopatrzyć w ży­
wność wojsko, pracowały młyny i olejarnie, ko­
lumny podwód zwoziły drzewo do budowy ziemia­
nek i umocnień. Żołnierz pełnił służbę od świtu do 
nocy.

Niekiedy tylko, gdy wysoko w górze ukazał 6ię 
zwiadowczy samolot znaczony krzyżacką swasty­
ką, zaczynała swój koncert artyleria przeciwlot­
nicza i nierzadko „Fryc" koziołkując lądował na 
ziemi, kończąc tragicznie swój ostatni niszczy­
cielski lot.

Tak płynęły dni grudnia. Zbliżyły się święta. 
Na pozór nie różniły się one niczym od dni po­
przednich, Tylko w dniach poprzedzających wilię 
odbywano dalekie wędrówki, by zdobyć' trochę 
mąki i oleju, sprzątano w chatach, przystrajając 
je świerkiem. - >

Ledwo słabe pasmo światła rozświetliło na 
wschodzie mrok nocy oznajmiając nadejście wigi­
lijnego dnia, już domownicy byli na nogach. To 
samo codzienne śniadanie składające się z barsz­
czu i ziemniaków zgromadziło wszystkich na chwi­
lę w izbie. Wymowna sołtysowa pożegnała jak 
zwykle swego męża — zajętego w ciągu dnia ty­
siącem spraw spadających na jego biedną głowę — 
nieco odmiennymi słowami: „Żebyś mi wrócił siar- 
cisty dragańie’ przed wieczorem, ho dzisiaj wilia. 
Nie włóc się po chałupach i nie zaglądaj za dnia 
do kieliska'. \

Cóż mógł za to biedny sołtys Ślusarz, że tu 
i ówdzie poczęstowano go w dzień wilii własnego 
wyrobu wó'dką? Przyszedł jednak wcześniej i ode­
brał zwykłe kazanie, z którego dowiedział się, że 
jest „ledacem1 'i „jaśnistym pirogiem".

Pod wieczór wszyscy domownicy zebrali się przy 
wigilijnej wieczerzy. Więc dwaj bracia Ślusarze 
z żonami, ich synowie, chłopy na schwał, Tadeusz 
i Zygmunt, młoda córka Regina i mały wiercipię- 
ta Stasiu. Przybyli też mieszkający z nami żoł­
nierze radzieccy. Wesoły jak zwykle Wasyli Świe- 
ciuk, rozmowny i towarzyski Starszyna Iwan Ła- 
WTynow, zapalony muzyk Pietia Świerdłow i nie­
oczekiwani. goście, dwaj żołnierze Polacy, peł­
niący tego dnia wartę.

Sołtys spracowanymi dłońmi podzielił opłatek. 
Popłynęły szczere, proste życzenia. Życzono sobie 
wzajemnie szybkiego końca wojny, przetrwania jej 
w zdrowiu, rychłego powrotu do rodzin i domów... 
Żołnierze ukradkiem ocierali łzy.

Wieczerza była bogata? jak nigdy, żur, kasza 
jaglana, groch, pierogi z kapustą na oleju i placek.

Petem zebraliśmy się przy choince. Popłynęły 
kolędy, polskie i rosyjskie. Pietia przygrywał na 
bajanie, my wtórowaliśmy mu śpiewem. Świeęiuk 
tańczył jak zwykle z werwą kozaka i śpiewał we­
sołe kuplety, Ławr/now toczył dysputy i gawędził 
o świętach w Rosji,

Nagle odezwały się trzy głuche wybuchy. Wy­
biegliśmy przed dom. Po niebie- błądziły światła 
reflektorów, krzyżując hen, w przestrzeni, wza­
jemne drogi. Od ich blasku rozjaśniły się wzgórza 
pokryte śniegiem, zarysowały kontury cnałup 
przycupniętych d-o zieinb

W niebo wystrzeliły race różnokolorowych ogni, 
tworząc barwną kaskadę. „Fryc" uciekał. Ze 
wszystkich dział posłano mu świąteczne życzenia. ' 
Biegły za nim daleko w stronę Kielc, jakby wy­
znaczając przyszły, zwycięski szlak...

W kilkanaście dni później, 12 stycznia, na za-, 
chód od Sandomierza rozpoczęła się wielka ofen­
sywa. Pierwsze zdobyto Kielce, a w niedługim 
czasie wolna była cała Polska. J. T.
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Opowiadanie wigilijne*)

— Niech pan tędy przejdzie, rzekla apteka 
rzowa.

— Ciemno, nie widzę. Są ta stopnie?
— Tylko dwa, tu, na lewo. Światła nie mogę

zapalać, boby jeszcze kto zobaczył. Ląborantce 
też nie ufam. A jak pan wyszedł z apteki na ulicę, 
to w tej zimowej mgle o mało co nie poznała­
bym pana.

Weszli do niedużego pokoju o szczelnie zasło­
niętych oknach. Przy stole siedział jakiś woj­
skowy, palił cygaro i czytał „Das Reich'*. Apteka- 
rzowa wyszła, a młody człowiek o wątłej twarzy 
blondyna, stanął przy stółe i ukłonił się uniżenie.

— Ach, pan Marian, Na entlich. Czekam już 
od kwadransa. Ja też mam swoje sprawy!

— Przypuszczałem, 'te mnie śledzą, więe._
— No, dobrze, dobrze. Siadaj pan i notuj so­

bie, Naturalnie w pamięci! —
— Pan się śmieje, ber sturmfuehrer, ale ostatnio 

to mi naprawdę było trudno wszystko i wszyst- 
kięh spamiętać— — podchwycił blondyn,

W oczach kapitana Zamigotały chytre ogniki.
— To nic, najważniejsze, że wszystko się udało. 

Uważaj pan. Będziemy dzisiaj jeszcze w Saga- 
nowie, u młynarzy, na polskiej wigi-KL Ludność 
uspokoi się po naszych odwiedzinach i partyzany, 
wrócą do domów na pierwsze i drugie święto. 
Wyruszymy jutro o szóstej ranó i o siódmej 
całe Saganowo będzie obstawione żandarmerią.

— Tak jest A tu jest lista ńuihór trzeci — 
współpracujących z kpnspirantami.

Wojskowy się żachnął;
1 ’— Lista! Lista! Go m i po liście? Ja chcę wie­
dzieć ile oddziałów znajduje się w okolicy, gdzie 
są, w jakim lesie i. czy są silne! Nie?

—■ Ja wiem, że miałem te wiadomości przy­
nieść, ale nie dostarczono mi ich jeszcze. Dziś 
wieczorem będę wiedział.

—- Niech się pan ze mną nie bawi. Daję panu 
czas do dziesiątej. Do tej godziny musi pan za­
telefonować tu, odbierze mój freund ber apote- 

“ker. Nasz szyfr jest dobry—
Młody człowiek skinął głową.

>— Rozumiem, rozumiem.
— A forsa — wojskowy uśmiechnął się cy- 

nicznie — jutro wieczorem. Po wszystkiemu. 
Trzy kawałki, płaszcz po żydach i dwa litry mo­
nopolowej. A tę listę to mogę wziąć. Niech pan 
podkreśli — tych najniebezpieczniejszych. No? 
Aha, dentysta i kierownik poczty—

— Dowiedziałem się, że są oficerami—
— Soł To takie ptaszki. Aha i ten młody 

medyk.
— Ma kontakty z AL w kieleckim,
— Ho, ho! I tak sobie cichutko siedzą! Pod­

kreślaj pan dalej — to się przyda — Lagiewka 
Alojzy, Nóżka Feliks, Zamierała i Jurczyk Sta- 
nislaiis. Gut.

— Łągiewka brał udział w zamachu na wójta!
— Was? Lagiewka? Ten poczciwy dureń!?
,— Łągiewka. Mój szwagier zresztą.
— Z pana porzondny Polak! Bardzo porzondny!
— Niesławśki też porzondny, sumienny. Szko­

da go — podjął młodzieniec.
— Ein feiner kerl! Fajny chłop! Nagle trzasnął 

w stół.
— Donnerwetterl — co tu za szmery za tą 

ścianą?
Wstał, otworzył drzwi nagłym ruchem. Nie 

było nikogo.
— To może koty. Aptekarzowa ma ich ze sześć 

— zauważył blondynek.
— Więc przed pasterką telefon, panie organi­

sto! Trzeba wypełnić wszystko bestymt — dodał 
z chytrym uśmiechem, bo przecież tu o pana też 
chodzi, nie?

Pożegnali się. W sieni spotkali apteakrzową, 
niosącą na tacy szklanki.

— Zaraz, zaraz — rzekla — napijemy się jesz­
cze rumu z herbatą.

— Ab-er frojiajn laborąntka tyż, koniecznie,' 
zusammen mit uns!'— oświadczył Niemiec. Faj­
na dziewczyna. Jabym się z nią ożenił...
. — Ja nie chcę nikogo widzieć — zastrzegł się 
blondynek. Napiję się na dole, w kuchni pani 
aptekarzowej. n

Chałupy, otaczające podłużnym wiankiem młyn, 
zanurzone po szyby w grubym śniegu .— 
i mieszkalną przybudówkę — przycupnęły cichut­
ko, niby krasnoludki, o ogromnych czapach. Ten 
bezruch wydawał się patrzącemu jakby rezygna­
cją z czegoś, utożsamiał go z nieznośną biernością 
i jednocześnie nudził go swoją determinacją, fa- 
talistycznym zgad raniem się na to, co chwila 
przyniesie.

Nad czym to się pan tak zamyślił? — spy-
tała go dziewczyna, siedząca z nim przy stole. 
Spojrzał na nią i mimo woli westchnął.

— Ho, ho! Nawet westchnienie! — zażartowała 
kokieteryjnie.

— A, bo tu się nic nie dzieje! — wybuchnął.
— Tak pan myśli? Patrzy pan na wieś i myśii 

pan, że pod tymi dachami przygotowują się do 
wigilii ludzie bezmyślni, o wyjałowionych ser-, 
cach,/kandydaci na Vd za kilka lat. Czy tak?

— Bo ja wiem, bąknął, nie mam prawa sądzić.
Od pól roku sam jestem—, —bezczynny. ,

— A pan by chciał..?
*) Oparte na fak; .eh autentycznych z czasu 

okupacji hitlerowskiej.

Spojrzełi sobie Twardo w oczy.
— Pani wie dobrze.
I zaraz miękkim, ciepłym tonem dorzucił:

V— —panno Halinko.
Ale tę rozmowę, utkaną ze spojrzeń, uśmiechów 

i co nieco słów,'przerwała pani młynarzowa. Wpa- 
dła jak wicher do pokoiku.

— Czy możecie' sobie wyobrazić kogo bę­
dziemy mieli na wigilii? Trzymajcie się mocno 
krzeseł, żebyście nie spadli: żandarmów!

Pies choinka
(Z legend francuskich)

m
Chłop, który przed*nira siedział, był zwykłym 

chłopem. Wóz, którym jechali, był najzwyklej­
szym, chłopskim wozem. Michał miał niezrozu­
miałe uczucie, że dzisiaj spełni jeszcze jakąś 
ważną rolę. Do tego, przyłączyła się wyraźna 
wdzięczność dla tego oto chłopa, że wyrwał go 
z otoczenia najgorszych' jego wrogów. Jeszcze 
słyszy ich głosy, taik mu nienawistne, ma w 
oczach .komedię dzieienia się z nimi opłatkiem. 
Że też nie mógł jej uniknąć! Organista — mądry 
chłopak. Nię przyszedł na wigilię do młynarzy, 
choć go zaprosili. On zawsze węchem przeczuwa 
niebezpieczeństwo.

A najgorszy to ten wysbkl. Żandarmska mor- 
duchna, jakby go co 'dopiero oderwali od kato­
wania ludzi. Bo też cmentarz pod siedzibą żan­
darmerii w Łomnikach rośnie... rozszerza się. JjĆto 
mu to mówił? Aha. Aptekarzowa. Nawet pła­
kała. Ten wysoki żandarm to ohydny typ. Cy 
niczny w swej tępocie i tępy w cynizmie. „Ja, 
ja — teraz tanzen, tanzenU — ryczał.

Ciekawe, jak się czuje panna Halina w takim 
towarzystwie.

— Polka? Szczera polska dusza? — zastana­
wiał się głęboko.

’ -— A daleko jeszcze, gospodarzu? —- zagadnął 
Michał. N-ogi mi tak zmarzły, że chyba zsiądę.

— .Ej, nie można. Śnieg wysoki. Pan dochtór 
by się przeziębił. Już nie tak daleko.

Zamyślił się. Obudził go ostry głos, obcy niby 
i jednocześnie jakby znajomy.

— Kto jedzie? Stać!
— Z doch torem, odrzekł chłop.
Michałowi zabiło serce: partyzanci?
— Proszę zsiadać i nie nie gadać. Ej, "doktorek 

wygodny, widać, że nie wysportowany. Przy­
dałoby się mu trochę gimnastyki u nas, w fesie!

Zaśmiał się.
— Ach, to wy, kolego! — wykrzyknął radośnie 

Michał. — A cóż robi stateczny dentysta o tej 
porze? W wigilię? Koma wyrywacie zęby? — 
żartował.

— Dalej, dalej, bez dowcipów. Czekają chorzy.
I poprowadzi-? go krętą,ścieżyną przez las.
— To leśniczówka —dentysta wskazał na do- 

mek, pokryty śniegiem.
— ;A cóż to za muzyczka? — spytał Michał
— A to, żeby rozweselać ciężej' rannych.
Gdy weszli, buchnęło na nich światło, gwar,

muzyka —wszystko jednocześnie. Zebrani po­
witali Michała zgodnym chórem'entuzjazmu. Ni­
czego jeszcze nie rozumiał.

r
Dawno to było, bardzo dawno, za czasów, kiedy 

Pan Jezus małym był jeszcze chłopięciem i w ci­
chym Nazarecie wychowywał się pod opieką Naj­
świętszej Matki,

W ubogiej, chateczce w sąsiedztwie mieszkała 
wdowa ż sześciorgiem dziatek. Oj Ciec oddawna 
już spoczywał w grobie, a z ciężkiej pracy rąk 
matusi nie zawsze starczył-o na wyżywienie całej 
gromadki. Toteż głód i nędza nierzadko zaglądały 
do chaty wdowy. •

Ale Pan Bóg nie zapomina nigdy o sierotach. 
Prżet-o posyłał do sześciorga biedaków swego 
Syna, 0, wesołe to były chwile, pełne śmiechu i 
gwaru radosnego. Akiedy dziecisię już dostatecznie 
nabawiły, wtedy Jezusek zabierał je do siebie; do 
swej chateczki, I wtedy Matuchna Jego podawała 
im dużo, bardzo dużo jedzenia, pełen dzban mleka 
i wiele chłeba ż masłem i miodem. Dzieci rzucały 
się na te smakołyki jak zgłodniałe wilki, A posi­
liwszy się do syta, wracały wesołe i zadowolone 
do ubogiej chateczki. Tak działo się często, nieo­
mal codziennie!

Jezusinek ukończył właśnie siódmy rok życia. 
'Matula Marya przygotowała na dzień urodzin Syna 
Bożego dużo niespodzianek i podarków. Jezusi­
nek otrzymał wszystko, o • czym tylko zamarzył. 
Kiedy zaś wieczorem ułożył się do łóżeczka, roz­
myślał o-wszyśtkim, co w dniu swego święta prze­
żył, lecz równocześnie pomyślał też o dzieciach 
wdowy.

— Biedne dzieci! — szepnął do siebie Jezusek, 
z pewnością nigdy jeszozeniezaznaly choćby cząst­
ki tego szczęścia, ile ja dzisiaj —

I cichuteńko wysunął się z łóżeczka i przywołał 
do siebie„swych siediiu'aniołków, stale nad niir 
czuwających. Jednbgo aniołka posłał do nieba 
po piękne sukienki, pończochy i trzewiki, drugie­
mu kazał przynieść dużo ładnych karmelków i 
najlepszych pierników, "trzeciego posłał po czer­
wone jabłuszka z ogrodu rajskiego, czwartemu ka­
zał polćcieć po kilka gwiazdek złocistych z kró­

— Gdzie są chorzy? — spytał.
Pytanie to przyjęte zostało huraganem weso­

łości.
— Jeszcze ich nie ma,raie jutro mogą być. 
Michał spojrzał na mówiącego i poznał w nim 

kierownika poczty.
— Jakto „jutro"? Dlaczego? Bitwa?
'—Zobaczysz, przyjacielu. Będziesz nam po­

trzebny. Karabinu nie dostaniesz, śni rozpyla­
cza, ale chyba się nam przydasz. Tymczasem sia­
daj tu, do pianina i wal: piosenki żołnierskie, ko­
lędy, pieśni polskie, a na koniec dobrego slow- 
foxą» Chcemy tańczyć. Do rana!

— Ale z kim? dziwił się przybyły.
Więc podprowadzono go do jednego s mło­

dych żołnierzy.
— Jeszcze nigdy nie całowaliście żołnierza w 

rękę, rzeki dentysta. Ale, dziś zrobicie wyjątek.
Michał ukłonił się nisko i podniósł do ust po­

daną mu rękę.
— że też panią aptekarz puścił, rzeki do labo­

rantki. Pod jakirp pretekstem?
■ — W Częstochowie mam krewnyeh. Po godzi 
'nie szóstej jestem wolna.

— A z moją żoną się nie przywitasz? — trącił 
go łokciem dentysta.

Więc Michał obchodził wszystkich dokoła, usi­
łując nie pomylić się i nie pocałować w rękę 
mężczyzny. Panie były w mundurach i rogatyw­
kach lufo czółenkach. W bocznych drzwiach uka­
zał się nadleśniczy.

— Jak się masz, kochany medyku! — zawołał. 
Czekaliśmy na ciebie z wigilią.'Zdębiałeś, coo? 
A gdzieś zostawił młynarzównę?

Michał bąknął coś niewyraźnie.
— Nie tłumacz się—przerwał nadleśniczy, pod­

kręcając sumiastego wąsa. — To jest nas_z czło­
wiek. Pozwalamy ci się w niej kochać!

Oświadczenie to zostało przyjęte wybuchami 
śmiechu.-

— Powtarzam, pozwalamy ci się w niej kochać, 
A wiesz dlaczego? Bo jej prawdopodobnie za­
wdzięczasz życie. No, nie rób takiego zdziwio­
nego pawiana z siebie. Jutro się dowiesz, może 
nawet wcześniej... Siadamy!

— Ale, ale! — wykrzyknął z kąta jakiś żołnierz,
w którym Michał poznał swego pacjenta, Ła- 
giewkę. '

— A co tam? s
—Ł Trzeba zmienić organistę na warcie.
—- No,, to wal, smyku, żebym cię nie obsztorco- 

•wał, A organista niech 4 nami usiądzie do wigilii;
Zwrócił się do laborantki.
— Pani nie ma nic przeciw temu?
— Jak pan kapitan rozkaże, tek będzie naj­

lepiej.
— Przede wszystkim — zaczął uroczyście nad­

leśniczy w mundurze kapitana — w tym uroczy­
stym dla nas dniu wigilijnym, kiedy udało się 
nam zebrać wszystkich naszych przyjaciół—

W tym miejscy przerwał. Spojrzał na wchodzą­
cego organistę i wskazał mu miejsce za stołem.

— Przede wszystkim — podjął — trzeba nam

lewskiej sali swego Ojca w'niebie, Poczeffl wy­
brał z podarków jswych co najpiękniejsze i podą­
żył z nimi ku chatce biednych przyjacióŁ A towa­
rzyszyli mu trzej pozostali aniołowie,

Kiedy Jezusinek stanął przed chatką ubogiej 
-wdowy, powrócili właśnie czterej aniołowie obła­
dowani rozlicznymi darami. W chateoZce było 
ciemno i cicho. Za chatką na .środku małego/ogród- 
ka stał samotny świerk, przeznaczony jakoby dla 
ochrony biednych, marznących ptaszków. Jedyne 
to w zimie drzewko, radujące wszystkich świeżą 
swą zielenią, w tej chwili jednakże pokryte było 
śniegiem, wyglądało jakby otulone płaszczem kró­
lewskim. Na gałązkach świerku Jezusinek przy 
pomocy aniołków pozawieszał wszystkie swe po­
darki, - oraz dary liczne ? nieba przyniesione — 
piękne szatki i trzewiczki; śliczne karmelki i sma­
czne pierniczki, czerwone jabłuszka rajskie i 
gwiazdki złociste, migocące. Ukończywszy wszyst­
ko, Jezusinek urad-owanysp-owrócił do domu i ci­
chutko znów położył się do łóżka.

Łatwo sobie wyobrazić, co się działo w małym 
ogródeczku ubogiej chatki! Dzieci, zbudziwszy się 
rano, spostrzegły przez okno drzewko przedziwnie 
przystrojone — i aż zaniemówiły z podziwu. A 
potem jak szalone wybiegły z izdebki do ogródką 
i znowu stanęły pełne zachwytu pod świerkiem. 
Takich śliczności nie widziały jeszcze w życiu 
swoim. Z wielkiej radości schwyciły się za ręce 
i zaczęły tańczyć dokoła drzewka. Szczęście ich 
było nie do opisania.

Szczęśliwszym od dzieci czuł się Jezusinek, 
który z ukrycia przyglądał się uradowanym. 
Uszczęśliwianie innych bowiem było dla Niego 
szczęściem największym! — Od tego też czasu 
postanowił sprawiać corocznie w dniu swych uro­
dzin podobną radość wszystkim dzieciom całego 
świata. Tak tedy dzień Narodzenia Jezusa stał 
się świętem najmilszym i najradośniejszym.

Otóż takie jest podanie o pierwszej choince.
Wujek Czesio

się podzielić opłatkiem. Symboliczny, Ula wfe-
, ^Kgijny ten gest, oznacza w swym pięknym 

skrócie, że nasza miłość bliźniego nie ma granic, 
że gotowi jesteśmy podzielić się z nim ostatnim 
kawałkiem ęhleba i oddać mu .całe .serce. To 
uczucie szczególnie u nas, w oddziałach party­
zanckich, bywa silne. Toteż między nami nie ma 
Judaszów, nie ma zdrad. Uważam za konieczne 
w tych prostych i żołnierskich słowach to pod­
kreślić, tym bardziej, że nasz oddział jest jed­
nym z tych wyjątkowych, które grupują ludzi 
i z Beha i z Aka i z AL. My tu tworzymy małą 
Polskę. Nie jest to przesadą. Witam więc z czoło­
bitnym uznaniem także naszych rodaków-spado- 
chroniarzy. Przed miesiącem spadł nam kolega 
Jawor ? nieba norweskiego, przed tygodniem 
przybył do nas — ńitestęty na. krótko — kolega 
Tur aż z Włoch, wczoraj przybyli razćm z dwóch 
końców świata koledzy Szary i Mięta. Szary zle­
wał z nieba radzieckiego, Mięta z francuskiego. 
Mam nadzieję, że nam opowiedzą coś o swoich 
poprzednich wigiliach.—

Propozycja ta — przyjęta okrzykami radości 
zebranych — zakłopotała gości w dziwnych mun­
durach.

— Ja tam opowiadać nie umiem, rzekł jeden 
.w mundurze angielskim. Potrafię prowadzić sa- 
moiot i wyskaiHiwać z niego. Ale opowiadać?

Zagłuszono go jednak protestami.'
— Więc wszystko było na tej norweskiej wi­

gilii 1942 roku dobre. I homary i sałaty i łosoś, 
placki maślane z szynką, a zwłaszcza polędwica 
z rena na gorąco. Zjadłem nawet Gamelost, na­
rodowy ser norweski, choć jego zapach przypra­
wiał mnie o mdłości, ale gdy mi podano ozór 
barani na — uważajcie — płatku plumpudingu, 
nie wytrzymałem. b

— No, i có? i co? — pytano zewsząd.
— W myśl zasady, że w naturze nic nie ginie, 

oddałem...
Ale zakrzyczały go panie. Nie dano era skoń­

czyć.
Po nim opowiadał przybyły z Włoch,
— Nigdy jeszcze nie miałem tek nędznej wi­

gilii. Ani choinki, ani naszych kolęd. Spędzałem 
ją wśród demokratycznej rodziny włoskiej. Po­
dano kotlet wiepTzowy duszony na słoninie ze 
szpinakiem i sałaty,

— To ja miałem lepszą — odezwał słę żołnierz 
z Francji, 1 tam nie pośzczą, ale przynajmniej 
miałem gęś z kasztanami, raki — zatrzęsienie ra­
ków — i omlet, taki, jaki tylko Francuzi umieją 
robić. Ale mam wrażenie, że pierwszą wigilię od 
kilku lat spożywam dopiero teraz. Tamte — to, 
były tylko... przyjęcia.

— Utrafił w sedno — rzekł Szary.
— I ja też tak czuję — przy wtórzył Tur.
Michała znowu ogarnęło uczucie niesmaku wo 

bec siebie samego. Czym był wobec tych boha­
terów? Czym był choćby wobec takiego smar­
kacza, jak organista. On przynajmniej pracował, 
naraża! się, walczył... Nie jestem godny — my- 
ślał — łamać się z tymi ludźmi opłatkiem.

I zaczerwienił się na wspomnienie poprzedniej 
wigilii — sprzed kilku godzin.

Po wigilii nastawiono radio. Słuchano z raprę>- 
żeniem.wieści z Moskwy, Londynu, Paryża. W 
pewnej jednak chwili nadleśniczy wziął Michała 
za rękę i krótko rzekł: „Chodźmy". Przeszli do 
drugiego pokoju. Zastali w nim już laborantkę 
i organistę. Miody człowiek spojrzał pytająco na 
swego, kapitana. Nadleśniczy spojrzał mu- głę­
boko w oczy:

— Już dziesiąta. Czy nie masz czego do za­
łatwienia?

Organista zaprzeczył z opanowaniem, jednak 
na policzku ukazał mu się mały rumieniec.

— Przypominam, że do dziesiątej- miałeś zate- - 
lefonować do aptekarza.

Słowa te, wypowiedziane najspokojniej, zrobiły 
piorunujące wrażenie. Młody blondyn zbladł jak 
płótno.

— Ja wszystko wytłumaczę —zaczął nerwowo, 
zacinając się i unikając wzroku obecnych. Ja 
umyślnie —- żeby mieć lepszy wywiad — proszę 
ninie nie posądzać—

— Niestety, ejbywatełka podporucznik (tu 
wskazał nadleśniczy na laborantkę) słyszała 
wszystko. Rozmowa twoja z gestapowcem 
jest .spisana.

Klasnął w ręce. Weszło dwu uzbrojonych.
— Odprowadzić go do śledczego. Nie będziemy 

się plamili krwią tego sobaki w samą wigilię.
— Teraz już się domyślasz — zwrócił się do 

Michała — dlaczego zawdzięczasz życie młyna­
rzównie? Obywatelka łaborantka telefonowała 
do niej i ona to znalazła dla ciebie podwodę w 
samą wigilię. A o to nie tak łatwo na .wsil

I dodał tonem wyjaśnienia:
— Jutro od siódną,ęj yano łapanka we wsi. Za­

aresztują — jak wiem skądinąd — większą część 
ludzi, kościół mają podobno podpalić, jak rów­
nież chałupę ' Łągiewki. Przeciwdziałamy — ile 
w naszej mocy.

Położył rękę na ramieniu Michała.
—- Do wsi nie masz co wracać przed upływem 

kilku miesięcy. Żadnych listów! Zresztą — do­
dał jowialnie — będziesz nam nieraz potrzebny.

— Sturmbannfuehrer nie dowie się —- dorzu­
ciła łaborantka — ile będzie opłatków .party­
zanckich. Możeby tak dla kawału zatelefonować?

— Nie ma strachu -Ł- zakończył rozmowę ka- 
pitan-łeśnik ■— dowie się jutro na -własnej skó­
rze. Wracajmy do przerwanej wigilii.
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Świat polskich kolęd i pastorałek
Oi Heroda do Hitlera

Suma u Panny Marii w Krakowie. Na rynku 
mroźne południe.. Słońce rozświetla stromi ny da­
chów i załamania attyk. Ponad miasto, nad bło 
ma, nad łęgi wiślane, ku siniejącym w dali Kar­
patom płynie srebrzysty dźwięk mariackiego hej­
nału. Ą mrocznym wnętrzu prastarej świątyni 
nieprzejrzane tłumy asystują bezkrwawej ofierze 
Msza mą się już ku końcowi.' „Ite, Missa est“ 
rozbrzmiewa od ołtarza nie na nutę szacownej 
gregoriańszczyzny — pradawny polski obyczaj 
kościelny pozwolił na melodię, może już mniej 
starożytną może już nawet i mniej dostojną ale 
naszą, polską, rzekłbyś: narodową. Każdy z obe- 
cnych pozna je tę prostą melodię: „W żłobie le- 
ŻX i Czemuż tak? Boć to czas Bożego Narodzę- 
ni a. Czas, kolędowania Małemu! I wszyscy zgo­
dnie odpowiadają potężnym, ramy świątyni roz­
sadzającym chorałem: „Deo gratias" — i także 
na tę samą nutę, tak sercu polskiemu drogocenną 
nutę. Więc czemu ona nam tak bliska, czemu tak 
na sercu leżąca? Jaki czar kryje się w tym dłu­
gim, nieprzebranym szeregu kołysanek Matki 
Bożej, jezuickich polonezów, podkrakowskich 
pastorałek o rubasznym zacięciu? Czemu w te 
rodzinne wieczory zapominamy o troskach i zno­
jach, a siedząc w najbardziej bliskim sobie kole 
— zaczynamy zgodnym, spokojnym chórem owe 
kolędy, owe pastorałki...

A gdy się suma u Panny Marii skończyła 
modlący się tłum jeszcze nie wychodzi. Czeka! 
Bo za chwilkę, tam z góry, od chóru rozlegną się 
tony skocznej, ludowej muzyczki. Skrzypce, kon­
trabasy, flety- i niesforne klarnety, to znowu’ trąb­
ki i puzony, podparte dostojnym instrumentem 
chwały Bożej, organami — huknęły orkiestralny 
wstęp. Co to takiego? Taka muzyka w kościele? 
Krakowiaki, wściekłe oberki, nieledwie podhalan- 
ski krzesany płyną na kościół od chóru. No 
i wreszcie. wrzasnął gromkiem zespołem liczrty 
chór męski na jjutę buńczucznego krakowiaka: 
„Zagrzmiala, runęła w Betlejem ziemia". Ten 
i ów ogląda -się ze zdumieniem niejako. 
Ale to tylko przybysze z innych dzielnic, bo 
„krakowiany" od dawna przyzwyczaili się do ta 
kiej muzyczki w dzień Bożego Narodzenia. Pol­
scy — bo jacyżby inni — pastuszkowie są już 
w szopie, która i tak jest „pełna chłopa". Tupią, 
hałasują, przepychają się, by być jak najbliżej 
żłóbka. Cała stajenka rozkołysana rytmem tych 
polskich tańców. Bucha z niej gwar, bije w gwiaź­
dziste, mroźne niebo muzyka, łącząca się mister­
nym kontrapunktem z anielskimi chórami. Ałe 
świętemu Józefowi sprzykrzyła się ta utrapiona 
może już zanadto muzyczka chłopska. „Dobrzy- 
ście, pastuszkowie, ale już sobie chyba idźcie! 
Dzieciątko oczki stula, spać mu się pewnie 
bardzo chce, zmęczone tylu wrażeniami... 
idźcie już sobie, idźcie" — woła coraz niecier­
pliwiej św. Józef. I ogląda się za kijem! Takie 
słowa znalazłem w jednej z pastorałek! Św. Jó­
zef chciałby kijem przegonić natrętnych hołdo 
wników! Uderza nas tu jakaś niefrasobliwość, 
jakieś nieliczenie się ze „świętością", jakiś do­
mowy stosunek do Pana Boga. Zupełnie tak sa­
mo rozmawiać musiał tetmajerowski Zwyrtała, 
gdy po długim muzykowaniu na podhalańskim 
padole przeniósł się do nieba i tam wiódł roz- 
howory z Ketrempawłem (to jedna osoba w 
„mitologii" dawnych górali!) oraz z samym Pa­
nem Bogiem. Ta bezpośredniość jest uzasadniona. 
Poufały niemal stosunek do Świętej Rodziny jest 
właśnie tam, w stajence betlejemskiej zrozu 
miały! Kolędy śpiewano później, a w owej „naj 
pierwszej chwili" chwalono przyjście na ziemię 
Pana nad pany zwyczajną, prostą pastorałką 
chłopską. I stąd poezja tej pastorałki jest taka 
niefrasobliwa, może nawet i rubaszna, może na­
wet i trywialna. Najdziwniejsze zestawienia, jak 
najdziwniejsze osobistości schodzą się ku sta­
jence. Rozumiemy dobrze, że juhasi przybieżeli 
do Betlejem najprędzej, chóć z Tatr droga nie 
łatwa i nie krótka. Ale skąd się wzięli Hiszpanie 
pod polskim niebem pastorałki ludowej? Skąd 
kuso ufraczony Niemiec, nic nie rozumiejący, do­
słowny „Niemiec — niemowa"? Francuza, choć 
nie proszono — zobaczono! A Węgier olejki pró­
buje sprzedawać w szopce! A ów Hiszpan chucha, 
w niebo dmucha i pyta, czy w Madrycie uro­
dzone Dziecię! Skąd wreszcie zjawili się w 
Betlejem... karciarze? Pchają się na siłę 
do szopki i chcą Panu Jezusowi pokazać swe 
„umiejętności" i oszukańcze sztuczki z taroka, 
faraona i innych zakazanych gier! A do owych 
przedziwnie ułożonych słów istnieją zgrabne pio­
senki. Przecież ryto ludówek był najbliższy 
„układaczom", toteż krakowiaki, mazury, ober- 
tasy, kujawiaki, wreszcie uroczystsze polonezy 
stały się muzycznym podkładem owej skarbnicy 
naszego kolędowania. Nic dziwnego, że melodie 
kolędowe weszły do artystycznej muzyki w na­
szej rodzimej literaturze. Naczelną pozycją jest 
tu fragmencik zaledwie, skromny urywek najbar­
dziej może wzruszającej kołysanki „Lulajże, 
Jezuniu", zawarty w „Scherzu h-moll“ Fryde­
ryka Chopina, pisanym na obczyźnie, z dala od 
Polski, od Warszawy, gdzie matka, gdzie siostry, 
gdzie kraj i serce jego... A tu znowu poważne 
trzy preludia i fugi Brzezińskiego, niemal bacho- 
wskie w swym dostojeństwie, tyle że tematami 
są nasze polskie kolędy. Kiedyś, okolicznościowo 
Zygmunt Noskowski napisał młodzieńcem jeszcze 
będąc wzruszającą kolędę „Witaj, gwiazdko zło­
ta" do poezji Mieczysława Romanowskiego. Za­
plotła się ta urocza melodia w naszą obyczajo­
wość świąteczną i wrosła ■ nasze serca swym 
szczeym tonem polskim i domowym... A któż 
przed wojną nie słyszał z Filharmonii Warsza­

wskiej uroczej Fantazji Kolędowej na orkiestrę, 
solowe głosy i chór mieszany Stanisława Niewia­
domskiego? Kto nie zna zachwycającej „Pasto­
rałki staropolskiej" pisanej dla chóru męskiego 
piórem nieodżałowanej pamięci Bolesława Walek- 
Wałewskiego? Niechże na zakończenie tych roz­
ważań przypomną sobie czytelnicy owe staro­
polskie „W żłobie leży" — niegdyś polonez ko­

ronacyjny Władysława Czwartego! Dziś kolęda 
uroczysta, kolęda naczelna, rzekłbyś: reprezenta­
cyjna, choć w każdej niemal dzielnicy Polski 
inaczej melodyjnie ułożona. Nie zapomnijmy 
o najbardziej wzruszającej polskiej kołysance, 
owym „Lulajże. Jezuniu", nie zapomnijmy o. „ra­
dości wszelkiego stworzenia", boć to przecież 
Dzień Bożego Narodzenia!

Teodor Śmiełowski

U ad światem noc baldachim ciszy rozpostarła, 1 Czyjąś to warga ludzka melodię jej wypowie, 
Zaduma w mroku duszy wspomnienia rozprzędlc j Ona zawiłe ścieżki w nowe życie prości,
Płyną wezbraną lalą — lat dawnych widziadła, 
Dzieciństwo packnie świerkiem: hej, kolęda, 

kolęda!

Gdzie jesteś zagubiona o gwiazdo Betlejemska? 
Oślepły oczy nasze od błysków srebrnej słali,
Za nami jak archanioł wlokła się losu klęska, 
Bujne zaś sny młodzieńcze żar wojny w popiół

spalił.

Uśmiecha się na warcie żołnierz rozmodlony 
1 tuli do swych piersi karabin jak syna.
Aż ozwą się w Noc Świętą na pasterkę dzwony 
I buchnie w świat płomieniem Największa

Nowina.

Zgoreją od rtiej pęta grzecku i niewoli,
Rodzi się pod stajenką miłości legenda,
Pokój — zawsze na ziemi — łodziom dobrej 

woli"
Idzie przez świat — jak piosnka — niebiańska 

kolęda...

Dzielą się nią — jak chłebenł — skrzydlaci
aniołowie,

Sunąc na nartach zwiewnie ku bramom wieczności

A tylko raz się w roku iści na tej ziemi,
Łaska i Słowo boskie w pokornej podzięce,
Gdy lamią nad twą głową palcami drżąćynii 
Opłatek wigilijny ~ dobre matki ręce...

Wschodzi nad światem gwiazda z łez i mąk 
otchłani,

Na horyzoncie marszczą siwawe brwi — drzewa, 
Ojczyzna śni — jak dziecko — pod śniegów 

packami,
A nad nią glorię szczęścia biedne serce śpiewa.

Z dalekich mórz i lądów lecą ptaki tęsknoty, 
Ojczyzną w mokrych oczach srebrnym pyłem 

zawiało.
Chóry anielskich armii głoszą manifest złoty,
W więzieniach wymodlone SŁOWO SIĘ CIAŁEK 

STAŁO!

Polskie jasełka i
Ten piękny, a tak znany i szeroko u nas roz- wprawy przychodziło im odegrać wcale skła-

powszechniony zwyczaj wystawiania jasełek po 
kościołach, kolędowania z szopką i urządzania 
przedstawień jasełkowych w okresie Bożego Na­
rodzenia ma swą długą tradycję, bo sięgającą aż 
czasów średniowiecznych.

Przynieśli go z sobą Franciszkanie z Włoch, 
by niebawem rozpowszechnić wśród innych za­
konów i kościołów nieklasztornych.

W zależności od zmieniających się świąt w 
okresie Bożego Narodzenia, zmieniano także fi­
gurki w jasełkach. I tak, w Nowy Rok miast 
pasterzy umieszczano arcykapłana, kleryków mło­
dych i Annę; w Trzech Króli zaś wstawiano ich 
figurki z licznie towarzyszącym im orszakiem, 

zrozu- drugiego lutego występowała Marya z Jezusem 
na ręku, Symeon i Anna, w dniu tym rozbierano 
zwykle jasełka wśród śpiewu kolęd.

Nieme te i nieruchome jasełka gromadziły 
wokół siebie tłum wiernych, który z ciekawością 
przyglądając się figurkom śpiewał kolędy i pie­
śni kościelne. Z czasem jednak, jak nam to wszy­
stko w żywym opisie przedstawia ks. Jędrzej 
Kitowicz, dla żywszego zainteresowania wiernych, 
jak i dla ilustrowania tekstu śpiewanych kolęd 
zaczęły zakony wprowadzać figurki ruchome, 
niekiedy nawet ożywiając je wierszem — coś w 
rodzaju dzisiejszych marionetek. Odtąd kościo 
ły, w godzinach wolnych od nabożeństw, pełne 
były cisnącej się gawiedzi, która z lubością 
przypatrywała się uciesznym scenkom i zabaw­
nym figłikom, jakie przedstawiały poruszane od 
podu przez zakonników — figurki.
Wrzawa, śmiechy i chichoty, jakie tym widowi­

skom towarzyszyły, doprowadziły w końcu do 
wystąpienia biskupów, którzy w trosce o powagę 
kościoła musieli zabronić (pierwsza połowa 
XVIII w.) urządzania szopek z rozgadanymi i roz- 
igranymi figurkami, zezwalając jedynie na nie­
ruchome i nieme jasełka, jakimi bywały pier­
wotnie. W takim też stanie zachował kościół 
swe jasełka po dzień dzisiejszy. Szopka zaś, w 
której lud zasmakował, a której nie chciał się 
wyrzec, wypędzona z kościoła przenieść się mu- 
siała na grunt świecki.

Przejęli ją żacy, którzy dobrze się do niej 
przykładając wystawiali ją z wielką starannością 

wcale pofnysłowo. Posługiwali się bądź bar­
wnie przybranymi figurkami, które umieszczali 
w pięknie przyozdobionym małym teatrzyku ob- 
nośnym, bądź rozdzielali między siebie role i 
sami pokazywali ludziom różne dziwowiska. Wę­
drując od domu do domu zaczynali swe przed­
stawienie od powitalnej przemowy, w której 
starali się licznymi wybujałymi, a z góry ułożo­
nymi pochwałami przydać świetności i splendoru 
domowi, w który wstępowali. Po tej oracji wstę­
pnej zaczynali wśród śpiewu kolęd przedstawic­

ie szopkowe, które przy nabyciu nieladajakiej

dnie. Nagrodą za'pełne ugjesznóśc-i widowisko 
był zwykle suty poczęstunek, który starali się 
żacy wykorzystać jak tylko mogli, boć przecież 
rzadko któremu z nich na czymkolwiek zbywało.

W ślad za żakami poszli chłopcy uliczni i pa­
robcy, którzy ograniczając się tylko do szopek 
z figurkami, sami nie przejmując na siebie ich 
ról nie potrafili już wygłaszać tak ozdobnych i 
uczonych mów; starali się zaś zabawić głównie 
śpiewaniem kolęd i piosenek. Oto próbka kolędy:

Zabił Maciuś wieprzka, a my o tym wiemy: 
Nie pójdziemy nigdzie, aż kiełbaskę zjemy. 
Kiełbaska na rożnie, śpiewajmy pobożnie:

Hej kolęda, kolęda!

Lud przemówi! w nich swym najprawdziwszym 
językiem, czy to w swoistych powitaniach naro­
dzonego Dzieciątka, czy wreszcie dając nam oby­
czajowe obrazki swej doli i niedoli.

Z biegiem czasu jednak, to silne przepajanie 
szopki naszej ludowością znacznie- osłabło. Już 
w połowie XIX w. prawie że nie widzimy wpla­
tania do szopki nowych tonów oryginalnej pie­
śni ludowej. Sama zaś szopka ulega pewnym 
przeobrażeniom. Obserwujemy teraz znaczne 
techniczne udoskonalenie jej', jak np. kurtynka,’ 
bogatsze dekoracje, dzwonki między scenkami 
czasem towarzysząca muzyka, lecz równocześnie 
miast szczerych, prostych, swojskich ludowych 
scenek, wierszy i melodii widzimy plagiaty sce­
nek wyrwanych czy to z jakiejś książki pawie- 
ściowej, czy wreszcie naśladowanych i parodio­
wanych scenek teatralnych, czemu akompaniują 
stale te same utarte, wiecznie powtarzalne pieśni.

Temu ubożeniu szopki naszej nie zapobiegli 
nawet literaci jak Lenartowicz, Rydel, którzy pi­
sali drobne utwory sceniczne o charakterze lu­
dowym, a nadające się do przedstawień szopko­
wych. Utwory te posłużyły raczej jako mate­
riał do tzw. dzisiejszych przedstawień jasełko­
wych, podczas, gdy lud nie przyswoił ich sobie.

Obecnie trudno dopatrzeć się jakichś nowych, 
ożywczych elementów w tak niegdyś żywym 
zwyczaju staropolskim. Tak, jak wypływał on 
z tradycji kościelnej, tak nie mniej związany był 

polskim życiem obyczajowym. Dal możność 
ukazania się polskiego folkloru, jak również prze­
jawienia zdolności do pewnego kunsztu, wśród 
najniższych warstw społecznych w różnych o-
kresach naszej kultury.

Wojciech Maciejewski

O szopce żaków i szopce ludowej dowiadu- 
. emy się z artykułów Wacława Szymanowskiego, 
t. I Tygodnika Ilustrowanego r. 1860, str. 115.

Wspomnienia z łat dziecinnych *ę każdemu 
sercu najdroższe i zawsze do nich powracać bę­
dziemy pełei wzruszeń i sentymentu. Najpiękniej­
sze chw-de dał jednak każdemu z nas okres Bo- 
i.ego Narodzenia, na który czekało się z niecier­
pliwością , pewnego muza,u rozczuleniem, obie­
cując sobie wiele od św. Mikołaja, ucząc sie ko- 
lęd, taekając na kolędników z Herodem, śmierda 
i diabłem i klejąc pod drzewko przeróżnych 
kształtów szopki. Dużo jednak wzruszeń dozna­
wało serce dziecka, kiedy miało możność podzi­
wiać wędrowne szopki z kukiełkami lub kiedy 
mogło brać udział w przedstawieniach jasełko- 
wycL

Nie tylko dzieci i młodzież garnęła się na wido­
wiska jasełkowe, korzystałb z nich i społeczeń­
stwo starsze. Różni pisarze, szczególnie nowszej 
epoki jak Rydel, Szalay-Grosie, Rosiński, Leoar- 
tewicz, pisali utwory sceniczne e charakterze ja- 
sełkowyta. Ci właśnie pisarze zaktualizowali tek­
sty poszczególnych ról, wprowadzając do popu­
larnych już" postaci, nowe osoby na scenę. Celem 
autorów było podanie słuchaczowi a szczególnie 
■dorastającej młodzieży i starszemu społeczeństwu, 
wielu momentów dydaktycznych i patriotycznych.

Najpiękniejsze bodaj z jasełek, to „Betleem 
I olskie Lucjana Rydla, wystawiane na różnych 
scenach polskich i przez zespoły amatorskie, 
w tekstach Rydla znajdujemy odzwierciedlenie 
duszy polskiej. Na szczególną uwagę zasługują 
teksty, w których przebija się gehenna naszego 
narodu ciemiężonego w jarzmie niewoli. Powta­
rzając dzisiaj te teksty, napisane kiedyś, bardzo 
dawno temu,znajdujemy w ich treści dużo praw­
dy życiowej i niejedne/z nich nie straciły zupełnie 
aktualność. Mam tutaj na myśli stosunek nie­
mieckiego ciemięzcy do narodu polskiego Porów­
najmy dla przykładu postać jasełkową Heroda do 
Hitlera. Oto kredo krwawego tyrana:
„Otom /<?sć pan nad światy i mocarz nad mocarze. 
■^z*d moim majestatem u/szystko pada na twarze, 
Miecza mego brzeszczotem podbiłem cudzą ziemię, 
Krwią., żelazem i złotem uciskam ludzkie plemię. 

Królów brałem w niewolę, obalałem ich trony, 
Kładłem sobie na czole zdarte z ich głów korony, 
tysiąc wsi, tysiąc grodów obróciłem w perzynę. 

Pobitych narodów, blednie kiedy ja skinę! 
Mój ukaz światem włada i rządzę berłem krwawym 
Zwyciężonemu biada, be siła jest przed prawem. 
Przed blaskiem mej. korony miast czołem bić 
~ , w pokorze,
Zgnębień i uciśniony targa ten lud obrożę.

Bunt w dtirrinym sercu niesie i powoływać śmie się 
Na jakieś prawa Boże, na ludzkie jakieś prawa. 
Ja Boga się nie boję. Z nim najłatwiejsza sprawa, 
i ludzi się nie wstydzę, bo znam potęgę moją 
A z klątw i krzyków szydzę. Na płacz na jęki 

, głuchy,
Ciota wziąłem w niewolę, serca skulem

w łańcuchy".
Jakich sposobów chce użyć ta sama postać z ja­

sełek, by Zgnębić duszę i ciało Polaka posłu­
chajmy:
Ukaz wydaj surowy, że ni w szkole, w urzędzie, 

Już im nie wolne będzie użyć ojczystej mowy.
Ich dziatwa buntownicza, w szkołach nauczyciele 
W naszej mowie niech ćwiczą. Oper przed tą nauką 
Niechaj korzą na ciele, niech katują, niech tłuką!"

Czyż nie przeżyliśmy tego podczas sześciu lat 
okupacji?

Pełne wzruszeń momenty znajdujemy w tej czę­
ści jasełek, w której lud składa swe ofiary-i żale 
u stóp świętego Deieciątka w szopce betlejemskiej. 
Ot® fragment żalu matki polskiej:

„Zdrowaś Maryjo, co królujesz w chwale, '
Tobie na progu betlejemskiej stajni,
Składamy krzywdy, jęki, Izy i żale,
My, co ucisku od dziecka zwyczajni.

Jam, jak Ty Matka. Idę spod Poznania, 
Prusak nam dzieci dręczy męką szkolną,
Mowy i pieśni polskiej nam zabrania,
Modlić się nawet po polsku nie wolno!

Zlituj się Matko, wejrzyj na to księstwo.
Ubłagaj za nas boskie Twoje Dziecko!
Niech naszym dzieciom siłę da i męstwo,
.Niech skruszy przemoc i butę niemiecką!''
Piękna jest także ofiara złożona. Królowej Ko­

rony Polskiej przez powstańca polskiego:
„Na walkę orężną my wstali ostatni 

za polskie królestwo — to Twoje,
Pierś nagą na ogień stawiając armatni,•

Twe imię śmy mieli za zbroję.
Z imieniem Twym szliśmy pod knut, kazamaty, 

nie bledli i pod szubienicą,
Ty duchy męczeńskie, swych ziem krwawe kwiaty 

zbierałaś o Boga Rudzico!
O policz je Matko, te męki, te klęski 

i pokaż je Twemu synowi,
Niech Twemu ludowi da woli hart męski, 

niech serce w nim chore uzdrowi '.
Zacytowane wiersze są tylko cząstką przeróż­

nych tekstów jakie znajdujemy w jasełkach pol­
skich. W każdej prawie sztuce jasełkowej znaj- 
dziemy nawrót do cząąów niewoli i cierpień zno­
szonych przez naród polski ze stromy jego naj­
większego wroga — Niemca.

Wielka szkoda, że w tym raku nikt nie podjął 
Się wystawienia jasełek. Wiadomo, że na skutek 
działań wojennych, zniszczono rekwizytornię i ko­
stiumy, wykonanie zaś nowych byłoby rzeczą na­
der kosztowną. Wierzę jednak, że kiedyś znów bę­
dzie kontynuowana ta praca dla podtrzymania 
starej i pięknej tradycji.

Kazimierz Tomsza
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kolęda, kolęda
Nareszcie po latach udręki, niepokoju i bólu 

przywędrowaia da nas prawdziwa, bogata treścią 
niedawnych marzeń, urzeczywistniona żołnier­
skim trudem, — pierwsza polską kolęda. Jakże 
się nie cieszyć, jak nie radować szczerze, że eto 
święta radości będące wyrazem odradzającego 

‘ się świata, obchodzimy sami odrodzeni, że zmie­
rzamy ku odnowieniu człowieczeństwa i warto­
ści ducha?

W tej perspektywie bledną i giną troski zwy­
kłego dnia. Choć na krótko trzeba je schować 
gdzieś do lamusa, trzeba zapomnieć o tym, co 
boli i wsłuchać się w melodię starych, polskich 
kolęd, głoszących pokój i wesele ludziom.

Hej kolęda, kolęda — brzmi pieśń. -
Gdzieś u widnokręgu schylają się ku ziemi 

pierwsze blade gwiazdy, — na niskości wtórują 
im nikłym blaskiem choinkowe ognie, zapalone 
spiccowanymi, ludzkimi dłońmi. - ,

Po świecie chodzi kolęda, niosąc ludziom do­
brą wieść. Otwierają się przed nią na ścieżaj 
drzwi, wychodzą jej na spotkanie młodzi i sta­
rzy, a kolęda rada wstępuje we wszystkie progi, 
wędruje wskroś izb biednych i zapomnianych, 
wśród ludzi dobrej woli, głośno-wzywając sło­
wami: „niechaj wszędy .zabrzmi świat w weso­
łości". —

Zanim kolęda rozgłosi wesołą p;eśń, wędruje 
długo po świecie, zbierając dary. Pomagają jej 
w tym zawsze dobrzy ludzie. W tym roku upo­
dobała sóbie i nas. t

Zaczęliśmy więc wcześnie pukać do dobrych 
serc, bo potrzeb było więcej niż zwykle. Trzeba 
było pomyśleć o sierotach i biednych, © uczącej 
się młodzieży, ogarnąć wdlzieczną paaaięcią żoł­
nierzy i całą rzeszę ludzi, którym dokucza nie­
dostatek.

Nie zawiedliśmy się. W tym co dokonano, w 
niezwykłej ofiarności społecznej, tkwi coś głęb­
szego aniżeli tylko chęć pomocy. Darem stokroć 
ważniejszym, bo darem bez ceny, jest braterstwo 
zdolnego do ludzkich uczuć człowieka. Ten na­
wrót wartości, zniszczonych — zdawałoby się — 
osadem wojny, człowiek nie tylko z mózgiem ale 
i z sercem, to jeszcze jeden powód do radości dzi­
siejszego dnia.

Wiele dobrych myśli przetrwa okras kolędy. 
Rzucono naprzyklad projekt, by każde towarzy­
stwo urządzające w karnawale zabawę, obdaro­
wało bonami żywnościowymi pewną ilość żoł­
nierzy. W zamian żołnierze chcą dać orkiestrę i 
przedstawienia swych zespołów teatralnych. 
Myśl godna pochwały i urzeczywistnienia.

Wędruje po świecie kolęda i cuda czyni, bu­
dząc wśród ludzi trwale więzy wzajemnej sym­
patii. ,

♦

W okresie kelędy nie brak wesołych porów­
nań i 'zdarzeń. Dawniej mężczyźni zwykli skar­
żyć" się na tzw. ruch przedświąteczny. Emigrowali 
wówczas z domu i wymyślali „konferencje", a 
jeśli nadszarpnęły one zbytnio kieszeń, zawie­
rali ostatecznie układ z żoną — niepodzielną w 
takich wypadkach, władczynią mieszkania — i 
wydzierżawiali od niej skromny kąt, by prze­
trwać w niaa okres tzw. wielkich porządków. Po 
zakupy świąteczne szło się zazwyczaj całą ro­
dziną, z żoną dziećmi, babką czy dziadkiem. Był 
to nie byle jaki trud. Trzeba było kilkakrotnie 
przemierzyć miasto wzdłuż i wszerz. Spoza stosu 
paczek rozmaitej wielkości i gatunku uwieszonych 
jak na choince na osobie pana domu, wyglądała je­
dynie jego nieszczęśliwa głowa. W mieście draż­
nił ruch, ludzie wpadali na siebie, wreszcie w 
sklepie nie wiadomo było co wybrać i komu co 
kupić, gdyż kaź d y przerw < n ? e wszystko por i a -

da!. Jeśli aa święta przyjechała pani, której źena
mówi: mamusiu, to już byl kres nieszczęść. 

Dzisiaj jest inaczej. Panie nie interesujące się
dawniej domem, dzięki wojnie są najlepszymi 
gospodyniami. Nie rezygnują z pomocy mężów, 
gdyż mogą ich z powodzeniem zatrudnić w cha-

U'-*
rakterze brakującej sprzątaczki. Jakże chętnie
witamy gwar i ruch przedświąteczny. Nie razi 
nas ulica, Dawet jeśli jest na niej zbyt rojno. W 
sklepie chcetny kupić bardzo wiele, ale niestety 
niefricle posiadamy w kieszeni. Chętnie nosimy 
też paczki, najchętniej ciężkie ze świątecznymi 
produktami. Wreszcie każdy dawno nie widziany 
gość jest witany przez domowników z radością.

ENDRE ADY
Tłumaczył Tadeusz Fan grał

MAŁA KOLĘDA
Wczoraj biły dzwony 
i jutro zadzwonią, 
a pojutrze anioł sypnie 
śnieżny diament dłonią.

Chciałbym Pana Boga 
najmocniej pochwalić, 
lecz dopiero żyć zaczynam

- jeszcze jestem malec,

wiec Jezusikowi ' t
wystawię w ofierze: 
trzech monarchów i szczęśliwych 
przy szopce pasterzy.

1 ja szedłbym, szedłbym, 
szedłbym kolędować, 
by wśród wielkich Maleńkim -, 
co piękne darować.

Niechby nowe buty 
w błocie się zbrudzily, 
byle tylko Dzieciąteczku 
okazać swą miłość!

Tak nuciłem Tobie 
z wiarą dziecka — Boże,
1883

A w świąt nieładnej porze!

Cieszy nas wszystko, co przyczynia się do wy­
tworzenia tak dawno nie odczuwanego nastroju 
świątecznego, wszys.ko co składa się na pierw­
szą domową kolędę.

•
Poszliśmy i my śladami wędkującej kolędy. 

Zachodziliśmy do sierocińców, schronisk, fabryk 
i świetlic. Wszędzie zobaczyliśmy ludzi zadowo­
lonych, weselszych, zwłaszcza rozpromienione 
szczęściem dzieci. Widzieliśmy twarze wpatrzone 
w znowu prawdziwie polską choinkę, słuchaliśmy 
melodii płynących starą, rzewną nutą.

W mieście panował niemal przedwojenny ruch. 
Oświetlone wystawy, błyszczące choinkowymi 
ozdobami, przy nich nosy malców, przylepiane 
do szyb. Przed sklepami tu i ówdzie ogonki lu­
dzi. Widać, aprowizację natchnęła kolęda dobrą 
myślą. Na rynkach pełno gospodyń. Głoszą do­
bre nowiny: tanieje, tanieje... Jest cukier, jaja 
i masło, święta będą lepsze niż ogólnie przy­
puszczano.

Piętrzą się stosy świeżo zwiezionych choinek. 
Wokoło kręcą się zaciekawione dzieci. To dla 
nich rozbłysną te drzewka w wieczór wigilijny 
światłami i świecidełkami. A może pod drzew­
kiem znajdzie się paczka? Może przyniesie ją 
sam gwiazdor?

Starsi obywatele oblegają Monopol. Stos pu­
stych skrzyń rośnie wzdłuż ściany sklepu. Płyn­
nego nektaru jest pod dostatkiem i co najważ­
niejsze bez kartek. W dniach wilii' poprzednich 
lat obowiązywała wstrzemięźliwość. Dziś jest 
inaczej. Pasterze betlejemscy pili podobnp wino.

Gdyby żyli dzisiaj, piliby na pewno czystą. Naj­
wyżej zobaczyliby więcej-, gwiazd na niebie.

Ruch na dworcach. Ludziska przyjeżdżają i 
wyjeżdżają. Wchodzą do wagonów drzwiami i 
oknami. A pociąg cierpliwie czeka na._ lokomo­
tywę, lokomotywa zaś na... węgiel.. Kto ma bliżej

wędruje piechotą, śpiewając aktualną kolędę: 
„przybieżeli do Poznania, bs nie mieli na pociąg".

Każdy zresztą nuci dziś swoją kolędę. Urzęd­
nicy upodobali sobie melodię „ach ubogi", dy­
rektorzy powtarzają uparcie refrain „potem 
króle i prorocy", przemysł śpiewa „tryumfy",

Rys. (3) Bilski
szabrownicy „dnia jednego o północy", a pijacy 
„hulajże, hulaj". Świat kolęduje jak długi i 
szeroki.

*
Tak wędrując śladami kolędy, omal sami za­

pomnieliśmy o własnej. Ale nieba były łaskawe, 
no i niektórzy dobrzy ludzie. Reszta na pewno 
poprawi się na Nowy Rok.

Razem z przyjacielem Janem* Wielkim stwier­
dziliśmy, że świat staje się lepszy z dnia na dzień. 
A że święta były tui, tuż, zaczęliśmy się weselić. 
Jan chciał koniecznie śpiewać: „niech im gwiazda 
pomyślności", i twierdził, że z całą pewnością 
jest to kolęda, skoro o gwieździe mówi. Wytłu­
maczyłem mu jednak pomyłkę, poczem Już zgod­
nie huknęliśmy na dwa głosy:

„Chwała na wysokości, a ludziom na niskości 
niech pokój będzie..."

Cieszyła się z nami pierwsza polska kolęda.
Józef Tulasieurictiaamnmmiaaiwninwa&aiiMSMnMBaisRiwaswi-aaBsaarałgBsaaMas

Zwyczcjs wieczoru wigilijnego
Do najwięcej ulubionych świąt w Polsce na 

leży- niewątpliwie Boże Narodzenie . lub potocznie 
zwana „gwiazdka". Przeprowadziłem w czasie 
wojny coś w rodzaju „ankiety" na temat: które 
święta uważam za najmilsze.- Proszę mi wierzyć, 
że nie było ani jednej odpowiedzi innej, jak ta, 
że „najmilsza jest gwiazdka". Dlaczego tak jest 
nie trudno zrozumieć.

Już sani skres przedświąteczny z wszystkimi 
przygotowaniami, dekoracjami i choinkami na­
straja każdego z nas jakoś .uroczyście. Tc wszyst­
kie „barbarki", „mikołajki" i opłatki urządzane na 
długo przed świętami, nie pozwalają ani na chwilą, 
zapomnieć o tym, że zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia.

A już z nadejściem dnia wigilijnego „gorączka 
oczekiwania" dochodzi do „stanu wrzenia".

Ma „gwiazdka" też to do siebie, że związane są 
7. nią liczne zwyczaje. W tym wypadku — zresztą 
zdaje mi e-ę jedynym — miasto w niczym nie ustę­
puje wsi, tak zwykle bogatej w pomysły związane 
z różnymi świętami, Pisana już o tym sporo. Zna­
my zwyczaje wsi nadto dobrze, żeby je tu przy­
pominać. Ale przyjrzyjmy się ,tyra razem sobie 
samym, my, mieszczuchy, i przyznajmy się do 
tego, że przecież mimo wszystko jesteśmy dużym: 
dziećmi i chętnie się pa dziecięcemu zabawiamy.

„Tradycyjna" dziś już choinka jest naleciałoś­
cią: to zwyczaj zachodni. Wieś choinki nie lubi,

nie może się do niej przekonać. To też przeważnie 
tylk-o w miastach stała śię choinka nieodłącznym 
rekwizytem dekoracyjnym wieczoru wigilijnego. 
Cieszą się płonącą choinką nie tylko dzieci: my 
też. W niektórych domach wprowadzono przed kil­
koma laty zwyczaj wieszania pasożytniczej jemio 
ły. Jest w tym więcej Suci izmu niż zwyczaj o wcści. 
Byłem kiedyś w takim domu, gdzie jemioła wisiała 
u futryny drzwi. Nie powiem, żebym nie odczuwał 
braku choinki. Szczęściem gospodarze przygotc 
wali jeszcze szopkę albo jak w Poznaniu mówią 
żłóbek. A więc żłóbek. Oto już przecież w całym 
tego słowa znaczeniu p o 1 s k i zwyczaj.

A kiedy wreszcie zbliża się godzina wieczerzy 
i wigilijnej kiedy pani domu kończy nakrywanie 
1 stołu — domownicy wypatrują błysku pierwsze: 
gwiazdy, znak że trzeba już siąść dc wieczerzy. Inna 
rzecz, że przy zachmurzonym niebie trudno do 
strżec gwiazdę. Ale nie o to chodzi. Byle rzec, 
•że pewn-o gwiazda już świeci, a tradycji staje się 
zadość.

Jest, taki zwyczaj znany w miastach centralnej 
1 wschodniej Polski, że biesiadnicy przed siada­
niem do' stołu „zdmuchują przodków z krzesła" 
Zwyczaj ten powstał wskutek mniemania, że du 
:hy tych, co odeszli, przychodzą na wieczerzę wi 
gilijną do swoich, by wespół z nimi spożyć postną 
ucztę. Zdmuchiwanie ma oczywiście zapobiec 
nieunikn1 cnemu „zderzeniu się'' z duchem przy 
siadaniu na krzesełku.

Wspomniałem o tym, źe potrawy wigilijne są 
w Polsce tylko postne. Otóż tak jest tylko u nas: 
za granicą, zwłaszcza na zachodzie indyk czy 
nawet zając króluje na stole wigilijnym.

Ale wróćmy do nas. Prawne w każdym miesz­
czańskim domu w Polsce stawia się jedno 
nakrycie przygotowane dla ewentualnego przyby­
sza. Bardzo często zaniepokojenie gospodyni po­
woduje fakt, że do stołu zasiada parzysta liczba 
biesiadników. Ale znowu nieparzysta 13-stka przy 
stele to też „nieszczęście". Kto wie, czy wolne 
nakrycie, czekające na przybysza, nie ratuje sy­
tuacji? Trudno sobie wyobrazić stół wigilijny bez 
siana pod obrusem. Musi być, zwłaszcza, że wy­
ciągnięcie już przed wieczerzą długiego włókna 
siana jest gwarancją długiego życia.

Zapobiegliwy gospodarz i pan domu nie zapo­
mina włożyć pod talerze domowników srebrnej mo­
nety. Nie ma ponoć lepszego sposobu na zapobie­
żenie brakowi gotówki. Punktem honoru i ambicji, 
zachowującej tradycje pani domu, jest troska o po­
danie koniecznie 12-tu potraw. I broń Boże przed 
niewzięciem do ust choćby kąska czy łyku każdej 
z podanych potraw. Nieszczęście gotowe i czyha­
jące na nas u progu.

W miastach Polski Wschodniej istnieje dziwny 
zwyczaj stosowany przy podaniu dziwnej potrawy, 
która nazywa się tam .kutia". Jest to połączenie 
maku, miodu i soczewicy lub pszenicy. Wniesienie 
tej potrawy jest początkiem ogólnego, gremial­
nego rzucania jej o sufit. Ile smutku i radości, 
zależnie od tego czy rzucona garstka z tej potra­

wy przyczepi się do sufitu, czeka na nas w nowym, 
tak bliskim roku. Z

Jesteśmy dużymi dziećmi. Przyznajmy się bez 
obawy narażenia się na śmieszność. Tai jest do­
brze, zupełnie dobrze. To i co ź tego, że mimo 
iluś tam dźwiganych na banitach krzyżyków cie­
szymy się byle świecidełkiem na choince, czy byle 
zwojem „anielskich włosów". Tak jest dobrze, zu­
pełnie dobrze. Niech radość dzieci będzie naszą 

: radością. One radują się zawsze najszczerzej, naj- 
uczciwiej. Pielęgnujmy zwyczaje, może niekiedy 

i pozbawione logiczności. Nic nam nie ubędzie.
, Przeciwnie, zdobędziemy poczucie tego, że mamy 
! własny sposób świętowania, że pielęgnujemy zwy­
czaje naszych przodków, że jesteśmy narodem 

j żywvm. Jeśli dane nam jest to szczęście, że do­
czekaliśmy ną „gwiazdki"—-jak to już przy innej 
okazji, pisałem — „wolnej od huku armat i łun 
na niebie" — to źyjmy nią po naszemu. Cieszmy 

' się świętami o najbardziej rodzinnym charakterze. 
Zwyczajowość i tradycja te czynniki spełniające 
funkcję wiązania i spajania życia rodzinnego. Jes­
teśmy narodem bogatym, jeśli chodzi o nasze zwy­
czaje. Pielęgnujmy je, bo mimo pozornej niekiedy 
ich śmieszności, nie pozbawione są one uroku 
i wartości.

Siano pod obrusem czy dzielenie się opłatkiem, 
to stare zwyczaje naszych antenatóy. Pielęgnujmy 
je — powtarzam — i bądźmy dużymi dziećmi 
w te urocze, najmilsze święto, jakim jest Boże 
Narodzenie.

Tad. H. Nowak
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Urodziny Stalina
Moskwa (PAP). W sobotę Generalissimus

5>talm ukończył 66-ty rok życia. Z okazji rocz­
nicy urodzin Generalissimusa Stalina napłynęły 
do Moskwy liczne telegramy gratulacyjne od 
przedstawicieli rządów z całego świata.

Frnncja zrywa z gen. Franco
PAP (W). Komisja dla spraw zagr. przy kon­

stytuancie francuskiej wypowiedziała się jedno­
myślnie za zerwaniem stosunków z rządem gen. 
Franco, a za nawiązaniem kontaktu z kierowni­
kami hiszpańskiego ruchu republikańskiego. We­
dług doniesień, rząd gen. Franco udzielił schro­
nienia dla 15000 hitlerowców.

Sojusznicza Radą Kontrolna Niemiec wysto­
sowała do rządu hiszpańskiego notę, w której 
żąda repatriowania tych ludzi do Niemiec, ce­
lem poddania ich przesłuchaniu.

Dymisja prezydenta Persji
Waszyngton (PAP). Prezydent Persji zre­

zygnował ze swojego stanowiska, w związku z 
.czym w najbliższym czasie zostaną rozpisane 
nowe wybory.

Radio perskie zaprzecza wiadomościom, jakoby 
perski min. spraw zagranicznych podał się do 
dymisji.

Kola urzędowe podają, że został on' zdymisjo­
nowany, lecz upiera się jednak przy dalszym 
urzędowaniu.
Zwrot zrabowanego przez Niemców 

zlata
Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 

Berlina, że w najbliższych dniach rozpocznle swą 
działalność Komisja zwrotu mienia zrabowanego 
przez Niemców w krajach okupowanych. W skład 
tej komisji wejdą przedstawiciele 4 mocarstw. 
Wszystko złoto znajdujące się w Niemczech zo­
stanie zgromadzone i rozdzielone pomiędzy za­
interesowane kraje.

Oświadczenie tej treści zostało podane przez 
przedstawicieli 18 państw, biorących udział w 
konferencji podziałowej.

Formalne uznanie republiki 
jugosłowiańskiej przez Anglię i USA
Londyn (BBC). Ogłoszono w dniu wczoraj­

szym, że W. Brytania i St. Zjednoczone postano­
wiły uznać ustrój republiki jugosłowiańskiej. De­
cyzja brytyjska została przekazana w nocie do 
ambasadora jugosłowiańskiego w Londynie.

Nota wyjaśnia, że W. Brytania uznaje zniesie­
nie monarchii w Jugosławii i ustanowienie Fede­
racyjnej R*epubliki Ludowej. W przyszłości więc 
ambasadorzy bryt, będą akredytowani do repu­
bliki jugoslowańskiej, a nie do króla Piotra.

Nota brytyjska jest odpowiedzią na notę jugo­
słowiańską z dnia 8 grudnia, która wspomina o 
stanie wyborów Jugosławii i postanowieniach 
Belgradu w sprawie zmiany .konstytucji. Wczo­
rajsza nota brytyjska wspomina, iż uznanie to 
jest udzielone na zasadzie, że nowa republika 
przyjmie i' ratyfikuje swe zobowiązania oraz za­
bezpieczy prawa i interesy poddanych brytyj­
skich w Jugosławii.

Utworzenie Rady Planowania 
we Francji

Paryż (PAP). We Francji wprowadzono 
nowy plan, który ma na celu odrodzenie prze­
mysłu. Na czele Rady Planowania będzie gen. 
de Gaulle. naczelnym dyrektorem zaś znany 
rzeczoznawca zagadnień ekonomicznych — Jan 
Money. , <*

Rada ta rozpocznie wstępne prace, które mają 
zmodernizować przemysł w ciągu 4 lat.

Rozczarowanie w Grecji
Ateny (BBC). Opinia grecka jest rozczaro­

wana z przyznania Grecji tylko 2,7 proc, odszko­
dowań z ogólnej sumy odszkodowań. Jak podaje 
radio greckie, rząd grecki uważa, że delegaci 
greccy ponoszą pełną odpowiedzialność za tę 
niesprawiedliwość, która została wyrządzona rzą­
dowi Grecji przy podziaje odszkodowań wo­
jennych.
Konferencja w sprawie francuskich 

terytoriów zamorskich
Paryż (obsł. wł.). Wczoraj odbyły się dwa 

posiedzenia grupy parlamentarnej dla spraw te 
rytoriów zamorskich. Zgromadzeni potępili do 
tychczasowy system kolonialny, wypowiedzieli 
się za utworzeniem generalnego Zgromadzenia 
Narodowego, składającego się z deputowanych 
metropolii i terytoriów zamorskich oraz za utwo­
rzeniem Zgromadzeń’ lokalnych zaopatrzonych 
w pełnomocnictwa ustawodawcze w ramach prze­
pisów konstytucji. Następne posiedzenie grupy, 
które odbędzie się 24 grudnia omówi sprawę 
ewentualnej dewaluacji franka w Paryżu.

Uznanie rządu węgierskiego przez 
Szwajcarię

Budapeszt (PAP). Rozgłośnia szwajcarska 
podała wiadomość, że rząd, szwajcarski postano­
wił uznać nowy rząd węgierski. Nota, która mówi 
o nawiązaniu stosunków dyplomatycznych, zo­
stała już rządowi węgiferskiemu wysłana.*

Spadek cen na Węgrzech
Budapeszt (PAP). Jakkolwiek zarżądzenie 

o zmianie wartości walut wywołało przygnębia­
jące wrażenie, uczyniło już ono pewne skutki 
Radio budapeszteńskie podało wiadomość o 
znacznym spadku cen artykułów żywnościowych. 
Jest ćo pierwszy wysiłek rządu węgierskiego, 
zmierzający do przywrócenia równowagi gospo­
darczej kraju.

Optymistyczny nastrój konferencji trzech
Warszawa (PAP). W Moskwie, Londynie 

! Waszyngtonie panuje optymistyczny nastrój, 
w związku z pomyślnym przebiegiem konferencji 
J ministrów spraw zagranicznych. Korespondenci 
zagraniczni są pełni podziwu dla tempa moskiew­
skich obrad i zgodnie donoszą, że w chwili obe­
cnej ministrowie trzech mocarstw, są na najlep­
szej drodze do osiągnięcia pełnego porozumienia, 
w rożstrzygiwaniu najważniejszych zagadnień 
międzynarodowych.

Konferencja moskiewska, zakończy się praw­
dopodobnie po świętach Bożego Narodzenia

Generalissimus Stalin 
nie bierze udziału w konferencji

Londyn (BBC). W sobotę odbyły się dwa 
posiedzenia ministrów trzech mocarstw, wczoraj 
odbyło się jeszcze jedno zebranie.

Korespondenci podają, że Generalissimus Stalin 
pozostaje na dalszym planie i nie bierze w kon­
ferencji bezpośrednio udziału. Panuje jednak 
ogólne przekonanie, że jego rozmowy z Byme- 
sem i Bevinem przyczyniły się w znacznej mie­
rze do stworzenia obecnie panującego ustroju 
optymistycznego.

Nasi bohaterscy marynarze
operacjach w obronie Norwegii. Był w tym 
czasie bezustannie bombardowany i w rezultacie 
— zatopiony. "Dzięki sprawnej akcji ratunkowej 
straty w ludziach były bardzo niewielkie, choć 
statek tonął w nocy i miał na pokładzie 1 200 
osób. —>Od lata 1940 r. kpt. D. jest bez przerwy 
kapitanem m/s Batory, który pływał do Indii, 
Australii, Nowej Zelandii, na Daleki Wschód 
i przez Atlantyk. Jemu to powierzono los 500 
dżieci angielskich, ewakuowanych w najcięższych 
dla Anglii chwilach do Australii. Następnie nasz 
motorowiec przywiózł dziesiątki tysięcy żołnierzy 
brytyjskich, kanadyjskich, australijskich, nowo­
zelandzkich, hinduskich, amerykańskich i fran­
cuskich, oraz żołnierzy i uchodźców polskich. 
Pod dowództwem kpt. D. „Batory" brał udział 
w inwazji na Afrykę Północną Sycylię. Poza 
tym m/s Batory brał udział w inwazji francu­
skiej, przy czym na jego pokładzie znajdował 
się wówczas dowódca wojsk francuskich gen. de 
Lettre de Tassigny ze swym sztabem.

M/s Sobieski zdobył jedyny w swoim rodzaju 
rekord — nie opuścił ani jednej poważniejszej 
operacji inwazyjnej pod,czas działań wojennych 
przeciw Niemcom 1 Włochom. Wszedł on jako 
pierwszy statek sojuszniczy do Diego Suarez.

S/s „Narwik" — którego kapitan Niefierowicz 
został odznaczony wraz 5 członkami załogi — 
brał udział w inwazji na Sycylię, oraz lądowaniu 
pod Salerno i Anzio.

Kilkunastu marynarzy odznaczono za służbę 
w konwojach, w której szczególnie odznaczyli 
się m/s Morska Wola, s;s Paderewski, s/s Pu­
łaski i m/s Stalowa Wola,

Gdynia (ZAP). Nadeszły tu z Londynu wia 
domości o odznaczeniach, jakie w czasie wojny 
otrzymali polscy marynarze z floty handlowej za 
zasługi położone w narażeniem życia podczas 
wojny morskiej.

Pierwszy zloty Krzyż Zasługi z Mieczami otrzy­
mał kapitan Zawada z s/s Narwik, a wraz z nim 
3 pierwsze srebrne krzyże i 4 brązowe — otrzy­
mali członkowie załogi tego statku za akcję ra­
tunkową przeprowadzoną w pobliżu nieprzyja­
cielskiego okrętu podwodnego, kiedy to s/s Nar­
wik uratował ponad 1000 rozbitków ze storpedo­
wanego brytyjskiego statku „Orcades".

Za udział w akcji inwazyjnej na Europę złote 
Krzyże Zasługi z Mieczami otrzymali: kapitan 
Zbigniew Dlyczakowski z m/s Batory, kpt. Zden- 
ko Knoetgen z m/s Sobieski i ktp. Tadeusz Nie- 
fiedowicz z s/s Narwik.

Ktp. Dlyczakowski, odznaczony był już po­
przednio Krzyżem Walecznych i 2-ma brytyjski­
mi orderami D. S. C. i O. B. E. Uprzednio był 
kapitanem s/s Poznań, który w chwili wybuchu 
wojny znajdował się na Bałtyku. W końcu paź­
dziernika, 1939 r., już po słynnej ucieczce ÓRP 
Orzeł, s/ś Poznań pod dowództwem kpt. Diycza- 
kowskiego wymknął się z Bałtyku. Statek po­
suwał się wodami terytorialnymi Szwecji, wy­
miną! pola "minowe, prześlizgnął się przez strze­
żony Sund i dotarł szczęśliwie do Anglii. S/s 
Poznań był ostatnim statkiem sojuszniczym, któ­
ry w czasie wojny opuścił Bałtyk. — następnie 
kpt. D. został kapitanem m/s Chrobry, który pod 
jego dowództwem odbywał podróż przez Atlan­
tyk, po czym na wiosnę 1940 r. brał udział w

Medtanim działalności UKRRY w Polsce
UNRRA dba oto, aby towary przydzielane 

były sprawiedliwie w stosunku do potrzeb ludno­
ści, bez względu na rasę i przekonania polityczne.

Z sprawozdania tego wynika, że instytucją roz­
dzielczą towarów UNRRY jest Rząd.

Plam UNRRY na rok 1946
Londyn (BBC). Naczelny dyrektor UNRRY 

Lehmann poda! do wiadomości plan organiza­
cyjny na rok 1946.

Dyrektor Lehmann oświadczył, że oprócz kra­
jów, w których UNRRA już rozwinęła swoją 
działalność, pomoc UNRRY otrzymają i inne 
kraje, jak: Ukraina, Białoruś, Włochy, Austria, 
Finlandia, Korea i Chiny, UNRRA zorganizuje 
swoje komisje w Mińsku i w Kijowie.

Dyrektor UNRRY ostrzegł, że zasoby będą 
zawsze ograniczone możliwościami finansowymi 
organizacji i mimo najszczerszych chęci jest rze­
czą możliwą, że UNRRA nie będzie mogła za­
pewnić całej pomocy, której świat w obecnej 
chwili tak potrzebuje.

Warszawa (PAP). Naczelny przedstawicie! 
UNRRY, który znajduje się w Warszawie udzie­
li! bliższych wyjaśnień ca da działalności 
UNRRY w Polsce. W porozumieniu z misją 
UNRRY, Rząd przygotowuje zapotrzebowanie, 
które jest z kolei przesyłane do władz central­
nych UNRRY.

Towary z UNRRY, rozsyłane po całym świę­
cie — produkowane są przeważnie przez Stany 
Zjednoczone, Anglię i- Kanadę. Towary te prze­
kazuje się następnie drogą morską do Gdyni wzgl, 
Gdańska, a w niektórych wypadkach także do 
Konstancy nad Morzem Czarnym po czym otrzy­
mują je władze polskie, które zajmują się już ich 
rozdzielaniem.

Część środków żywnościowych przekazuje 
Rząd polski dla niektórych instytucyj bezpłatnie, 
podczas gdy inne służą jako przydział dla ludno­
ści pracującej i rozdzielane są sposobem kartko­
wym. — Maszyny, lekarstwa i urządzenia szpi­
talne przejmowane są przez Ministerstwo 
Zdrowi*.

1 miliard dolarów na pomoc 
dla Europy zachodniej

Waszyngton (obsl. wł.). — Amerykańskie 
Państwowe Towarzystwo Planewania wyraziło 
życzenie, aby Stany Zjednoczone wyasygnowały 
1 mihard dolarów na pomoc dla krajńw Europy 
Zachodniej, Wielkiej Brytanii i b. państw nie­
przyjacielskich, by ochronić je przed klęską gło­
du. Rzeczoznawcy twierdzą że UNRRA nie roz­
wiązuje sytuacji na tym polu, ponieważ nie prze­
widuje udzielenia pomocy żywnościowej dla Bel­
gii, Danii, Francji, Wielkiej Brytanii, Norwegii, 
Niemiec, Bułgarii, Węgier i Rumunii. Stwierdza­
jąc, że wszystkie te państwa nie mają czym za­
płacić za towary Towarzystwo proponuje by po­
moc ta była -bezpłatna

Pomoc USA dla Żydów polskich
Waszyngton (obsł. wł,). Amerykański 

Związek Pomocy dla polskich Żydów podał do 
wiadomości, że w tych dniach odpłynął do Polski 
transpor* żywności i używanej odzieży dla Ży­
dów pblskich.

Polacy z Palestyny wrócą do Polski
Londyn (BBC). Jak podało radio bejruckie, 

pierwsza grupa Polaków przebywających w Pa­
lestynie, wyjedzie do Polski z początkiem stycz­
nia przyszłego roku.

Nowe przesyłki z Wielkiej Brytanii 
do Polski

Londyn (BBC). Ambasador brytyjski w 
Warszawie zawiadomi! polskiego ministra pracy, 
że duże ilości odzieży, sprzętu, zapasów leczni­
czych i wyposażenia Szpitalnego mają'być wy­
stane z Wielkiej Brytanii do Polski.

Komentarz Moskwy do procesu 
w Norymberdze

M o.s k w a (obsł. wł.). — Komentator radia 
moskiewskiego omawiając proces w Norymber­
dze i cel Niemiec w wojnie ze Stanami Zjedno­
czonymi stwierdza, że ścisła współpraca trzech 
demokracji jest absolutną koniecznością, jeżeli 
chce się uniknąć powtórzenia nowej agresji nie­
mieckiej. „Taki jest morał procesu w Norym­
berdze" zakończył komentator.

! Delegacja francuska u kom. Mołotowa
Moskwa (PAP). Wczoraj popołudniu korni 

sarz spraw zagr. Mołotow, min. Byrnes i Be 
vin, odbyli zapowiedzianą rozmowę. Na wczo­
rajszym posiedzeniu trzech ministrów, brało 
również udział sześciu doradców.

I Mimo pewnych pozytywnych osiągnięć konfe 
rencja moskiewska, zakończy się dopiero po 
świętach. Niezawodnie jest jeszcze dużo ważnych 
spraw do omówienia, bo minister Bymes musiał 
zrezygnować ż wyjazdu do_ Waszyngtonu, który 
projektował na wtorek.

Wczoraj popołudniu, komisarz Mołotow przy­
jął delegację francuską, z którą omówił sprawę 
zagłębia Ruhry i Nadrenii.

Min. Berin na wigilii w ambasadzie 
francuskiej w Moskwie

Paryż (PAP). Minister Bevin spędzi wigilię 
w ambasadzie francuskiej w Moskwie, jako gość 
ambasady.

Konfiskata kopalń niemieckich
w strefie brytyjskiej

Londyn (BBC). W brytyjskiej strefie oku: 
pacyjnej Niemiec wszystkie kopalnie węglowe 
zostają przejęte przez władze brytyjskie. Wła­
ściciele niemieckich kopalń węglowych, obejmu­
jących 68 wielkich syndykatów, których wartość 
ocenia się na setki milionów funtów szterlingów 
— zostaną całkowicie wywłaszczeni i nie otrzy­
mają żadnych odszkodowań. W ten sposób in­
teresy, jakie mają w tych kopalniach narody 
zjednoczone i kraje neutralne — zostaną zabez­
pieczone.

Oświadczenie, które wydały w tej sprawie 
władze brytyjskie wyjaśnia, że kontrola ta, której 
się podjął w obecnej chwili rząd brytyjski, opiera 
się na zasadach układu poczdamskiego, powołu­
jącego ścisłą kontrolę całej wytwórczości, która 
by mogła być użyta do odbudowy potencjału 
wojennego Niemiec.

Oświadczenie mówi, że wielkie koncerny wę­
glowe Niemiec stanowiły ważną część przemysłu 
zbrojeniowego, który wywierał tak złowrogi 
wpływ na politykę kraju.

Zadaniem,władzy brytyjskiej jest, aby kopalnie 
pracowały na najwyższym poziomie wytwórczo­
ści. Decyzja b. władz brytyjskich została ogło­
szona przedstawicielom władzy niemieckiej i ro­
botnikom posiadłości Kruppa pod Essen. Przy­
wódcy niemieckiego ruchu związków zawodo­
wych, które liczą 200 000 członków — popierają 
ten plan. 9

Zadowolenie w Anglii z powodu 
upaństwowienia kopalń

Londyn (PAP). Ustawa o upaństwowieniu 
kopalń wywołała powszechne zadowolenie wśród 
angielskiego świata pracy.

Przewodniczący Zw. Zawodowego Górników 
angielskich oświadczył, że spełniło się w ten spo­
sób życzenie górników, o które walczyli od sze­
regu lat. Przez upaństwowienie kopalń węglowych 
zapewni się dostawę węgla wszystkim gałęziom 
przemysłu.

4 000 słuchaczy
na Uniwersytecie Warszawskim

Londyn (BBC). Jak podała agencja „United 
Express“, częściowo odbudowany Uniwersytet 
Warszawski rozpoczął już pełny kurs. Na wy­
kłady uczęszcza około 4000 słuchaczy. Przed­
wojenna liczba słuchaczy Uniwersytetu War­
szawskiego wynosiła 8000.

Zakończenie programu demobilizacji 
W Japonii

Tokio (obsł. wł.). — Generał Mac Arthur 
ukończył już swój program demobilizacji Japonii 
i oświadczył, że utworzenie nowego demokratycz­
nego państwa japońskiego będzie zależeć od jego 
umiejętności przystosowania się do nowych wa­
runków i do zmian jakie zaszły w jego ustroju.

Porozumienie w sprawie rozbrojenia 
Japończyków na Jawie

Batswia via Nowy York (obsł. wł.). — 
Indonezyjski rząd premiera Shjarira podpisał 
z -okupacyjnymi władzami brytyjskimi porozu­
mienie w sprawie rozbrojenia oddziałów japoń­
skich znajdujących się w środkowej i wschodniej 
Jawie.

Groźba dewaluacji franka
Londyn (BBC). Jak donoszą z Paryża, frank 

francuski ma być wkrótce zdewaluowany. 
W obecnej chwili 1 funt szterling kosztuje 200 
franków. Politycy francuscy przypuszczają, że nie 
spadnie on poniżej 400 franków za 1 funt

27 grudnia —
27 rocznica powstania wielkopolskiego

W dnin 27 grudnia obchodzi Wielkopolska 27 
rocznicę wybuchu powstania wielkopolskiego.

W drugie święto Bożego Narodzenia 1918 r. 
przyjechał de Poznania Ignacy Paderewski w to­
warzystwie oficerów angielskich pułkown. .Row- 
iingsa i Wadę. Ludność witała go manifestacyj­
nie. W świetle pochodni* wielotysięczne tłumy 
odprowadziły Paderewskiego do Bazaru, który 
podobnie jak i kilka innych domów przybrano 
sztandarami polskimi i koalicyjnymi.

W dzień po przyjeździe defilowało przed Pa­
derewskim przeszło 10 000 polskich dzieci.

Niemcy, podenerwowani tą manifestacją pol­
skości Poznania, poczęli zdzierać sztandary pol­
skie i koalicyjne z Bazaru i cukierni „Grand 
Cafe" na pl. Wolności, Stało się to hasłem po­
wstania, W krwawych walkach o prezydium po­
licji, dworzec, koszaąy, lotnisko na Ławicy, cyta­
delę wypierano Niemców. Żagwie powstania 
przenosiły się na inne ośrodki z błyskawiczną 
szybkością. Cała Wielkopolska stanęła w ogniu. 
Ciężkie walki toczyły się pod Paterkiem, Na­
tleni, Zbąszyniem, Wolsztynem, Rawiczem i Zdu­
nami.

Powstaniec Wielkopolski, który walczył zdo­
bywając broń i umundurowanie na Niemcach, 
stanął w kilka miesięcy na linii demąrkacyjnej’ 
ustalonej w rozejmie pomiędzy stronami wal­
czącymi aż do chwili ustalenia zachodniej gra­
nicy Polski traktatem w Wersalu.
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Poniedziałek, dnia 24 grudnia 1945 r. 
Kalendarz rz.-kat. — Wigilia, Adama i Ewy.

Kalendarz słowiański — Godzisławy
Wtorek, dnia 25 grudnia 1945 r.

Kalendarz rzymsko-katolicki — Boże Naro­
dzenie

Kalendarz słowiański — Grzymisławy
Środa, dnia 26 grudnia 1945 r.

Kalendarz rzymsko-katolicki —^Szczepana
Kalendarz słowiański — Wróciwoja

Godzina policyjna w Boże Narodzenie 
i w Nowy Rok zniesiona

(c) Komenda M. O. m. Poznania podaje do 
wiadomości, że na okres świąt Bożego Narodze­
nia od 24—26 bm. i na okres Nowego Roku od 
31 12. — 2. 1, 46 została zniesiona godzina mili­
cyjna.

O ile okresowe zniesienie godziny milicyjnej 
wykaże, że dążeniem obywateli jest istotnie po­
wrót do normalnych warunków spokoju i ładu 
w mieście, to będzie to wskaźnikiem dla M. O. 
bv ograniczenie ruchu w godzinach nocnych cał­
kowicie anulować.

Nabożeństwa
w kościołach poznańskich

(c) Wobec zniesienia godziny milicyjnej na 
okres świąteczny, pasterki odprawiane będą w 
tym roku we wszystkich prawie kościołach o go­
dzinie 12-tej w nocy. Tym samym zostanie wzno- 
wiołla tradycja lat ubiegłych.

W parafiach św. Stanisława Kostki na Winia- 
rach i o O.O. Zmartwychwstańców przy ul. Dą­
brówki pasterki zostaną odprawione w pierwsze 
święto, to jest dnia 25 bm., o godz. 6-tej rano, 
a w parafii św. Jana Vianey na Sołaczu o godz. 
6,30.

W oba święta msze św. odprawione zostaną w 
normalnym porządku we wszystkich kościołach 
poznańskich.

Młodzież szkolna n rannych żołnierzy
(c) W ubiegłą sobotę odbyła się w Szpitalu 

Okręgowym nr 5 uroczystość gwiazdkową dla 
rannych żołnierzy. Imprezę zorganizowały koła 
szkolne PCK przy 3-ciej szkole dla młodocianych 
i 15-tej Szkole Powszechnej.

Wstępne przemówienie okolicznościowe wygło­
sił ob. Zawidzki, opiekun PCK, który podkreślił 
konieczność łączności między młodzieżą, a tymi, 
którzy tak bohatersko wałczyli o wyzwolenie Pol­
ski z jarzma hitlerowskiego.

Długotrwałe oklaski zgromadzonych na sali 
rannych żołnierzy, zyskał obrazek sceniczny pt. 
„Wojskowa kuracja*', odegrany przez młodzież. 
Wygłoszone rleklarriacje, odśpiewane kolędy i 
pięknie wykonany balet, urozmaiciły uroczystość.

Wypada nadmienić, że imprezę zaszczycił swo­
ją obecnością inspektor szkolny ob. Slatala.

Pierwszy pokaz gołębi pocztowych
c) Decydującą rolę w służbie łączności, pod­

czas niedawno ukończonych działań w.ojennych, 
odegrał niewątpliwie gołąb' pocztowy, a niemniej 
duże zadanie spełniał i w innych rodzajach bro­
ni. Niejeden żołnierz zawdzięcza swe życie go­
łębiowi, niejednej jednostce udało się natarcie 
wsparte posiłkami, o których nadesłanie proszo­
no za pomocą meldunków, przesyłanych tymi pta­
kami. Z tych to i z wielu innych powodów, go­
łąb pocztowy jest tak cennym ptakiem w prze­
noszeniu Wiadomości.

WPolsce przedwojennej hodowla gołębi stała 
na wysokim poziomie i dlatego nie należy się 
dziwić, że okupant niemiecki wydał zakaz ho­
dowania i oddania tych ptaków. Ałe hodowcy 
polscy nie oddali swego dorobku najeźdźcom, 
woląc je raczej* choć nie raz ze łzą w oku, poza­
bijać. Wyhodowanie nowego narybku koszto­
wało wiele trudu, czasu, nakładu pracy i pielę­
gnacji. Z narażaniem życia kupowali niektórzy 
hodowcy w czasie okupacji nowy narybek i ho­
dowali go, pilnując przed okiem okupanta. Obec­
nie mogą się oni poszczyćić już doskonałymi 
wynikami swej pracy i doborowymi okazami.

Celem przedstawienia społeczeństwu nowego 
narybku czas zapoznania go ze znaczeniem gołę­
bia pocztowego dla wojska, urządza Związek Ho­
dowców Gołębi w Poznaniu pokaz gołębi pocz­
towych, który odbędzie się^w dniach 6 i 7 stycz­
nia 1946 roku w sali ob. Zielińskiego przy ul. 
Rolnej 2. Protektorat nad wystawą objęli: ob. 
Wojewoda dr Widy-Wirski, gfen. D. O. W, Świer­
czewski i prezydent miasta ob. mgr Sroka.

Nowa kancelaria adwokacka
Ob. Władysław Banabzyk, b. więzień rządów 

sanacyjnych, znany w Wielkopolsce przed wojną 
działacz „wiciowy" i ludowy, b. minister rządu 
emigracyjnego, wrócił z Anglii do ^olski i osiadł 
na stałe w Poznaniu, otwierając tu kancelarię ad­
wokacką przy ul. św. Marcina nr 62.

$zied, it&e. iifazah} $wlazd6M*pe- mz $mv4z&...
Pierwsza „gwiazdka" w odrodzonej Ojczyźnie 

obchodzona jest przez wszystkich ze sze, <(ói- 
,nym wzruszeniem. Bardzo dobrze pamiętamy 
wieczory wigilijne ostatnich sześciu lat, kiedy w 
wielu domach polskich brakowało nie tylko stołu 
wigilijnego, opłatka i choinki, ałe często — ojca, 
matki, syna rozproszonych po świecie przez za­
wieruchę wojenną Ale i dzisiaj nie w-szyscy cie­
szą się św;ętami Bożego Narodzenia, nie we 
wszystkich domach pod zapaloną choinką gro­
madzi się szczęśliwa rodzina. Brakuje wśród nas 
tych, którzy na ołtarzu Ojczyzny złożyli skarb 
najcenniejszy — własne życie

Byłoby jednak objawem zaniku najełemen- 
tarniejszycb uczuć ludzkich, gdyby naród polski

Wtzysfkwn naszym Czytelnikom, Współpracownikom 
i Przyjaciołom oraz członkom „Czytelnika" życzymy

WESOŁYCH ŚWIĄT!

Redakcja i Administracja Głosu Wielkopolskiego 
Delegatura Spółek. Wyd. „Czytelnik" w Poznaniu

Choinka wśród ruin
żego Narodzenia, ale nie wysławiano jej dła nas. 
Niby wyraźnego zakazu nie było, który by nie po­
zwalał na zatrzymywanie się i oglądanie choinki, 
ale Polacy mieli za dużo żalu, za dużo doznali 
krzywd i upokorzenia, za dużo stracili i dlałego 
woleli nie spoglądać na drzewko, które nie byle 
symbolem polskiej tradycji, nie świeciło dla ubo­
gich, ale staio dla panów „wyższych rasą"

Przez sześć lat było co roku to samo, aż wresz­
cie nadeszła upragniona wolność, a z nią pierwsze 
święta Bożego Narodzenia w odrodzone/ Polsce. 
Poznań zmienił oblicze, zmienił je plac Wolności, 
którego otoczenie zniszczyły ' potworne działania 
wojenne. Ale na ruinach, a raczej tośród nich, 
ustawiono znów choinkę. Stanęła imponująca i oży­
wiająca, promieniejąca życiem na swe otoczenie. 
Świeci znów dziesiątkami świateł dla tych, którzy 
nie mogą jej 'mieć w domu. Dła wszystkich stała 
się symbolem odrodzenia narodu, pokoju i pojed­
nania. &

1 od tej pory stać będzie choinka co roku w tym 
samym miejscu, wyniosła i symboliczna. Teraz 
zdaje się ona tłumić ogrom zniszczenia, jakie ją 
otacza, odciągając oko widza od ruin, a być może, 
że za kilka lat będzie już stała i prom.tniowała 
swoim blaskiem wśród domów oświetlonych tak 
jak dawniej kaskadami świateł.

Eugeniusz Cófta

Pamiętamy wszyscy dokładnie, jak to przed 
wojną, w okresie świąt Bożego Narodzenia, wy­
stawiano na płaca Wolności choinkę, którą w po­
rze wieczornej oświetlano rzęsiście białymi lamp­
kami. Wokół drzewka gromadzili się przechodnie, 
a przede wszystkim matki ze swoimi najmłodszymi 
pociechami. Dzieci podziwiały z zainteresowaniem 
owo „cudo", zapytując swoje mamusie „po co ta 
choinka tu stoi". Nie jedna, zapytana w ten spo­
sób, mamusia, odpowiadała, że taka to już trady­
cja, że podobny zwyczaj praktykowany jest w wie­
lu krajach Europy.

Ale niektóre matki znajdowały nieco inne wy­
tłumaczenie, uzasadniające samą tradycję. Ich 
zdaniem choinkę stawiano po to na placu Wolno­
ści, aby sprawić uciechę tym, którym warunki 
życiowe, brak pieniędzy czy nawet własnego kąta, 
nie pozwalały na posiadanie choinki. Mogli oni 
przyjść na plac i choć przez parę minut spoglą­
dać na drzewko oświetlone lampkami. Mogli się 
tą publiczną choinką radować jak własną.

1 zdaje się, że słuszne było takie tłumaczenie1 
matek, które doskonale zapewne rozumiały tych, 
co nie mogą mieć drzewka.

Ale polską tradycję przerwała okrutna wojna, 
w czasie której Polacy stali się warstwą „parob­
ków". Choinkę wysławiano nadal w okresie Bo-

W teatrach poznańskich 
Teatr Wielki: dziś — teatr Łiecryncy: ftttrc, godz. 18-tia,—

„Kraina uśmiechu"; pojutrze, godz. 14.30 — „Kraina uśmie­
chu", godz. 18.30 — „Cyrulik Sewilski",

Teatr Polski: dziś — teatr nieczynny; jutro, godz. 15-ta — 
„Pan Jowialski", godz. 18-ta — „Matura"; pojutrze, godz. 
15-ta — ,.Matura", godz. 18-ta — „Pan Jowialski".

Teatr Nowy: dziś — teatr nieoaynny; jutro i pojutrze, godz. 
15-ta' i 18-ta — „Sublokatorka".

Miejski Teatr dla Młodzieży: dzid — teatr nieczynny:; jutro, 
godz. 18-ta i pojutrze, godz. 15.30 i 18-ta — „Trębacz z wieży 
ratuszowej".

Miejski Teatr Marionetek: dziś — teatr nieczynny; jutro 
i pojutrze, godz. 12-ta i 14-ta — „Zemsta Heroda".

Teatr Okręgowego Domu Żołnierza: dziś i jutro — teatr nie­
czynny; pojutrze, godz. 18-ta — „Wojna z żonami" (premiera!.

Ćyrk-Varietd: dzie — cyrk nieczynny; jutro i pojutrze, godz. 
15-ta i 18-ta — program inauguracyjny.

Wystawa FotograHi Artyatycznej: w gmacłra Muzeum Wiel­
kopolskiego w godz. od 10-tej do ld-tej.

W kinach poznańskich:
W dniu dzisiejszym^ — kina nieczynne,
Repertuar kin poznańskich na dni świąteczne przedstawia 

się następująco:
„Apollo": godz, 15, 17 i W-ta — „Studentka"; „Bałtyk": 

godz. 15, 17 j 19-ta — „Pojedynek"; „Jedność": godz. 14, 
16, 18 i 2fl-ta — „Szalony lotnik"; „Warta": godz. 15, 17 
i 19-ta — „Szalony lotnik”; „Wolność": godz. 15, 17 i l£-ta
— „Przygoda pod Paryżezrf"

„Krakowiacy i górale"
W rocznicę Powstania Wielkopolskiego

W czwartek, 27 grudnia, w 27-mą rocznicę zrzucenia przez 
społeczeństwo wielkopolskie jarzma niewoli niemieckiej grana 
będzie o godz. 18-ej w Teatrze Wielkim polska opera ludowa 
Karola Kurpińskiego „Krakowiacy i górale". Bilety są do 
nabycia po cenach zniżonych w kasie teatru.

Obsada: Basia — Hanna Dobrzanka, Dorota — Maria Ja- 
nowska-Kopczyńska, Zosia — Jadwiga Mnsielewska, ekonom
— Władysław Bratkiewicz, Miechodnruch — Bolesław Horski, 
Bardos — Stanisław Winiecki. Stach — Mieczysław Wojnicki. 
W dalszych rolach: Zygmunt Mariański, Ignacy Wiśniewski, 
Hugo Zathey i inni.

Kierownictwo muzyczne — dyr. Zygmunt Wojciechowski, 
reżyseria — Bolesław Horski, efektowne balety — baletmi- 
strza Stanisława Miszczyka, piękne i pomysłowe kostiumy 
i dekoracje — art.-mal. Zygmunta Szpingięra.

Premiera w Teatrze Okręgowego Domu Żołnierza
W dniu 26 km., o godz. 18-ej odbędzie się w Teatrze Okrę­

gowego Domu Żołnierzu premiera 3-aktowe>j komedii Rizor-
, pt. „wojna z żonami".

[ nie wzruszył sie dolą wdów i sierót, gdyby obo­
jętnie patrzył na ich opuszczenie i nędzę. Społe- 

j czeństwo nasze, skoro tylko zostało rzucone ha- 
! sło pomocy gwiazdkowej dla najbiedniejszych, 
■ pośpieszyło z hojnymi ofiarami, w wyniku czego 
J dość pokaźny fundusz można było przeznaczyć 
na urządzenie uroczystości „opłatkowych". Uro­
czystości te odbywają się już od kilku dni aa te­
renie naszego miasta. Jest ich tak dużo, że było 
by niemożliwością omówić je wszystkie dokład­
nie. tak jak na to zasługują.Wspomnijmy więc 
tylko o najważniejszych. Pisaliśmy niedawno o 
„gwiazdce" dla wdpw i sierót po poległych w 
walce o Cytadelę. Dzień później, w tym samym 
miejscu, tj. w lokalu kuchni ludowej MKOŚ-u,

w Teatrze Polskim —
„Pan Jowialski" i „Matura"*

Komedię Aleksandra Fredry w świetnej reżyseria Emila 
Chaberskiego oglądać będzie można w Teatrze Polskim w cza­
sie świąt: we wtorek, dnia 25 bm., o godz. 15-tej uraz w śro­
dę, o godz. 18-tej. Udział biorą: Janina Marisówna, Antonina 
Podgórska, Bronisława Wojciechowska, Aleksander Dzwon- 
kowski, Olgierd Jacewicz, Józef Niewęgłowski, Władysław 
Stoma; Zygmunt Wojdan i inni. Dekoracje ert,-»al. J. Pia­
seckiego.

„Matura Fodora idzie we wtorek o godz. 18-tej oraz w śro­
dę po południu o 15-tej. ,

W przygotowaniu „Wesele" Wyspiańskiego.

W „Kukułce" pod choinką 
Dnia 26 bm. (drugie święto) Klub Literacki „Kukułka" wy­

stępuje z premierą nowego programu, związanego ściśle 
z świętami Bożego Narodzenia. Udział biorą: Irena Żuchowioz, 
Stefan Drewicz, Robert Sauk, Stefan Sojecki, Stanisław Stru­
garek, Marian Szczęsnowski. Mieczysław Wojnicki. Program 
powtórzony będzie w piątek, sobotę i niedzielę.

KOMUNIKATY
Akademia Handlowa zawiadamia, że „Kursy jednolitego 

planu kont" obowiązującego przedsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe rozpoczyna się dnia 7 stycznia 1946 r, Informacje 
w gmachu Akademii przy Wałach Zygmunta Starego 2/3, po­
kój 78, I ptr., od godz. 11—12-tej.

Komenda Szczepu 20-tych Drużyn Harcerzy im, gen. So­
wińskiego zawiadamia byłych „Dwudziestaków*^ członków 
dawnego koła Przyjaciół Harcerzy oraz swych sympatyków, 
źe tradycyjny opłatek odbędzie się w dniu 26 bm. o godz. 
16.30 na polanie w parku Moniuszki przy ul. Libelta.

Towarzvstwo Przyjaciół Żołnierza — oddział Poznań — 
urządza Wieczór Sylwestrowy w Ratuszu w dniu 31 bm. 
Wstęp tylko za zaproszeniami. W programie — powitanie No­
wego Roku. Przygrywa doborowa orkiestra.

Związek Kierowców i Pracowników Samochodowych w Po­
znaniu donosi, że na podstawie zezwolenia Woj. Urz. Samo­
rządowego Wznowione zostaną w dniu 15 stycznia 1946 r. 
knrsy kierowców samochodowych. Zapisy przyjmuje sekreta­
riat przy ul. Jeżyckiej 45 codziennie od 9—16-tcj.

Pracownicy firmy „Elłbor" składają na tej drodze podzię­
kowanie kierownictwu firmy za urządzenie „gwiazdki" firmo­
wej i obdarowanie.

Sprostowani^: Tytuł notatki, zamieszczonej w numerze 
wczorajszym na stronie czwartej „Uwaga szkoły przemysło­
we" winien brzmieć „Uwaga zakłady przemysłowe. ,

Zarząd Miejski m. Poznania składa podziękowanie firmie 
„Goplana" za wpłacenie do Głównej Kasy Miejskiej sumy 
5 ty«. zł na Fundusz Darów dla najbiedniejszych naszego 
miasta.

Firma Jan Bielak i jej pracownicy złożyli w redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego" sumę 875,— zł n* gwiazdkę dl* 
wdów i sierót po b. więźniach politycznych.

miała miejsce uroczystość rozdania podarunków 
gwiazdkowych Wdowom i dzieciom po zmarłych 
więźniach politycznych. Skromna, lecz wzrusza­
jącą ta impreza wryje się niezawodnie silnie w 
pamięć jej uczestników. Po zagajeniu przez kie­
rownika kuchni ludowej ob. Piaskowskiego, prze­
mawiali kolejno: dyr. MKOS-u ob. Sarnecki, z 
ramienia Związku byłych Więźniów Politycz­
nych prezes koła poznańskiego ob. Czyszewski 
i prezes Zarządu Wojewódzkiego ob. Świtałski, 
przedstawiciel Woj. Kom.' PPR ob. Matela oraz 
były więzień polityczny ob. Borówka; Mówcy 
zgodnie wypowiedzieli się co do wyjątkowego 
charakteru tegorocznej „gwiazdki". Nie przedsta­
wia się ona jeszcze tak bogato i wspaniale, jak 
powinna, bo i Ojczyzna nasza jest zniszczona i 
biedna, ale naród polski mimo trudnych warun­
ków ekonomicznych pragrre choć w skromnych 
rozmiarach umilić pierwszą wolną „gwiazdkę" ro, 
dżinom najlepszych swoich synów. Dziecko więź­
nia politycznego, otoczone przez państwo opieką, 
wyrośnie na dobrego obywatela i członka społe­
czeństwa. Uczestników „opłatka" rozczuliła do 
łez sentymentalna pieśń o motywach obozowych, 
wykonana przez b. więźnia ob. Grafundera. Uro­
czystość zakończono rozdaniem podarków: każde 
dziecko, oprócz pewnej kwoty pieniężnej, otrzy­
mało paczkę z żywnością i słodyczami, pomiędzy 
najbiedniejsze dzieci rozdzielono 58 par trzewi­
ków, 40 par pończoszek i 50 par ciepłych maj­
teczek. '1-a Drużyna Harcerska i Hufiec Wilków 
Morskich rozdały najmłodszym dzieciom ponad 
100 wykonanych własnoręcznie zabawek z drzewa 
i ołowiu.

Dla najbiedniejszych wdów i sierót m. Po­
znania wyznaczonych przez Zarząd Miejski urzą­
dził MKOS „gwiazdki" w auli szkoły powszechnej 
nr 33 przy ul. Berwińskiego: Na ten ceł przezna­
czono głównie kwotę 43 tys. zł, zebranych z inicja­
tywy Redakcji „Głosu Wielkopolskiego" wśród 
społeczeństwa poznańskiego. Oprócz podarunków 
w żywności otrzymano paczki z odzieżą i po 166 zł. 
Imprezę urozmaiciły starannie przygotowane 
śpiewy, deklamacje i inscenizacje uczniów szkoły 
powsz. nr 33. Krótkie przemówienia wygłosili: 
kier, szkoły ob. Nawrocki, dyr. MKOS-u ob. Sa­
rnecki oraz delegat PPR ob. Twardowski, zwra­
cając się do zebranych z życzeniami pomyślnych 
i zdrowych świąt Bożego Narodzenia.

Słuchacze Państwowego Instytutu Sztuk Pla­
stycznych obdarowali 40-cioro najbiefłniejszyvh 
dzieci z sierocińców poznańskich. Piękna ta uro­
czystość, upiększona udatnymi popisami studen­
tów P. I. S. P. pod kierownictwem ob. Matuszew­
skiego, miała miejsce ub. soboty w sali Instytutu 
przy ul. Hetmańskiej 29. Gwiazdor, który przy­
był w towarzystwie 3-letniego aniołka, obdarował 
sierotki paczkami ze słodyczami, zabawkami 
i książkami.

Prawdziwie obywatelskim i ze wszech miar za­
sługującym na zanotowanie był gest firmy rowe­
rowej Bernard Kola, której właściciel obdarzył 
upominkami świątćcznymi 10-ro dzieci, wyzna­
czonych przez MKOS. Rozdanie paczek z ma­
słem, słoniną, cukrem i słodyczami odbyło się w 
lokalu firmy przy ul. Skośnej 17. ‘{Gwiazdorem 
był Stanisław,Strugarek). Poza tym ob. Kola ofia­
rował dla najbiedniejszych rodzin 10 pięknych 
wózków dziecięcych i ufundował stypendium po 
500 zł na całkowite wykształcenie zawodowe, 
dwojga dzieci. Z zadowoleniem notujemy ten 
fakt, dowodzący wysokiego stopnia uspołecznie­
nia kupiectwa poznańskiego. Oby czyn firmy B. 
Kola znalazł licznych naśladowców wśród nasze­
go społeczeństwa.

Nie zapomniano również o najmłodszych dzie­
ciach z przedszkoli poznańskich. Piękne i wzru­
szające opłatki urządził w ostatnich dniach 
MKOS w przedszkolach: na Piekarach, na Polnej, 
na Rejtana, na Słowackiego, na Senatorskiej i 
na Mazowieckiej. Wszystkie dzieci otrzymały sło­
dycze i zabawki.

’\V przygotowanie tych wszystkich uroczysto­
ści gwiazdkowych włożono niemało trudu i fun­
duszy, przy czym — trzeba to zaznaczyć—udział 
w szlachetnej akcji wzięło cale społeczeństwo: 
ofiary składali kupcy, rzemieślnicy, robotnicy 
fabryczni, przedsiębiorstwa i urzędy. Organiza­
cją techniczną zajęły się instytucje charytatywne, 
między którymi na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje udział Miejskiego Komitetu Opieki Społe­
cznej, którego personel z dyr. Sarneckim na czele 
nie szczędził sił, by pomoc 'gwiazdkowa .trafiła 
na czas do wszystkich najbardziej potrzebują­
cych. Praca ta nie poszła na marne. Akcja „opłat­
kowa", trwająca w dalszym ciągu na terenie na­
szego miasta, przyczynia się do otarcia łez wielu 
naszym biedakom, pozbawionym ciepła rodzin­
nego. Najwięcej jednak chodzi o dzieci, o te 
dzieci, które nie przeżywały jeszcze polskiej 
„gwiazdki", nie widziały nigdy gwiazdora i nie za­
palały świeczek na choince. I kiedy się patrzy 
na rozjaśnione szczęściem twarzyczki dziatwy, 
śpiewającej „W żłobie leży", kiedy widzi się w 
niewinnych oczkach radosne błyski przeżywa­
nych poraź pierwszy wzruszeń, nie żałuje się so 
pełnie włożonego trudu i ofiar. Najlepszą za­
płatą za wszystko —- jest uśmiech szczęśliwego 
dziecka. My starsi, przesiąknięci oparami*dwóch 
wojen, nie potrafimy już radować się beztrosko 
i niefrasobliwie. Nie skazujmy jednak na ‘pesy­
mizm naszego młodego pokolenia. Niechaj dzieci 
nasze, szczególnie w okresie świątecznym, nie 
odczuwają tej wojennej spuścizny. Pierwsza od 
sześciu lat polska „gwiazdka" musi być naprawdę 
powszechnym świętem pokoju, miłości i radości 
całej rodziny ludzkiej.

Jan Mikołajczak
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Spwf zimowy falzo czynniL lęźyżny f
Z nastaniem zimy niektóre gałęzie sportu, m. in. 

\tak popularna u nas piłka nożna, z powodu nie­
sprzyjających warunków atmosferycznych nie 
mogą być uprawiane na boiskach — przechodząc 
w stan „spoczynku". Nie znaczy to wcale, by 
sport musiał czekać na cieplejsze dni.

Z nastaniem zimy otwierają się dla sportow­
ców nowe horyzonty. Można bowiem spróbować 
swych sił: czy to na śliskiej tafli lodowej, czy na 
nartach — popularnie zwanych „deskami", czy 
też w sporcie saneczkowym niesłusznie uważa­
nym przez niektórych za rozrywkę dla dzieci.

Zadaniem moim jest omówienie po krotce 
wspomnianych gałęzi sportu zimowego, z uwzglę­
dnieniem czynników wpływających na tężyznę fi­
zyczną każdego sportowca..., bo czyż inaczej mo­
żna mówić o sporcie, a tym bardziej o sporcie 
zimowym? Oczywiście uprawianym dla samego 
siebie, a nie dla zawodostwa.

Łyżwiarstwo /
Łyżwiarstwo jest jednym z najzdrowszych 

sportów, zalecanym przez higienistów dla każ­
dego wieku, jako miarowy ruch na świeżym po­
wietrzu, dostępny dla każdego mieszkańca naj­
gęstszych skupień ludzkich.

Szczególnie łyżwiarstwo figurowe, wymagające 
estetycznych i harmonijnych ruchów całego ciała, 
wyrabia jego gibkość, opanowanie równowagi i 
zmysł rytmiczny skojarzony z ruchem. A że wła­
ściwości te urabiać można z dodatnim wynikiem, 
już w najmłodszym wieku, bez ujmy dla zdro­
wia — przeto sport ten zalecany jest przez 
wszystkich wychowawców młodzieży.

Jazdę szybką, czyli wyścigową, jako bardziej 
zatrudniającą serce i płuca należy uprawiać — 
szczególnie na dłuższych dystansach — dopiero 
w wieku, gdy organizm doszedł już do odpowie­
dniego stopnia rozwoju.

Mówiąc o łyżwiarstwie nie od rzeczy jest wspo­
mnieć o tak popularnej-grze — hokeju na lodzie, 
przypominającej swą zasadą, — piłkę nożną. 
Ogromna żywość akcyj w grze, niesłychanie szy­
bkie zmiany sytuacyj — sprawiają, że sport ten 
jest niezmiernie ciekawy zarówno dla uczestnika 
jak i dla widza. Nie też dziwnego że hokej na

Legia — Głuchoniemi
W rozegranym w piątek ub. tygodnia spot­

kaniu ping-pongowym pomiędzy Legią a K. S. 
Głuchoniemi, zwyciężyła po wyrównanej grze 
drużyna Legii w stosunku 8:6,

Wyniki techniczne przedstawiają się następu- 
jącó: (na pierwszym miejscu poda jemy zawod­
ników Legii):

Gry pojedyncze:
Matuszczak—Nawat 0:2 (15:21—13:21)
Kaźmierczak—Włodarczyk J. 0:2 (18:21—15:21) 
Głowczyński—Włodarczyk E. 2:0 (21:3 —21:3 ) 
Woźniak—Załęcki ' . 2:0 (21:8—21:7)
Perz—Komenc 0:2 (10:21—13:21)

Gry podwójne:
Perz, Głowczyński — Włodarczyk, Nawat 

2:0 (21:13—21:12)
Woźniak, Kaźmierczak — Zalecki, Włodarczak 

2:0 (21:3 —21:9)

Szermierka w Poznaniu
(ol) Przy K. S. H. Cegielski w Poznaniu pow­

stała sekcja szermiercza jako pierwsza na tere­
nie Wielkopolski, Dzięki usilnym staraniom udało 
się sekcji pozyskać Znanego dyplomowanego 
fechmistrza Jana Pieczyńskiego b. trenera Klubu 
Szermierczego we Lwowie. Sekcja posiada już 
liczny zastęp ćwiczących i dzięki poparciu firmy 
H, Cegielski uzyskała całkowity sprzęt szer­
mierczy.

zyzny nzycznej
lodzie rozpowszechnił się u nas bardzo i stanowi 
dziś jedną z najpopularniejszych gier.

Narciarstwo
Niemal wszyscy znamy uroki narciarstwa, cie­

szymy się z pary jesionowych desek, przenoszą­
cych nas z mroku w zaczarowany świat bieli i bla­
sku. Każdy korzystający z nart, chłonie pełną 
piersią mroźne powietrze, sycąc oczy bielą śnie­
gów, rozkoszując się zawrotnym urokiem narciar­
skich zjazdów, upajając się rytmem biegu. Narty 
udostępniły zimą zakrzepłe w lodach góry. Dzięki 
nim, poznaliśmy niejedną tajemnicę górskiej zi­
my, cały jej czar i piękno.

Narciarstwo jest jednak nie tylko objawianą 
w śniegach pięknością, jest również idealnym 
sportem... dostarczającym, ciału cennego ruchu 
w czasie gnuśnej z;my. Bieg narciarski zatrudnia 
harmonijnie całe ciało, wszystkie jego mięśnie, 
odbywa się na zdrowym, świeżym powietrzu. 
Narciarstwo — to sport ciągłej inicjatywy; każdy 
ruch jest szybką, celową odpowiedzią na zasadzki 
terenu. v

Niemniej przyjemności dostarcza „usportowio­
na" sanna: jazda za koniem bez jeźdźca — ski- 
jóring lub z jeidźcem — skijóring. Uprawiany 
jest.również t. zw. motoskijoring, za motocyklem, 
samochodem lub czołgiem. (Ta ostatnia jazda 
miała duże zastosowanie w czasie wojny.)

Saneczkarstwo
Zupełnie niesłusznie uważa się saneczkarstwo 

za rozrywkę dla „milusińskich", gdyż sport ten 
wchodzi w skład programu igrzysk olimpijskich. 
Lodowy tor, z podniesionymi wirażami, ostre 
spadki, serpentyny, na których sanie osiągają 
szybkość po nad 100 km na godzinę ■— wymagają 
niezwykłej orientacji,,odwagi i zimnej krwi.

Dla skromniejszych sportowców wystarczają 
tory łatwiejsze. Są to albo naturalne drogi gór­
skie, biegnące w dół w terenie falistym, albo też 
specjalnie budowane w uzdrowiskach ku roz­
rywce gości tory saneczkowe, niezbyt trudne i na 
ogół krótkie.

Reasumując te korzyści dla każdego sportowca 
oraz uroki jakich dostarcza nam sport zimowy, 
czekamy na dni mroźne i śnieg...

„Gwiazdka" a Sanowców
(oł) W dniu wczorajszym RKS „San" obcho­

dził pierwszą uroczystość łamania tradycyjnego 
opłatka, którą to uroczystość zaszczycili swą obe­
cnością wiceprezydent miasta ob. Drabowicz, 
prezydent MRN. ob. Kowalewski, por. Bielanow- 
ski i inni.

Po zagajeniu uroczystości przez prezesa klubu 
ob. F. Staszewskiego — gwiazdor pomysłowymi 
podarkami obdarzył poszczególnych członków i 
przedstawicieli władz, W dalszej części uroczy­
stości okolicznościowe przemówienia wygłosli ob. 
ob. Pollak, Kowalewski oraz wiceprezydent Dra­
bowicz.£

Po obdarzeniu wszystkich członków podarkami 
— uroczystość urozmaicili udanymi recytacjami 
tow. Guziałkówna i tow. Wierzejewski z OM. 
TUR‘u.

Podniosłą uroczystość zakończono przemówie­
niem tow. Wilińskiego oraz odśpiewaniem hym­
nu „Młodzieży", „Sanu" i kolęd.

Kolejowy Klnb Sportowy -r- „Admira"
Spotkanie piłkarskie powyższych drużyn od­

będzie się dnia 26 bm. (drugie święto) o godz. 
11-tej na boisku Arena, Al. Reymonta.

Na ca mnie sport?
5 (Humoreska)

Mam kilku dobrych znajomych w biurze. Jak 
tylko przyjdą w poniedziałek do urzędowania, to 
gadają cały czas o zawodach, o meczach, o bok­
sach i diabli wiedzą o czym. Nieraz to „krew" 
mnie zalewała z tej gadaniny. Siedzę jak na tu­
reckim kazaniu i nic z tego nie rozumiem. Gadają 
o jakichś tam autach spalonych, o bitych jede­

nastkach, o faulach, o 
sędziach w kaloszach, 
bramach, kornerach i 
piorun wie o czym tam 
jeszcze. Najwięcej to 
mnie te pożary kićdyś 
zaintrygowały. Przecież 
jak kopią nogami piłkę, 
to co się tam za auta 
spalają? — W końcu, to 
już nie mogłem wytrzy­
mać i wtrąciłem się do 
tej szportownej czy 
sportowej rozmowy. Jak 
mnie zaczęli „klarować" 
ten sport, jak nie zacz-

nie jeden przez drugiego mSie uświadamiać, jak 
mi zrobili wykład o zasadach, regulaminach i ja­
kichś tam przepisach sportowych, to spocony 
wstałem z za biurka i odpowiedziałam im, że mi­
mo całej ich gadatliwości i, wysiłków — nic nie 
rozumiem. Myślałem w tej chwili — że ich „szlag" 
trafi. Mówią do mnie tak: „Dziadu zakatarzony! 
— Siedzisz na swoim zeslu za tą szafanierką cały 
tydzień, w niedzielę idziesz na nieszpory albo do 
kintopu, nie używasz żadnego szportu i z tego 
właśnie kwinkosz i nosisz welniok na karku. 
Wszystko dlatego, że nie jezdeś szportowiec. Wi­
dzisz, Franek jest bokser. Ja kopię fuchę, Ignac 
w kakaesie ptywa, Bolech i Hirek lekką atletykę 
odwalają — i patrz, jak chłopaki wyglądają! 
Chłopy na schwal!

Wziąłem sobie tę całą rozmowę do serca, prze­
spałem, przemyślałem, nagłowiłem się co to jest 
ten kakaes, co się w nim pływa i w końcu przy- 
rzekłem sobie, że zrobię coś dla tego szportu, 
może mi naprawdę ten kaszel zginie. W sobotę 
mówię im: „Słuchajcie, wiara, idę z wami jutro 
na mecz". Wszyscy na mnie wybałuszyli oczy, 
zamilkli, wzdrygnęli ramionami, popatrzeli po so­
bie. ryknęli śmiechem, w końcu dopadli mnie i tak 
mnie ściskali, że czułem kości jeszcze po tygo­
dniu. Rzekło się — więc o jedynastej rano, po 
kościele przepełnioną do ostateczności czwórką 
wylądowałem na boisku klubu „Warta".

Obserwując ten duży plac, zauważyłem dwa 
stojaki do trzepania dywanów, które jak się póź­
niej okazało, nazywają się bramkami i do nich 
usiłują wkopnąć tę piłkę. Aby upiększyć błoto 
na boisku pomalowali je w linie i koła wapnem. 
Dosyć to prosto i ładnie zrobili. Naprzeciw try­
buny też cala masa ludzi stała i gwizdali, a na 
trybunie tupali nogami. Nie wiem, dlaczego to 
robili i nie miałem, śmiałości się o to pytać, ale 
w pewnej chwili przestali, bo gęsiego wbiegło

11 chłopaków w koszulkach czerwonych i białych 
krótkich portkach, ustawili się na środku placu 
w rząd i coś do nas krzyknęli, potem do tych, 
co gwizdali. Za chwilę taka sama ilość znów gę­
siego wbiegła na plac, lecz mieli czarne portki 
i zielone koszulki, a na plecach każdy z nich miał 
numer. Krzyknęli cośdo pas, coś do gwizdaczy, 
potem ich fotografowali i jedna grupa poleciała 
z jedną piłką na lewo, druga z drugą piłką na 
prawo. Został na środku tylko jeden czerwony 
f drugi zielony, do których podszedł jeden pan 
w białej koszulce i czarnych portkach i zaczęli 
się witać. Coś tam jeszcze robili, rzućali coś w po­
wietrze i patrzeli jak to spada na ziemię, wyglą­
dało to na to, że ten w białej pokazuje tym dwom 
jakąś sztukę magiczną. Popytałem się jeszcze 
grzecznie kolegów, co to znaczy, i poinformowali 
mnie że ten w białej koszuli, to sędzia i że losują 
o stronę. Co to była za strona, tego się już nie 
pytałem. Potem komendant — czyli sędzia, gwiz­
dnął i całe dwadzieścia dwa chłopy zaczęli latać 
i gonić piłkę. Jak który miał ją blisko siebie, to 
kopal do drugiego, a jak dwóch stało blisko piłki, 
to ją sobie nogami wydzierali. Robili też inne 
szporta. Jak ten sędzia gwizdnął, znów kopali 
albo jeden brał w ręce i nad głowami rzucał 
z kreski malowanej wapnem drugiemu pod nogi 
i znów zaczęło się gonienie piłki. Koledzy poin­
formowali mnie, że gra polega na tym, że piłka 
musi wpaść do bramki przeciwnika, lecz zawsze 
jakiś patałach stal w tej bramce, wyłapywał ją 
zręcznie wykopując do środka boiska. Jak jednak 
jakaś bramka wpadła, to taki się robił hałas i har- 
mider między ludźmi, że aż uszy puchły. Ja też 
klaskałem, bo tak robili koledzy. Najwięcej to 
mnie jednak denerwowało, jak Franek wrzeszczał 
„spalony", „sędzia ka­
losz", „korner", „faul", 
a ja nic z tego nie rozu­
miałem.

I goniło tak tych. 22 
ludzi za jedną piłką ca­
łe półtorej godziny a ja 
zmarzłem na trybunie, 
potem piechotą musia- 
lem iść na Jeżyce do do­
mu, bo na tramwaj nie 
mogłem się dostać, prze­
moczyłem nogi, przemo­
kłem, bo się rozpadało
na dobre i kląłem na czym świat stoi na cały sport

W poniedziałek w biurze kichałem na dobre i 
skłąłem kolegów, że mnie takie lekarstwo dali na 
mój katar i chrypkę, a oni śmiali się ze mnie nie­
grzecznie i po swojemu dyskutowali o wczoraj­
szym meczu całe przedpołudnie odsyłając intere­
santów czekających w ogonkach do wszystkich 
diabłów.

Nie! — mnie już nikt na sport nie namówi, 
gdyż nie nadaję się nasćet na to, by grać w 
„sztekla" lub w „klipę",

Tom.

Ryz. (3) L. Susickł

Lech Susickl

PODAREK GWIAZDKOWY
Wszystko zaczęło się właściwie od... prezentu 

gwiazdkowego. Nigdy nie przypuszczałem aby je­
den drobny, nieprzemyślany należycie czyn mógł 
sprowadzić tak fatalne następstwa na człowieka 
kierującego się najlepszymi intencjami.

Nie mam wrogów i jestem ogólnie łubiany w 
towarzystwie. Znajomi moi wiedzą, że chętnie 
służę każdemu radą i pomocą, o ile to tylko leży 
w skromnym zakresie moich możliwości. Zwierza­
ją mi się też w pełnym zaufaniu z swoich trosk i 
kłopotów, dzielą się ze mną wielkimi i małymi 
radościami codziennego życta. Pamiętają o tym 
aby zaprosić mnie na każdą uroczystość w rodzin­
nym kółku; w ostatnich dwu miesiącach uczestni­
czyłem w dwunastu przyjęciach imieninowych 
i urodzinowych, czterokrotnie występowałem w 
roli ojca chrzestnego nowonarodzonych pociech 
moich kolegów przykiadjue wypełniających swe zo­
bowiązania w stosunku do zagadnień ruchu popula­
cyjnego w kraju, trzy razy wreszcie przyjąłem na 
siebie obowiązki świadka aktu ślubnego — wszyst­
ko to ze szczerej życzliwości jaką darzę bliźnich 
zaliczających się w poczet moićh znajomych.

Mam ładne mieszkanie, w którym jeden pokój 
odstąpił im Edkowi, mojemu najlepszemu przyja­
cielowi. Edek jesi zasłużonym sportowcem. Przed 
kilkunastu dniami obchodził 30-leinią rocznicę 
swego pierwszego występu w barwach ,',P. P. K. Z. 
E. P. N. L. A. B. O. S. K." (Pierwszego Poznań­

skiego Klubu Zapalonych Entuzjastów Piłki Noż­
nej, Lekkiej Atletyki, Boksu Oraz Sportu Kręglar- 
skiego). Dzień ten pamiętam, gdyż stał się on za­
czątkiem mojej tragedii. Ale nie uprzedzajmy tak­
tów...

Edek ma synka Bolka, rozkosznego malca, któ­
ry niedawno wkroczył w dziewiątą wiosnę niewin­
nego swego żywota. Bolcio, wzorem swego taty, 
uwielbia sport ze specjalną predestynacją do fut­
bolu, jest miiy i nad wiek rozwinięty, a ponadto 
darzy mnie wybitną sympatią, wychodząc prawdo­
podobnie z tego założenia, że jako dziennikarz 
sportowy posiadam wiadomości, kłóre mogą być 
pożyteczne dla jego sportowych zainteresowań.

Wówdzień fatalny, w którym Edek, pet en tkliwe­
go sentymentń, oblewał swe 30-lecie, sprezento­
wałem Bolciowi skórzaną piłkę futbolową. Miał 
to być prezent gwiazdkowy, ale ponieważ żona Ed­
ka oświadczyła mi, że na święta zabiera syna do 
babci, na prowincję, wręczyłem Bolciowi dar mój 
już wcześniej

Radość przyszłego filaru polskiego sportu była 
ogromna i przybrała formy wzruszające. Edek i je­
go żona dziękowali serdecznie, a mnie przepeł­
niało uczucie miłego zadowolenia. i

Nazajutrz, gdy z biura wróciłem do domu, za­
stałem malca trenującego strzały do „bramki"', za 
jaką obrał sobie drzwi prowadzące z korytarza do 
mojego gabinetu. Z pewną przykrością stwierdzi­

łem, że w kilku miejscach odpadły duże kawały 
tynku ze ściany — najwidoczniej Bolcio nie zaw­
sze strzelał celnie, natomiast niewątpliwie wkła­
dał w swoje zajęcie spory zapas siły. Kiedy na­
stępnie stadłem do pracy, drzwi pokoju drżały 
od ogłuszających huków ilekroć Bolcio trafiał do 
swej „brarpki".

Znosiłem to cierpliwie przez kilka dni. Kiedyś 
jednak Bolcio znużony najwidoczniej monotonią 
solowych popisów, postarał się o dwu godnych 
siebie partnerów przy czym trójca ta zaimprowi­
zowała coś w rodzaju meczu na dwie bramki, co 
faktycznie pozbawiło teren korytarza walorów 
ubikacji, w której domownicy poruszać się mogą 
bez obawy o całość swej zewnętrznej powłoki. 
Tym razem wystąpiłem energicznie i zażądałem 
natychmiastowego przerwania popisów. Napotka­
łem na jednomyślny sprzeciw dzielnej trójki. 
Sprzeczka, która się wywiąiała, zwabiła Edka i je­
go żonę. Oświadczyli mi Cierpka, ie „chyba powi­
nienem się leczyć, bo z moimi nerwami coś nie 
jest w porządku". Udekiem z mieszkania, a Bol­
ero, jeszcze w sieni, bardzo brzydko pokazał mi 
język...

Sytuacja systematycznie pogarszała się. W mie­
szkaniu z piiką ganiało już nie trzech, a siedmiu 
młodocianych sportowców. Z Edkiem pokłóciliśmy 
się śmiertelnie, a jego żona obrzucała mnie niena­
wistnymi spojrzeniami. Sąsiedzi z kamienicy na 
mój widok uśmiechali się z ironią i politowaniem.

Przychodziłem do domu tylko na noc, o pracy w 
ciągu dnia nie mogło być mowy. Zastawałem prze­
rażające ślady zniszczenia: w moim pokoju bra­

kowało szyb w oknach a piłka, która wpadła w ja­
dalni do witryny całkowicie zdemolowała jej za­
wartość, ponadto w całym mieszkaniu nie ocalało 
ani jedno lustro. Chodziłem nieogolony, ze źle 
związanym krawatem, zaniedbany.

Nie miałem chwili sppkoju. Bolcio częstował 
mnie epitetami, od których więdły uszy a na po­
dwórzu domu bieg! za mną szyderczy śmiech jego 
kamratów.

W końcu przestałem w ogóle zaglądać do miesz­
kania. Wyniosłem z niego najkonieczniejsze dro­
biazgi i ulokowałem się u znajomych. Sypiam w 
kuchni, na sienniku, a dzień spędzam w kinie, ałbo 
w knajpie. Oddałem sprawę do milicji, ulegając 
namowom kolegów i żony znajomego, u którego 
mieszkam.

■Zaniedbałem się kompletnie w mojej pracy za­
wodowej. Naczelny redaktor oświadczył mi wczo­
raj, że jeśli nie nastąpi pod tym względem rady­
kalna jioprawa, będzie zmuszony zwolnić mnie od 
pierwszego z posady. \

Czekam, jaki obrót weźmie sprawa w najbliższej 
przyszłości. Jest wigilia — dzień radości i wesela, 
a w moim sercu mieszka czarna rozpacz. Gdzieś, 
łam mam mieszkanie, przytulne i wygodne, z któ­
rym łączyłem tak piękne marzenia o pierwszej, 
polskiej, powojennej wigilii. Miast tego czeka 
mnie siennik w ciasnej kuchni i widok twarzy mo­
ich znajomych z utęsknieniem wypatrujących 
chwili, w kiórej wreszcie wyniosę się i przestanę 
być dla ruch ciężarem.

Postanowiłem ntgdy już nie robić nikomu pre­
zentów gwiazdkowych^.
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Program audycyj radiowych na dzień 25 bra.
7.00 Kolęda; 7.03 Koncęrt poranny; 8.00 Wiadomości bie­

żące; 8 .05 Program na dzień bieżący; 8.10 Dziennik poranny; 
8.25 Muzyka; 10.30 Transmisja uroczystego nabożeństwa z ko­
ścioła św. Krzyża w W-wie; 12.00 Sygnał czasu; 12.03 ,.Ga­
węda świąteczna z Łodzi; 12.15 ,,Hej kolęda, kolęda", audy­
cja wojskowa; 12.30 Program z W-wv; 14.00 Koncert rozryw­
kowy z Katowic; 15.00 Koncert świąteczny. Wykonawcy: Or­
kiestra salonowa Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. M. Giźel- 
akiego. artyści Opery Poznańskiej: Hanka Dobrzanka i Sta­
nisław Winiecki (duet śpiewaczy). Duet fortepianowy Janusz 
Kowalski i Hieronim Szperka, Leon Cwojdziński (klarnet 
i saksofon), Romuald Naruszewicz (trąbka). Konferansjerkę 
prowadzi Stefan Drewicz W przerwie około godziny 16.00 
25 dialog regionalny pt. „Nasz jubileusz" — pióra Stanisława 
Strugarka z udziałem Kaczmarka, Skrzypczaka. Walczaka 
i innychrl7.00 Koncert życzeń; 18.15 Program z W-wy; 18.55 
Uśmiech z Poznania. Udział biorą: Wanda Laszkiewiczowa. 
Wojciech Sypniewski, Zygmunt Maciejewska, przy fortepianie 
Marian Obst, kierownictwo literackie Stanisław Krokowski;
19.45 ,.Na dworcu", skecz z W-wy; 20.00 Kolędy i pastorałki. 
Wykonawcy: Helena Stroińska-Doruchowa (sopran), Tadeusz 
Bardziejewski (baryton), Mieczysław Paszkiet (skrzypce);
20.45 Fragment z noweli Marii Konopnickiej z W-wy; 21.00 
Nadprogram; 21.15 Program »a dzień następny; 21.20 Muzyka 1

taneczna z płyt; 22.09 Mozaika muzyczne z Krakowa; 22.30
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 22.40 Muzyka 
taneczna; 23.00 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23.15 Koncert 
życzeń dla zagranicy.

Program audycyj radiowych na dzień 26 grudnia
7.00 Kolęda; 8.03 Koncert poranny; 8.00 Wiadomości bie­

żące; 8.05 Program na dzień oieżący; 8.10 Dziennik poranny; 
8 25 Muzyka popularna z płyt} 9.00 Transmisja nabożeństwa 
z kościoła Farnego w Poznaniu; 10.00 Muzyka poważna; 10.39 
Koncert rozrywkowy; 11.00 Część I Wielkiego Świątecznego 
Koncertu Rozrywkowego pt. ,,Gwiazdy na Gwiazdkę" z udzia­
łem ob. ob. Kaczmarka i Skrzypczaka, zorganizowanego przez 
Milicję Obywatelską (Transmisja z Teatru Wielkiego); 12.00 
Program z W-wy; 13.30 Śląskie pieśni ludowe, audycja z Ka­
towic; 14.00 Audycja słowno-muzyczna dla wsi z W-wy; 
15.00 Kwadrans poezji z Łodzi; 15.15 Chór Chłopców Gimń. 
im. K. Marcinkowskiego pod dyr Karola Broniewskiego; 
15.45 Koncert Tria Sai-onowego Rozgłośni Poznańskiej; 16.30 
Zapomniane kolędy i pastorałki, audycja słowno-muzyczna

Iw opr. Alfreda Sikorskiego Mariana óbsta. Udział biorą: 
Jadwiga Musielewska. Stefan Stuligrosz. Chór Męski i inni 
17.00 Program z W-wy; 18.15 Program z Łodzi; 19.20 Dziennik 
wieczorny; 19.30 Program z W-wy; 20.00 Koncert z Katowic;

20.ł5 Program z W-wr; 21.15 Program na dzień następny;
21.20 Nadprogram; 2135 Muzyka taneczna: 22.20 Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego; 22.40 Muzyka taneczna 
z płyt; 23.00 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23.15 do 24.00 
Muzyka taneczna.

Program audycyj radiowych na dzień 57 grudnia
6.55 Program z W-wy; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Program 

z W-wy; 7.55 Program na dzień bieżący; 8.00 Dziennik po­
ranny (powtórzenie); 8.15 Muzyk- poranna; 8.25 Wiadomości 
b eżące; 8.30 Rady praktyczne dla słuchaczek w opr. Renaty 
Dobrowolskiej; 8.40 D. c. muzyki porannej; 11.15 Uroczyste 
wznowienie hejnału ratuszowego (Transmisia z Sali Królew­
skiej Ratusza Poznańskiego); 12.00 Program z W-wy; 12.10 
Dziennik południowy; 12.25 Program z W-wy; 13.30 Muzyka; 
13.50 Koncert Orkiestry Salonowej Rozgłośni Poznańskiej pod 
dyr. M. Giżelskiego z udziałem Romualda Naruszewicza 
(trąbka), akomp. Adam Jastrzębski. W programie: muzyka 
pohka; 14.55 Wiadomości bieżące; 15 00 Muzyka Chorina; 
4 5.50 Przegląd prasy wielkopolskiej; 16.00 Program z W-wy; 
17.30 Koncert życzeń; 18.00 Program z W-w»y; 19.05 Kącik OM 
TUR; 19.15 Wiadomości sportowe; 19.25 Kącik filmowy; 19.30 
Artykuł polityczny; 19.40 Dziennik wieczorny; 19.55 Pędzlem 
wyobraźni; 20.00 Audycja słowno-muzyczna poświęcona Po-
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Cena egzemplarza 200,-*- zł. 
Do nabycia w księgarniach. 

Skład główny: Oddział Spóldz. Wyd. „Zryw * 
Poznań, ul. Działyńskich 8 m. 2

kll25

wstaniu Wielkopolskiemu: 21.00 Nadorogram; 21.15 Program 
dzień następny; 21.20 Muzyka polska; 22.00 Koncert z Ło­

dzi; 22.30 Reportaż z w -wy; 22.40 Muzyka; 22.45 Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego; 22.55 Przegląd prasy za­
granicznej; 23.00 Skrzynka poszukiwania rodzin.

Dnia 22 grudnia 1945 zmarła w Boga, opatrzona 
Sakramentami św., po długich i ciężkich, z anielską 
cierpliwością znoszonych cierpieniach, moja najuko­
chańsza żona, nasza droga siostra, ciocia i szwa- 
gierka, 4p.

i Andrychowskich

Kazimiera Stiirmerowa
przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się w drugie święto, w środę^ 
26 bm., o godz. 14,30 z kaplicy na cmentarzu na Gór- 
czynie.

O bolesnej tej stracie zawiadamiają
w ciężkim Karetko pogrążani

mąż Maksymilian Stdrsaer 
siostry, szwagrowie i rodzina.

Poznań, ul. Marsz. Focha 82, Warszawa.

W drugą rocznicę śmierci fcp.

Łucjana Ificbałowskiego
zmarłego dnia 24 grudnia 1943 r. w Poznaniu, odpra­
wiona zostanie

msza św.
w czwartek, 37 grudnia 1945 r., o godz. 8-moj rana 
w kościele św. Michała przy ul. Matejki.

O czym zawiadamiają
żona f synowie.

Poznań. 16370
:

Podaje do wiadomości, że otworzyłem

kancelarię adwokacką
w Poznaniu, ulica Sw. Marcin 62

Władysław Banaczyk
kii-u adwokatV

16141 cHO-U^Ł

naszym Klientom

Kwintkiewicz St. 
Półwiejska 35 

Skład materiałów 
męskich i damskich

NUTKÓIMLT
Ł824

HURTOWNIA
WŁÓKIENNICZA
„SARMATIA*
Łódź, Piotrkowska 24
poleca: jedwabie, ba­
wełny, wełny - oraz

konfekcję. hi?c

• or
Życzenia Świąteczne 

©raz Noworoczne
naszym Szanownym Gościom składa

IWiJLIB B06fóE
ul. Kautaka 8-9 u 235

Restauracja — Dancing
— WYSTĘPY ARTYSTYCZNE —

RESTAURACJA i KAWIARNIA

„PARK WILSONA**
składa swym stałym bywalcom

i najserdeczniejsze życzenia świąteczne
i zaprasza w dniu 24. XII. 46 na tradycyjną „RYBKĘ"

W drugie święto Bożego Narodzenia i w sobota 
dnia 29, XIL ^5 odbędą się

WIECZORKI TOWARZYSKIE
x występami a r t y s t y cz n y m i — Tańce 
towarzyskie od 17—5-tej

Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików aa nasz 
WIELKI WIECZÓR SYLWESTROWY

Oddajeray do dyspozycji salę na wieczorki karnawałowe 
. k 1102

W dniach 27, 28, 30, 31 grudnia 1945 r. 
będą wszystkie magazyny, należące do 
„Społem’* Związku Gospodarczego Spół­
dzielni R. P. Okręg w Poznaniu, ul. Cheł­
mońskiego 1,

zamknięte
z powodu przeprowadzania i sporządzania 
remanentów.

Powyższe podaje się wazystkim zaintere­
sowanym i Spółdzielniom do wiadomości.

„SPOŁEM**
Związek Gospodarcży Spółdzielni R. P. 

Okręg w Poznaniu
 my?

2ceze«t ’5356 

fani i nufa
ło abonument w wypoży­

czalni książek
I. Hulanickiej i 15. S Blatowej

Grunwaldzka 15 
(przysł. tramw. Matejki)

tąhi
SassrBwe

Najmilszy 
prezent na święta 
to nowa książka

WIECHA
Wiadomo- 
kio97 Stolica

Biuro Techniczno-Handlowa
Inż. T. KR*E N Z

Poznań, Plac Wolności 11 — Telefon 34-72
* przy stacji benzynowej

k“P“ie sprzedaj©
maszyny, narzędzia, aparały, ma­
teriały dla przemysłu, rzemiosła, 
handlu, rolnictwa, gospodarstwa

16318 domowego i instytucji

E Kromczyński
Poznań

św, Marcina 47
18227

Śniadalnia i Restauracjo „FREGATA"
Poznań, ul. Siemiradzkiego 2 nar. Chełmońskiego 

życzy wszystkim Szanownym Gościom
„Wesołych Świąt** 

i zaprasza w poniedziałek 24-go grudnta 
na tradycyjną rybkę 

W drogie święto 26-go grudnia 
całonocny dancing 
od 17,-ej do 5-tej rano

W3S8

Zakupuję
stearynę,

glicerynę 28 Be,
olejek do perfum

W. FALKIEWICZ
Poznań, Łukaszewicza 30/39

16257

Chłodnie
, elektryczne

dostarcza
i wykonuje naprawy
l8!8 ttiTJfBl

dypl. specjclisfa 
fum. św. aareia 27

warsztaty 
 16061

Fabryka Chemiczno-Techniczna 
Szatfapkiewiea 1 Ska 

Poznań, uiica Poznańska 12, teł. 38-81
poieca 16234

tafli di farbawaBh ifliifli
Czernidło do skór ORION'

Stofarala BaMana
wykonuje drzwi i 

okus na zamówienie

SSilBłOW® i Sk3
Poznań g 

Winiarska 69 5

Wytwórnia haftów i paramentów C 
koficielmyeh, chorągwi I sztandarów^

.•Józef L o w j ń s k 1 
Poznań, nl. Wlellkie Garbary J45

Liczne uznania za dotychczasową prac-

16233

.Kupię
tirniie wflflni

30-35 KM nową łub uży­
waną w dobrym stanie. 
Oferty do „Głosu Wiel­
kopolskiego" nr. 16359.

*' STCMPLt
'-POZNAŃ

on

tlesitiii i dusiryini tswary
i sprzedaż

l.iafflBKfflS.1 P«M Tawarawi2Z
ŻYTO POROŚNIĘTE
i ziemniaki kontyngentowe

po cenaćh wyższych, jak również poza 
kontyngentowe po cenach wolno­
rynkowych — każdą ilość kupi

Gorzelnia G RYL E WG
za uprzednim zgłoszeniem dostawy. — Dysponuje 
gotówką 200.000 zł na tymczasowy zakup. i« 208

Łyżwy, piece,
Płyty kuchenne, kręgi do płyt, rury, ko­
lana. Narzędzia, artykuły gospodarcze.

Gwoździe — hacele

1 Matuszewski t fc
Poznań, ul. Marsz. Focha 32 

TeL 6747 uus TeL 6747

Ortopedy sta

POLACZEK
TARNÓW

ul. Wałowa nr. Ąfj
PROTEZY NÓG i :-----------------------RĄK, BA
DALE PRZEPUKLINO
PASY prze-cńw obniżeniu 
łądka, jelit, macicy, pooi 
cymę, PROSTOTRZYMAu. 
GORSETY przeciw skrzyw 
niu kręgosłupa. Aparat 
(Wysyłka pocztą). k f

RB Suro Kiięgo-HFs^ S
KLEMENS WYTYKOWSKI163O9
POZWAŃ, Spokojna 39. m. 34

przyjmuje i prowadzi wszelkim przedsiębior­
stwom przemysłowym, handlowym, warszta­
tom rzemieślniczym księgowość syst. ameryk. 
lub przebitkową. Załatwia wszelkie sprawy 

podatkowe i inne. Ustawia bilanse.

Przewóz-transport
L ŁukomskI i Ska
Poznań, ul. św. Wawrzyńća 18 

telefon 38-66
załatwia terminowo załadowanie i wy- g 
ładowanie wagonów oraz wszelkie zwózki S

JłMatna w&pMziafa
adhudowie kcafu

W dniach od 27 grudnia br. do 3 stycznia 1946 r. 
będą, wszystkie magazyny i biura, należące doi 
„Spotem1 Oddział w Poznaniu, ul. Składowa nr 4 
z powodu sporządzenia iz przeprowadzenia rema­

nentu ZAMKNIĘTE.
Powyższe podaje się wszystkim Oddziałom „Spo­
łem", Spółdzielniom i zainteresowanym do 

wiadomości.
„SPOŁEM"

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
k liw Oddział, w Poznaniu

taty mechaniane
poszukują samodzielnego i energicznego fachow­
ca jak© majstra wzgl. kierownika technicznego, 
który równocześnie wstąpi jako udziałowiec. 
Dobre możliwości zarobkowe i widoki na przy- 
sziość. Zgłoszenia do „Par", ul. Fr. Rataj­
czaka 7, pod 1541 16393

i Mitra!
3-tonówki na benzynę. — Oferty 
Okr. Mleczarnia w Lesznie

Utsfsfl feziii IłyfislitJi
Leon Binder

Poznań, ul. Strzałowa 2 — teł. 4285 
Oddział :* Wrocław, ul. Sienna 16

projektuje I urządza miynv do najwyższej spraw, 
ności. Maszyny najnowszej konstrukcji. Rowko­
wanie walców młyńskich. Poleca artykuły młyn- 
akie jak jazy jedwabną, (furty elewat., siatk,, 
materiat do wylewania tuszczarek i kamieni. Na 
składzie sztuczne kamienie wszelkich rozmiarów.

14809
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ile, 24—26 grudnia 1945 Sfroim 11

Gum POZNAN, WIELKIE GARBARY 8
TELEFON 21-36

Szanownym naszym Odbiorcom i Kłienfom składamy serdeczne życzenia

Zarazem dziękujemy za dotychczasowe darzenie firmy naszej zaufaniem 
i prosimy o dalsze poparcie i ’ , ,O5J

Księgarnia
Spółdzielni Wydawniczej „CZYTELNIK f. Kaźtnietsfai IPOZNAN, UL CZERWONEJ ARMII (SW. MARCIN) 1

Z okazji świąt Bożego Narodzenia składa 
swoim Szanownym Odbiorcom i Klientom

serdeczne Życzenia Suńąłeczae
Równocześnie dziękujemy za dotychczasowe darzenie 

16405 Jej cennym zaufaniem i prosimy o dalsze poparci*

POZNAN » STARY RYNEK 38/39 
wznawia pe 6 letniej przymusowej przerwie w czwartek, 3.1.1946 

swoją działalność handlową.
Zapewnia powszechnie przed wojną znaną solidną obsługą P. T. Klienteli.
Dobrane asortymenty towarów włókienniczych 16319

16342

ar Tykuły -staeceeshU

>Ka^DessHa<
HAKC. SrOŁBZ.

Centrala: Poznań, Czerwone, Armii 2 
Oddział: Bydgoszcz, 1 Maja 26

Wszystkim naszym Gościom, Sympatykom 
i Znajomym składamy
najlepsze życzenia gwiazdkowe i noworoczne 
restauracja Z. Gałecka I M. Bytyńskl 

Poznań, Bóżnicza 16

t poirw$Upqo
Nouifccjo Koku 
żijczij prztjjao-P^ 
swoim ISS?

Z okazji Świąt i Nowego Roku
składam moim Odbiorcom najserdeczniejsze tyczenia
„KRAWAT R O 2E N A R8 K »•«

Czesław Wejchmana
PesnaA, Słowackiego 41 nu 15 1534 LES CHAPEAUX

Salon wykwinłnyck kapeluszy
i galanteria damska

Poznań, ŚW. Marcin 61 • narożnik ul. Ratajczaka 
632ł KrysbjnA Cłajcłyńska

Sztdeczne łączenia
Świąteczne i TlowoMCZMe■ ' \

składa
Hurtownia galanterii i dewocjonalii

Sieradzki i Synowie
16273 Poznań, Podgórna 10

Produkły pogazowe:
Miał koksowy 
Smołę destylowaną 
Benzol nSotorowy 
Siarczan amonu

oddafe wyłączni*
PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
Oddział poznański
kllM Poznań, św.Marcin 65. Tel.35-18,44-65

Szanownym Odbiorcom moim składani ży­
czenia ,

Wesołych Swiqt 
i pomyślnego Nowego Roku

Wiktor Goetz
Poznań, ul. Wrocławska 28'29 

Skład papieru I galanterii i*«is

Zdrowych Spokojnych Świqt
„DOSIEGO ROKU" 

wszystkim Szanownym Odbiorcom i Dostawcom życzy

WYTWÓRNIA T&m/m
CHEMICZNA

właśc. Władysław KosselZdrowych Świqł oraz Dosiego Rolju
swym klientom 
życzy firma

EMKA Serdeczne życzenia Świąteczne 
oraz Dosiego Roku 

§kłada Klientom i Sympatykom*

11. MIELCARSKI
generalna sprzedaż wyrobów Dainion 

Poznań, ul. Ogrodowa 19
16399

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych ii
w POZNANIU V tg.
plac Nowomlejski 8 -

to ochrona przed skutkami nieszczęścia
Ubezpieczenia: ogniowe, gradowe, kra- jf 

dzieżowe, odpowiedzialności praw- || 
nej, autocasco, nieszczęśliwe wy- |j 
padki, szyby oraz reprezentacja Si 
ubezpieczeń transportowych. Ffe

Oddziały: Foinań, Leszno, Ostrów, || 
bydgoszcz, Ioruń, Gorzów, || 
Zielona Góra.

Inspektoraty: we wszystkich miastach powia­
towych

k 7*6
Mmuuwwi^ii"nnHiHniiiii„iiiii|iwaMMMaHHP!inHiiiinii|ii„iiiii||iiii|||iBB||Ml,ai^illlliHHiiHi!iniil!HWgBM»dbiJ»a^y

Właściciel M. Włodarczak
Poznań, Wrocławska 30 

Zakłady Ra di o-Elektrotechniczne 
Gramolony - Instrumenty muzyczne 
Maszyny.do pisania i szycia
16220 Tel. 26-52

Konto czekowe P.K.O
zapewnia najdogodniejsze i najsprawniejsze 
przeprowadzenie wzajemnych rozrachunków. 
Czeki kasowe, przekazy do wszystkich miejscowości

bezpłatne przelewy
Czeki kasowe płatne w Urzędach Pocztowych, 
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. .O,kiioa
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składa swoim Odbiorcom i Konsumentom

secdectzne
Życzenia Świąteczne

i Szczęśliwego
Słoweyo Stoku

Fabryka Artykułów Spożywczych
M343

„Ilustroteka"
składa

Życzenia Świąteczne I Noworoczne 
swoim Abonentom

W każdej wolnej i świątecznej chwili 
„Ilustroteka" mech Ci, czas umili. 16420

Wszystkim naszym gaściom, sympatykom i przyjariotam
życzymy

Zdrowych Świąt oraz Dosiego Roku
Jan Poziemba
Restauracja Obywatelska 
Poznań, Graniczna 13 Teł. 77-04

16196

Życzenia z okazji Świąt i Nowego Roku 
składa swym Szanownym Odbiorcom

firma „GALTEXM
Sprzedaż art. galanteryjnych 
Łódź, ul. Piotrkowska 78

K 1089 ■

zdrowych i Weso/ych Świąt 
oraz Dostego Roku

fr/czy swoim Szan. Klientom i Sympatykom

Stanisław Handschuh i Ska
Poznań, Gar bary 28 Tel. 20-55
Hurtownia Artykułów Technlcztfych

i Drogeryjnych * utM

yX><XXXXXXXXXX>2<XXXXX>0<X>C>C<XXXXX
| P. L Kliegleiii i Odbioreom raszytli fabnkatów |

serdeczne
2 życzenia świąteczne i noworoczne 6
O ‘ o£ składa Q
g |

x Fabryka Techniczno-Chemiczna X 
Poznań, ul. Focha 137

16082

Zdrowych i Wesołych Świąt
oraz Dosiego Roku
życzy swoim Szan. Odbiorcom
Skład farb I lakierów 
oraz srłyk.leckci.-drogeryjnych

Fr. Goguiski I Ska
Poznań, ul. Wrocławska 15

i

Lekarskie
Dr Tadeusz Frąckowiak, spe-
cjalista w chorobach nerwo­
wych, Poznań, Św. Marcin 76. 
Tel. 27-83. 15915

Praktykant biurowy może się 
zgłosić. Oferty „Głos WieEko- 
polski*’ nr 16214.

Stróża nocnego uczciwego po­
szukuję. Oferty „Głos Wielko­
polski” nr 16212. (

Dr B. Warpechowski, specja­
lista chorób nerwowych i tftny- 
słowych, przyjmuje, Poznań, 
G. Wilda 22 m. 8. 15122

Polerownica krwawnikami po­
trzebna. Zgłoszenia: Strze­
lecka 32, pracownia. 16174

Lekarz specjalista ginekolog 
i położnik Zygmunt Kornacki 
przyjmuje w godz. 2—4 ul. 
Siemiradzkiego 3, tel. 63-78.

15010

Książkowa-kasjerka do młyna 
na wieś potrzebna. — Oferty 
„Głos Wielkopolski” nr 16360,

Szuka posady
Doc. dr Marian Górski —
specjalista w chorobach we­
wnętrznych, ponownie przyj­
muje chorych w godzinach od 
2—4-tej, ul. Grottgera 2 m. 3.

16337

Panienka młoda lat 19 począt­
kująca maszynistka szuka po­
sady Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 16148. 16148

Dr med. Stemieniewski przyj­
muje Poznań, Podgórna 7, 
I piętro. 16545

Dr med. Edward Howorka,
specjalista w chorobach ko­
biecych i położnictwie przyj­
muje od godz. 3—4 pp., ul. 
Dąbrowskiego'52, m. 4. 16197

Aptekarska siła pomocnicza 
praktyką, dóbr, referenc. po­
szukuje posady najchętniej na 
prowincji. Oferty: „Głos
Wielkopolski” nr 16100.

Buchalter bilansista prowadzi 
księgowość przedsiębiorstw 
handlowych, restauracyj itp. 
Of. „Głos Wielkop.” nr 16274.

Dr med. Antoni Szac, lekarz- 
specjalista w chorobach ko­
biecych i położnictwie, daw­
niej św. Marcina 9/10, przyj­
muje obecnie Grunwaldzka 
41 a, od 9.30—11 i 3—5. 16154

Dentysta Wincenty DzieliAski 
przyjmuje ul. Przecznica nr 9.

16278

Akuszerka Fredry 2 przyjmuje 
obecnie św. Marcin 14 m. 6. 
______________________ 14875
Gabinet leczniczo-kosmetycz- 
ny Gertrudy Bednarskiej, ul. 
27 Grudnia 3. wykonuje: ma­
saże, oczyszczanie cery; usu­
wanie plam,,brodawek. Lecze­
nie trądzika. łojotoku. Ma­
seczki, maąuillage, peeling, 
trwałe barwienie brwi i rzęs. 
Naświetlanie lampą kwarco­
wą. Vitalux, Sollux, Mignina, 
Femiterm, elektryzacja. — 
Sprzedaż kosmetyków własnej 
produkcji. 15695

Buchalte.r-bilansista przyjmie 
odpowiedzialne stanowisko. 
Of. „Głos Wielkop.* nr 16271.

Rutynowana poszhkuje posady 
kierowniczki kuchni w szpita­
lu, sanatorium, kantynie więk­
szego przedsiębiorstwa. Of. 
„Głos Wielkopolski" nr 16181.

Kasjerka rutyn,, zdolności ga­
stronom., przyjmie każdą pra­
cę. Romana Szymańskiego 7, 
m. 19. • 16171

Zarządczy ni domu przyjmie 
chętnie posadę n.a majątku 
lub probostwie. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nc 16412,

Nauka

Szkoła tańców Szczurkówna- 
Szczurek, aleje Marcinkow­
skiego 2 a, parter. 16296

Wolne posady
Szkoła tańców baletmistrza 
Ignacego Szczurka. Zgłoszenia 
Przecznica 3, m. 8. 16183

Magazyniera, kołodzieja i ow­
czarza poszukuje od zaraz 
Państwowy Ośrodek Kultury 
Rolnej Gryltwo pow. Wągro­
wiec. 16157

Prywatne Kursy Handlowe 
Skrzypczak . Jaroszkiewiczo- 
wej, plac Wolności 2, przyj­
mują zapisy na kursy handlo­
we od 3 stycznia. 16880

T rójchloroetylen
niepalny do pralń chemicznych, oczysz­
czania czcionek i walców drukarskich, 
odtłuszczania metali, skór, maszyn, 
przedmiotów metalowych w fabrykach 
1 warsztatach, rozpuszczania olejów, 
gumy, żywicy, tłuszczów itp. ekstrakcji 
olejów jadalnych

Sodą
żrącą rąbaną 1 topioną do produkcji 

i zmiękczania wody kotłowej 
k 1122

Państwowa Fabryka Chroniczna
Jaworzno — Telefon nr 7

Natychmiastowa dostawa ze składnicy fabrycznej 
z Poznani* kU23

mydła
poleca

„AZOT"

ę-_K^ OGŁoszfNMoiioffŃf ^£.^nk8
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 13-tej, w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
przy ul. Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel 64-75 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

1 i e. p.

kupa/ hjllio u lachoitca!

Imponujący wybór poleca
—- Magazyn Dywanów —

Chcesz mieć buty w dobrym stanie, 
używaj pasty wuj

„KREMALIN"
bo dobry bucik to nie tylko ozdoba— to zdrowie!
Fabryka Teekń.-Cbemiczsia B. SSfnta 

Bydgoszcz, Bocianowo 25

Lekcje pisania maszyną, księ­
gowość, stenografia, przepisy­
wanie maszyną. Dąbrowskiego 
35/57, m. 9. 16202

Wićczne pióra fachowo, szyb­
ko naprawiamy. W. Chrza­
nowski. pl. Wolności 2. 16136

Fortepiany, pianina, fisharmo­
nie najkorzystniej Drygas, ul. 
Skarbowa 15. 16109

Lekcyj języków udziela dyrek­
torka kursów językowych Ma­
ria Rom.in.gton, św. Józefa 5, 
m. 5. 16251

Sprzedam kilka sztuk piecy 
kaflowych przenośnych. Gór­
na Wilda 103/5 m. 3. 16 355

Ceraty wielki wybór u Wali­
górskiego, Wielka 9, wejście 
z Szewskiej 1. 15032

Maszyny do pisania, liczenia 
(reperacje, przeróbka na układ 
polski). W. Chrzanowski, plac 
Wolności 2. Własne warsztaty 
reperacyjne. 16128

Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego zatwier­
dzone przez kuratorium szkol­
ne rozpoczynają się drugiego 
stycznia, przyjmuje również 
wykrawanie wszelkich modeli. 
Stanisław Przybylski, ul. M. 
Focha 86. z 16268

Kierownictwo Kursów Sa^no- 
chodowych „Auto-Ster”, Po­
znań, Mickiewicza 36, przy­
pomina swoim słuchaczom i 
zainteresowanym, że wykłady 
i szkolne iazdy samochodowe 
oraz motocyklowe /rozpoczy­
nają się w dniu 3 stycznia 
1946 r. Informacje i zapisy w 
biurze „Auto-Steru” każdego 
dnia w godz. od 8-ej do 12-ej 
i od 14-ej do 17-ej. 15942

Osobiste
Płaszcze, kostiumy, suknie, 
futra. Wykonanie pierwszo­
rzędne. Gałązka, Matejki 55.

16204

Sprzedaże
Meble różne okazyjnie. Ma­
gazyn mebli Stefan Janiak 
Rybaki 6 12687

Maszyny do pisania liczenia 
powielacze Kochanowicz Ska 
Plac Wolności 13 (obok 3 
Maja) 14334

Radioaparaty, akumulatory, 
anody, baterie, najtaniej „Ra­
diomechanika” Św. Marcin 25 
____________________ 14629
Spodnie w różnych gatunkach 
i kolorach najkorzystniej — 
Głogowski, Wrocławska 6. 
Hurt - Detal. 15198

Fabryka wycieraczek Lubasz 
koło Czarnkowa przyjmuje 
zamówienia. k 1027

Nie ma Swi(dt
bez piwss I

Płaszcze męskie, damskie, 
ubrania, kurtki, czapki, nar­
ciarki sprzedaje tanio Wodna 
21, skład odzieży. 16366

KuptJffl

Urządzenie do sklepu spożyw­
czego kupię. — Oferty „Głos 
Wielkop." nr 16259. 16260

ŻJądafcie wszęazte
»k

J z«e Josltoaalyełi

wyrobow naszycik B rowarow 
»

Zjednoczenie Przemysłu
piwowars&o-Słodowniczego 

w Bydgwszezy
okręgu ■

poznańsko- pomorsko - gdańsko - koszalińskiego
Kiuo

Piec kaflowy przenośny sprze­
dam. Małeckiego 14, suterena.

16364

Sypialnia skromna, dobrym 
stanie, 7500,—. Adres wskaże 
„Głos Wiielkopolski” nr 16313.

Na sprzedaż 2 kadzie dębowe 
a 40 hl. Stołówka GŁówne 
Warsztaty, Robocza 4. 16301

Bielskie materiały, dodatki 
krawieckie, sprzedaż, zakup. 
Kwintkiewicz, Półwiejska 35.

16140

Sanie wyjazdowe na parę ko­
ni i jednokonne korzystnie na 
sprzedaż. Godurkiewicz, Sło­
wackiego 7. 16284

Willę z ogrodem ca. 5000 mł 
w Puszczykowie natychmiast 
sprzedam. — Oferty* składać 
„Par”, Poznań, Ratajczaka 7, 
pod 1531. 16402

Odstąpi wytwórnię wód ga­
zowych i rozlewnię piwa z 
maszynami i taborem z po­
wodu wyjazdu. Wiadomości: 
Prusa 15, m. 8. 16121

Lampa roentgenowska diagno­
styczna, filmy, wywoływacz, 
utrwalacz, gaza opatr., ban­
daże, maszyna do pisania, Of. 
„Głos Wielkopolski” nr 16276.

Srebrne wyroby, złote, porce­
lanę, kryształy, obrazy staro­
żytne, sztychy, miniatury. Ku­
puje, sprzedaje, przyjmuje — 
Komis „Lamus”, Sieroca 56.

16237

Na Święta! Zaprawa do wódek 
„Starka” wódka pomorska 
..Złocisty” likier deserowy 
daje pijącym zadowolenie, 
zdrowie i humor. Do nabycia 
w drogeriach i składach spo­
żywczych, cena 25 zł. 16201

Radioaparaty i lampy radio­
we kupuje „Radiomechanika” 
Św. Marcin 25. 14628

Bielskie materiały, podszewki, 
zakup — sprzedaż. Trojanow­
ski, Sw. Marcin 18. 15594

Zegary szachowe kupimy. Ka­
wiarnia, Półwiejska 19. 16147

Maszyny do pisania, liczenia 
nawet zepsute, połamane (na 
części) kupimy W. Chrzanow­
ski, plac Wolności 2. 16129

Knnuję wszelkie materiały 
malarskie oraz narzędzia. Ma­
tejki 6, w podwórzu, od godz. 
9—16. 16177

Kamienie brukowe, również 
w małych ilościach kupię. Of. 
„Głos Wielkopolski-” nr 16213,

Chemikalia, olejki eteryczne, 
gliceryny, tłuszcze i inne su­
rowce kupuje „Farmachemia” 
Poznań, Libelta 11. 16 443

Cyrkle, suwaki, ołówki, przy- 
bory rysunkowe — biurowe 
kupuje księgarnia Gierczaka, 
Daszyńskiego 59. - 16256

Ubrania, płaszcze męskie, 
damskie kostiumy, suknie, o- 
dzież wszelkiego rodzaju ku­
puje Wodna 21, skład odzieży.

16365

Łożyska kulkowe, artykuły
techniczne, pasy, węże gumo­
we i parciane, narzędzia, ku­
puje7 Centrala łożysk kulko­
wych i materiałów technicz­
nych Poznań, Ratajczaka 15 
(kino Apollo). 14068

Pieniądz

100.600 przystąpię do spółki. 
Oferty: „Głos Wielkopolski”, 
nr 16456.

Żołnierze Baonu Łączności w 
Poznaniu Cytadela, Kto wie o 
losie starszego szeregowca 
Franciszka Kaczmarka, elek­
tromechanika, który wyruszył 
39 r. z 13 komp. nad Bzurę 
Pomorze, proszony jest o wia­
domość pod Ignacy Kaczma­
rek, Poznań, Bnińska 4. 16275

Wolne lokale
Przyjmę 2 panienki szkolne na 
pokój z utrzymaniem. Zgło­
szenia: Za Groblą 3/4 m. 1.

16250

Szuka lokalu

Potrzebny lokal na składnicę 
(magazyn) artykułów chemicz­
nych — najchętniej w oko­
licach Starego Rynku — Po­
cztowej. Oferty nadsyłać: F-a 
Bedewu, Masz,talarska 7a — 
Poznań. 16231

Poszukuję 3—3 - pokojowego 
lokalu z łazienką z meblami, 
bez, w centrum. Oferty nad­
syłać: F-a Bedewu, Maszta- 
larska 7-a — Poznań. 16230

Poszukiwania

Uprasza się byłych więźniów 
z Rawicza o jakiejkolwiek 
wiadomości o Janie Macieju 
Bujwidzie, pełniącym funkcję 
introligatora. Podać: Maczki, 
,pow. Będzin, Państwowe Za­
kłady Wodociągowe, Bujwi- 
dowa. 16119

Kto może dać wiadomość e 
losie Bolesława Jankowskie­
go, ur. 2. 12 68, z Sarnowy, 
przebywający w „Arbeits- 
lager* Halbau nr 34954. O 
wiadomość prosi matka — 
K; Jankowska, Sarnowa, Ko­
lejowa 38, pow. Rawicz. 16105

Kto uszyje (wykończy) bie­
liznę pościelową i haft tole- 
do? Oferty,: „Głos Wielko­
polski” nr 16203.

Naprawy instrumentów klawi­
szowych przyjmuje Drygas, ul. 
Skarbowa 15. 16110

Artystycznie ceruję wszelką 
garderobę, podnoszę oczkafe 
przyszywani stopy. Półwiej­
ska 9. 15282

„Radioial”. nakład radiotech­
niczny, naprawa radioodbior­
ników. Poznań. Patrona, Jac­
kowskiego 52. 16050

Ślubne suknie, welony wypo­
życzam. Jackowskiego 40, m. 
3, podwórze lewo. 16351

Kalosze, dętki, opony rowe­
rowe naprawia firma Wulka­
nizacja, Rynek Łazarski, Ką­
cik 3. 16372

Krawiectwo damskie i męskie. 
Telesfor Śledziński, mistrz 
krawiecki, Mostowa 16. 16295

Pracownia Gorsetów — Anna 
Herman z W'arszawy, egz. od 
1922 r., poleca najnowsze fa. 
sony pasów i biustonoszy. Po­
znań, Wierzbięcice 30. 16292

Posiadam lokal suterynowy-
składowy, cztery ubikacje —• 
Jeżyce, Czekam propozycji. 
Oferty do „Głosu Wielkopol­
skiego” nr 16272.
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